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' Zgodnie z jakościowymi zadania
mi na najbliższe ■ lata, które .wyma
gają pełnego wykorzystania reżerw 
oraz .systematycznego porównywa
nia nakładów i 'efektów-'zmianom

W NUMERZE
w ■ A ■■ Wkn I << ulegają metody oceny działalności

■ w.JHag. Jmn .1 Łu ■ m gospodarczej. Jako, jedną, z pod
stawowych metod . oceny, pracy 
przedsiębiorstwa przyjęto poziom 

l’ rentowności,' rozumiany- jako śtosu-

Zbigniew Mawarski, Wiesław Szyndler-
Głowacki 
CZY — (

TECHNIKA: LUDZIE I RZE.
CO DALEJ? — str. 1

ST R U K T U R A L N E

Zygmunt Keh — SPECJALIZACJA PRO
DUKCJI—KIERUNKI PRAC — str. 3

: Artykuł Jest próbą , odpowiedzi na pytanie, ja
kie zagadnienia nabierają szczególnego znaczenia 
— w skali kraju i z punktu widzenia współpracy 
międzynarodowej — w działalności, zmierzającej 
do specjalizacji produkcji przemysłu maszynowe
go 1 elektrotechnicznego.

Plan rozwoju gospodarki narodo
wej ZSRR na lata 1966-70 określo
ny. zostął . jako . odzwierciedlenie 
głównej treści polityki KPZR. W 
ramach zaś tego planu jako głów
ne zadanie ekonomiczne wysuwa 
się na czoło wzrost produkcji i 
zwiększenie. jej efektywności w celu 
uzyskania ,, istotnej poprawy pozio
mu życiowego., ludności.

Punkiem wyjścia dla sprecyzowa
nia zadań, nowej pięciolatki stało . 
się- podsumowanie dorobku ekono
micznego Kraju Rad, w ostatnim 
okresie ' siedmioletnim ściśle połą
czone z rZeezową, pryncypialną ana
lizą słabych ogniw tego rozwoju 
oraz błędów popełnionych w samej 
konstrukcji planu siedmioletniepb.

Stwierdzoną, że przy wykonaniu, 
a nawet przekroczeniu szeregu pod
stawowych wskaźników planu, ta
kich jak wzrost produkcji globalnej 
przemysłu (84^), zostały naruszo
ne proporcje między poszczegól
nymi dziedzinami gospodarki naro
dowej, a także wewnątrz poszcze
gólnych gałęzi. Dotyczy to w szcze
gólności rolnictwa, którego produk
cja globalna zwiększyła się w cią
gu 7 łat tylko o 14%, co rzutowało 
z kolei na tempo wzrostu dochodu 
narodowego (wzrost o 53%) oraz 
stopy życiowej ludności. Zwrócono 
również uwagę na słabszą realiza
cję niektórych zadań jakościowych. 
Tak np. średnioroczne tempo wzro
stu wydajności pracy w przemyśle, 
które w latach 1956—1960 wynosiło 
6.5%, zmniejszyło się w latach 
1961—1965 do 4,6%.

Ta krytyczna analiza dorobku po
służyła za podstawę do usidlenia 
wytycznych na lata 1966—1970, któ
rych istotną cechą jest dążenie do 
właściwego skojarzenia tempa roz
woju produkcji z jej poważnymi 
przekształceniami . strukturalnymi, 
przy równoczesnym położeniu 
akcentu na maksymalnie efektywne 
wykorzystanie nakładów inwesty
cyjnych, zatrudnienia i nakładów 
materiałowych.

wionych przed przemysłem jest bo
wiem również unowocześnienie ga
łęziowej , i wewnątrzgąłęziowej 
struktury produkcji, zwiększenie 
stopnia nowoczesności wyrobów i 
ich jakości. Oznacza to zwiększenie 
rangi przemysłów maszynowego i 
chemicznego, a zwłaszcza tych ich 
działów, które decydują o postępie
technicznym technologicznym
(elektronika, automatyka, przemysł 
maszyn liczących, włókna synte
tyczne itd.). Podkreślając wagę 
przemysłu chemicznego ustalono 
niektóre jego zadania niżej niż w 
poprzednich projektach, ze względu 
na konieczność realistycznej koor
dynacji tych zadań z możliwościa
mi biur konstrukcyjnych, budow
nictwa i przemysłu maszynowego.

Szybciej od produkcji przemysło
wej ogółem rośnie wytwarzanie 
energii elektrycznej (o 70%) i pro
dukcja hutnicza. Wzrost produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
zaplanowany jest na około 40%.

W oparciu o szerokie zastosowa
nie nauki, postępu organizacyjno- 
technicznego i bodźców ekonomicz
nych przewiduje się przyspieszenie 
tempa wzrostu wydajności pracy. 
Średnioroczny jej wzrost w przeli
czeniu na 1 zatrudnionego ma wy
nieść w przemyśle 6%, a więc o 
1,4% więcej niż w latach 1961—1965. 
Wzrost wydajności pracy ogółem 
w bieżącej pięciolatce ma wynieść 
od 33 do 35"/n, przy przewidywanym 
wzroście produkcji przemysłowej o 
47—50%. Można z tego wnioskować, 
że w przemyśle przewidywany jest 
stosunkowo niewysoki wzrost zatru
dnienia (rzędu kilkunastu procent) 
i że w związku' z tym ponad 70"/« 
przyrostu produkcji ma być uzyska
ne dzięki wzrostowi wydajności 
pracy.

Również w ramach produkcji rol
niczej zarysowana jest wyraźna 
dążność do poprawy jej wewnętrz
nych proporcji. Wyraża się'to prze
de wszystkim w szybszym tempie

nek zysku do sumy funduszów 
trwdłych i obrotowych. Odpowiada 
to wskaźnikowi określanemu u nas, 
jako stopa zysku.. Można stąd wnio
skować, że w gospodarce' radziec
kiej przywiązuje się ogrorhną wagę 
do pełnego wykorzystania istnieją
cych rezerw /mocy produkcyjnych."

Zmiany w . systemie planowania 
i zarządzania mogą być wprowa
dzone stopniowo. Przewiduje ,się, że 
w początkach ' 1967 r. przedsiębior
stwa pracujące wg nowych zasad 
ogarną jedną trzecią zatrudnionych, 
w przemyśle. Ogólnym sensem wpro
wadzanych zmian jest dążenie do jak 
najlepszego skojarzenia centralnego 
planowania z demokratycznymi za
sadami zarządzania. Włącza się w 
nie zwiększone wymagania w sto
sunku' do nauk ekonomicznych, od 
których praktyka radziecka oczekuje 
wskazówek ułatwiających efektyw
ne rozwiązanie postawionych przez 
XXIII Zjazd zadań gospodarczych.

Wytyczne rozwoju gospodarki na
rodowej na lata 1966—1970 stanowią 
ekonomicznie uzasadniony realny 

. program,: W dyskusji na Zjeździe 
podkreślano, że są one nie wyrazem 
chęci, lecz ekonomicznie uzasadnio
nych, możliwości. Dla nas są one nie 
tylko programem kraju, z którym 
łączy nas braterska solidarność, ale 
sprawą o ogromnym bezpośrednim 
znaczeniu, której wykładnikiem, jest 
współpraca gospodarcza krajów so
cjalistycznych.

„Wytyczne rozwoju Związku Ra
dzieckiego. nad którym obraduje 
wasz Zjazd — mówił I Sekretarz 
KC PZPR tow. W. Gomułka w prze
mówieniu na XXIII Zjeździe — ma
ją bezpośrednie, doniosłe znaczenie 
i d la naszego kraju. Pomyślny' roz
wój gospodarczy Związku Radziec
kiego, z którym Polskę łączy tak 
wszechstronna wymiana gospodar
cza, jest ważnym czynnikiem po
stępu ekonomicznego w naszym 
kraju. Partia nasza przywiązuje 
wielką wagę do współpracy ■ gospo
darczej polsko-radzieckiej i traktuje 
ją jako główną część składoteą 
współpracy ekonomicznej z innymi 
państwami socjalistycznymi w ra-

a

wzrostu
Warunki do tego stworzyć mają 

stopniowo wprowadzane zmiany w 
metodach planowania i zarządzania. 
W sumie więc wyraźnie rysuje się 
dążenie do bardziej radykalnego

produkcji zbóż (średnio-
mach Rady Wzajemnej 
spodarczej”.

Pomocy Go-

przejścia od jeszcze częściowo 
ekstensywnych do , intensywnych 
metod gospodarowania...............

Zanimprzejdziemy do bliższego, 
uzasadnienia "ppąpy^zgj/ '- rgflęfcŚji 
przypomnijmy pokrótce syntetyczne . 
wskaźniki rozwoju gospodarczego 
na lata 1966-70, Planowany; wzrost 
dochodu narodowego- ma wynieść- 
38—41%, na co składa się głównie 
rwzrost produkcji globalnej przemy
słu o 47—50% oraz wzrost produk
cji globalnej rolnictwa o 25% w 
stosunku do średniorocznego wzro-, 
stu w ubiegłym pięcioleciu (zaznacz
my tu, że podobnie jak u nas wpro
wadzono zasadę planowania w rol
nictwie opartą o średnią wielo
letnią).

W porówiMiniu z poprzednim 
okresem występuje więc wyraźne 
zbliżenie planowanego tempa roz
woju rolnictwa i przemysłu z rów
noczesnym bardziej ostrożnym prze
widywaniem 'wzrostu produkcji rol
nej. Ogólne nakłady inwestycyjne 
mają wzrosnąć o 47%, a więc w 
niewielkim tylko stopniu wyprzedza
ją tempo wzrostu dochodu narodo
wego. Umożliwia to zaplanowanie 
wzrostu realnych dochodów na gło
wę ludności o około 3Ó% (w po
przednim pięcioleciu wzrosły one 
o 20%), w tym średniomiesięcznej 
płacy nie mniej niż o 20%, docho
dów kołchoźników z gospodarki 
uspołecznionej o 35—40%, a .docho
dów z funduszu spożycia zbiorowe
go o około 40%.

Zakłada się więc szybsze tempo 
wzrostu dochodów członków koł
chozów jako jeden z warunków 
stworzenia mocniejszych bodźców' 
dla wzrostu produkcji rolnej. Na
stępuje równocześnie zńaczne zbli
żenie między tempem wzrostu spo
życia -z funduszów indywidualnych 
i zbiorowych.

Głównym obok rolnictwa elemen
tem zmiany proporcji w gospodar
ce narodowej jest bardzo równo
mierne zaplanowanie tempa wzro
stu produkcji przemysłów grupy 
„A" (środki produkcji) i grupy „B” 
(środki konsumpcji) w ramach pro
dukcji przemysłowej przy zachowa
niu szybszego tempa grupy „A”. 
Wzrost produkcji grupy „A" okre
ślony jest na 49 — 52%, a pro
dukcji grupy „B” na 43—46%. Przy
pomnijmy. że w ubiegłym okresie 
pięcioletnim wzrost' w'tych grupach 
wynosił odpowiednio 58% i 36%. 
Tak więc'jeśli w okresie lat 1961-65 
tempo wzrostu produkcji grupy „A" 
mierzone’ tempem- wzrostu grupy 
„B” wyrażało się wskaźnikiem 161, 
to w bieżącej pięciolatce wskaźnik 
ten wynosi 113. Jest rzeczą oczywi
stą, że lak istotne przesunięcie . 
w strukturze produkcji przemysło
wej musi pociągnąć za sobą odpo
wiednie przegrupowanie środków 
inwestycyjnych t siły roboczej, a 
także odpowiednie zmiany w struk
turze produkcji przemysłu maszy
nowego. zaopatrującego' przemysł 
grupy B w maszyny i urządzenia^

Zmiany strukturalne ‘ produkcji

roczny wzrost o 30%)- niż produkcji 
rolnej ogółem (25%). Podobnie jak 
w naszej gospodarce ma to na ce
lu stivorzenje lepszej bazy paszowej 
dla rozwoju hodowli. Podstawową 
tezą w dziedzinie produkcji roślin
nej jest nie zwiększanie areału 
upraw, lecz zwiększanie wydajności 
z hektara w oparciu o znaczny po
stęp nawożenia mineralnego i na-
turalnego. 
zwierzęcej

Również w produkcji 
akcentuje, się przede

wszystkim. potrzebę zwiększenia 
produktywności hodowli (wzrost 
wagi, udojów itd.). a następnie do- . 
piero zwiększenie pogłowia. I w 
rolnictwie więc na uwagę zasługuje 
dążność do podniesienia intensywno
ści gospodarowania.

Tym jakościowo i 
określanym zadaniom 
założenia w zakresie

strukturalnie 
odpowiadają 
wielkości i

Zatrudnienie 1966

‘przemysłowej
oczywiście 
produkcja 
phodukćja

nie-, zamykają' się 
tylko w płaszczyźnie

Środków , produkcji — 
środków konsumpcji.

Jednym z głównych zadań posta-

struktury nakładów inwestycyjnych. 
Z ogólnej sumy około 310 mld ru
bli (wzrost o 47% w stosunku do 
lat 1961-65) na przemysł i transport 
przeznacza się 152 mld rubli (tj. 
prawie 50%), na rolnictwo 71 mld 
rubli (około 23%), a na budownic
two mieszkaniowe, komunalne i so
cjalne 75 mld rb. (ok. 24%). W prze
myśle, zgodnie z zadaniami produk
cyjnymi i zmianami strukturalny
mi najszybciej rosną nakłady na 
chemię (100%), hutnictwo (70%), 
■przemysł lekki i .spożywczy (84%) 
oraz na energetykę, przemysł ma
szynowy i paliwowy (50%). Z punk
tu widzenia tempa wzrostu nakła-

W. ciągu siedmiu miesięcy redakcja publikowała 
artykuły i reportaże cyklu pod hasłem: „Techni
ka: ludzie i rzeczy”. Pozwoliły one na szerokie 
1 wszechstronne omówienie miejsca .1 rangi postę
pu technicznego w naszej gospodarce, a także 
istniejących oporów i niedomagań w tym zakresie.

A wnioski? Mówią o nich autorzy artykułu, sta
nowiącego próbę podsumowania tego cyklu publi
kacji.

Mieczysław Rakowski — ZATRUDNIENIE 
1966—1970 — JEDNAK MAKSYMALIZA-
CJA — str. 1

Autor omawia trudne problemy zatrudnienia w 
latach 1966—70 w pomijanym zazwyczaj, a niewąt
pliwie najbardziej dyskusyjnym aspekcie: maksy
malizacji zatrudnienia.

Cena 2 zł

O NAUCZANIU EKONOMII POLITYCZ
NEJ — str. 4

Kontynuujemy podjęty niedawno przez redakcję 
temat.,«nauczanie ekonomii politycznej w średnich . 
szkołach ekonomicznych”.

Tadeusz Kowalik — LENIN O GOSPO
DARCE SOCJALISTYCZNEJ — str. $

Autor prezentuje wkład Lenina do teorii go
spodarki socjalistycznej. „Wielkość Lenina — 
stwierdza m. in. autor — wyrażała się nie w tym, 
że miał, gotowe recepty, lecz w tym, że umiał 
poszukiwać, sprawdzać w rzeczywistości różne 
możliwe rozwiązania,■ umiał odważnie przyzna
wać się do niepowodzeń i błędów...”
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TECHNIKA: LUDZIE i RZECZY

ZBIGNIEW MAWARSKI, WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

s EMAT wzbudził - nadspo
dziewanie duże zaintere
sowanie. Kiedy zaczyna
liśmy cykl publikacji pod 
hasłem „Technika: lud.ńe 
i rzeczy”— nikt nie przy

puszczał, że złoży się nań ponad trzy
dzieści artykułów publicystycznych, 
reportaży, wywiadów i wypowie- 
ęizi. Sprawy okazały, się tak waż
kie, frapujące i szerokie, iż trudno 
było zmieścić się w węższych ra
mach. .

■■ Problem rzeczywiście niebaga
telny: jak podkreślono w ; artykule 
zaczynającym nasz cykl’) —’ przy 
przechodzeniu od ekstensywnych do 
intensywnych dróg rozwoju nasze
go kraju -szeroko pojmowany po
stęp techniczny powinien odegrać - 
szczególnie istotną rolę. Tego nie 
trzeba już bliżej uzasadniać, zresztą 
artykuł W. Brusa32) szeroko naświet
lił miejsce i możliwości postępu te
chnicznego w socjalistycznej gospo
darce. Istnieją w niej wielkie poten
cjalne możliwości wszechstronnego 
rozwoju badań naukowych i stoso
wania nowych rozwiązań technicz
nych w takiej skali, na jaką pozwa
la centralne kierowanie procesami 
gospodarczymi.

Ale w praktyce rzecz nie jest ta
ka prosta. Rozwijanie postępu tech
nicznego w przedsiębiorstwach na
potyka liczne trudności, a na
wet opory, i w rezultacie efekty 
wciąż jeszcze są dalekie od pożą
danych. Mieliśmy więc np. kilka 
reportaży pokazujących na konkret
nych przykładach istne „cierpie
nia wynalazców". Historia fenome
nalnego wręcz twórcy wielu nader 
korzystnych dla gospodarki wyna
lazków (który — mimo całego sy
stemu środków finansowych i orga
nizacyjnych, mających służyć postę
powi technicznemu — musi dzia
łać samotnie, metodami Robinsona 
na bezludnej wyspie’/) była bardzo 
podobna do dziejów grupy walczą-

cej niemal przeciwko wszystkim 
o ważną dla przemysłu tranzysto
rowego innowację6), i do historii 
świetnego specjalisty oraz wynalazcy 
zostawionego samemu sobie10) jak 
również do perypetii konstruktora 
rewelacyjnej obrabiarki18). Wszyscy 
oni nie tylko byli niedoceniani, ale 
w ogóle musieli zażarcie walczyć o 
najbardziej elementarnę możliwości 
działania, musieli tracić mnóstwo 
czasu na usuwanie kłód rzucanych 
im pod nogi- — zupełnie'tak, jakby -, 
działali wbrew obowiązującym u 
nas zasadom. ;• .’

I faktycznie. Przez długi czas, a 
w wielu gałęziach i dziś dominuje 
rynek producenta: co producenci 
wytworzą to odbiorcy i. tak zabie- 

. rają, nie ma więc od tej strony 
dostatecznego . nacisku. na unowo
cześnianie produkcji. A jak.wiado
mo i co dobitnie potwierdził rów
nież nasz cykl — główne bodźce 
działające dotychczas w naszej gos
podarce nakłaniały raczej do dzia
łania według^ utartych schematów 
i to stanowiło chyba główny ha
mulec nowoczesności7). Nastawie
nie przede wszystkim na wykony
wanie wskaźników globalnych, co 
oczywiście na ogół łatwiej można 
osiągnąć przy unikaniu „wprowa
dzających zamęt” innowacji, stwa
rzało i częściowo nadal jeszcze 
stwarza szereg oporów 26). Nic więc 
dziwnego, że również na Kongresie 
Techników Polskich właśnie tym 
tak dawno już skompromitowanym, 
ale wciąż jeszcze (choć w coraz 
mniejszym stopniu) funkcjonującym 
antybodżcom, poświęcono dość- du
żo uwagi20). Bodźce pozytywne, ma
jące służyć właśnie postępowi, jak 
dotychczas na ogół nie stanowiły 
tu skutecznej przeciwwagi.

cięż kosztować. Stąd też drugim, 
a ostatnio nawet coraz silniej pod-» 
kreślanym czynnikiem warunkują- 
cym u nas postęp techniczny, jest 
zaplecze naukowo-badawcze, wciąż 
jeszcze u nas niedostatecznie do-
ceniane. A przecież właśnie ono

*

1970

JEDNAK
MAKSYMALIZACJA

(Artykuł dyskusyjny)

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

ROBLEMATYKA zatrudnie
nia związana jest w gruncie 
rzeczy z wszystkimi podsta
wowymi dziedzinami życia 
gospodarczego: ze wzrostem 
produkcji, wydajności pracy,

polityką płacową, podziałem docho
dów między różne grupy ludności, 
problemami migracji ze wsi do 
miasta, z wielkością i strukturą ma
sy rynkowej i jeszcze z wieloma 
innymi. Dlate&o też naświetlając 
to zagadnienie można bardzo łat
wo popaść w jednostronność. Zwra
cając np. główną uwagę na trud
ności rynkowe można postulować 
minimalizację wzrostu . zatrudnię-..

nla. Zwracając główną uwagę na . 
wyż demograficzny można postulo
wać jego maksymalizację itd. Wy- 
daje się, że w podejściu do proble
mu zatrudnienia należy przede 
wszystkim szukać odpowiedzi' na 
zasadnicze pytanie: czemu przede 
wszystkim ma on służyć?

Wydaje się bezsporne, że ten pod
stawowy czynnik produkcji, jakim 
są zasoby siły roboczej, podobnie 
jak i drugi podstawowy czynnik 
produkcji — zasoby środków inwe
stycyjnych. powinny shiżyć jednemu
i temu samemu celowi możli-
wie maksymalnemu przyspieszeniu 
wzrostu gospodarczego. Co się tyczy

Ale samo 
bodźcowych 
czy. Postęp

tylko usuwanie anty- 
przeszkód nie wystar- 
techniczny musi prze-

jest dziś głównym nosicielem po
stępu techniki i w wysoko rozwi
niętych krajach stanowi obiekt 
szczególnej troski. Natomiast w na
szym kraju, ■ gdzie odczuwamy po- 

. trzeby rozwoju nie mniejsze, nakła
dy ;ną badania są stosunkowo nie
wielkie.- Interesujące' ! .szerokie po
równanie przeprowadziło tu dwóch 
autorów20) 24). Wyraźnie wskazywali 
oni na brak dostatecznego zrozu
mienia, iż inwestowanie w nauce 
stanowi dziś najbardziej efektywny 
rodzaj inwestycji.

Równocześnie jednak inni auto
rzy mówili o konieczności bardziej 
celowego wykorzystywania tych 
środków, które już teraz przezna- 
czamy na naukę i postęp technicz
ny. Bo choć skądinąd są one 
szczupłe — naszą działalność w tej 
dziedzinie cechuje wiele niedoma
gań poważnie obniżających jej e- 
fektywność.

Zacznijmy od mankamentów kie
rowania rozwojem techniki. Nie 
stać nas na jednakowo szybkie roz
wijanie wszystkich dziedzin techni
ki, musimy koncentrować postęp 
na wybranych, najistotniejszych 
dziś dla nas odcinkach21), ale odcin
ki te nie zawsze są dostatecznie 
określone. Np. brak bliższego spre
cyzowania kierunków dalszego roz
woju bazy paliwowo-energetycznej 
wyraźnie utrudnia tu postęp28) przy 
czym często rozwija się on żywio
łowo i dotyczy tylko efektywnych 
rozwiązań konstrukcyjnych, a 3 
pominięciem bardziej dla nas efek
tywnych rozwiązań technologicz
nych’). Podobnie jest również w 
wielu innych dziedzinach między
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zasobów środków inwestycyjnych, to 
nikt nie ma wątpliwości, że powin
ny one być w pełni zużyte (poza 
niezbędnymi rezerwami) pod wa- 
runkiem, że zostaną one przezna
czone na właściwe kierunki i racjo
nalnie wykorzystane. Każdy rozu
mie, że niewykorzystanie wytworzo
nej akumulacji na potrzeby roz
woju gospodarczego, stanowi spo
łeczne marnotrawstwo.

Powstaje pytanie: czy niepełne 
wykorzystanie drugiego podstawo
wego czynnika produkcji i wzrostu 
gospodarczego, jakim są zasoby, si
ły roboczej (o którym mówi Bro
nisław Fiok w swoich artykułach 
w 13 i 14 nrach 2. G.: „Maksymali
zacja czy optymalizacja” i „Droga 
do optymalizacji”) może stanowić 
rzeczywiście optymalne rozwiąza
nie i czy nie oznacza ono zmniejsze
nia możliwego do osiągnięcia tem
pa wzrostu gospodarczego? Do te
go podstawowego pytania chciai- 
bym się ustosunkować w poniższym 
artykule.

AKTUALNA SYTUACJA

Chciałbym od ■ razu rozważyć to 
zagadnienie na tle sytuacji, jaką 
mamy aktualnie w Polsce. Podsta
wowe elementy charakterystyki tej
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A
BUD0WNICTW0 
GROMADZI NADMIERNE 
ZAPASY

Okazuje się, te na przestrzeni r. 
ub. stan zapasów gospodarczo 
nieuzasadnionych w przedsiębior
stwach budowlanych nie został wy
datniej obniżony. Nadal wynoszą 
więc one ok. 800 min zł.

Źródłem tego zjawiska jest brak 
właściwej kontroli i analizv zapa
sów materiałowych na budowach, 
co sprzyja składaniu zamówień zna
cznie przewyższających rzeczvwiste 
potrzeby. Sprzyjają temu również 
powszechne niemal zaniedbania w 
limitowaniu zużycia mteriałów. Oka
zuje się bowiem, że np. w r. ub. 
ponad 80 proc, budów nie miało li
mitów zużycia materiałów. W przy
padkach, gdy limity te są natomiast 
opracowywane, okazuje się, że są 
one zazwyczaj opracowane niepra
widłowo.

Ponadto plany upłynnienia zapa
sów zbędnych i nadmiernych, jak 
wynika z kontroli bankowych nie 
są prawidłowe. Obejmują one za
zwyczaj tylko ok. 50 proc, stanu 
tych zapasów.
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• W Moskwie rozpócięfo «ię XXII 
posiedzenie Komitatu Wykonaw

czego Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, któremu przewodni
czy Wiceprezes Rady Ministrów 
PRL Piotr Jaroszewicz, 
• W Rzeszowie, Łodzi, Gdańsku, 
w województwie łódzkim, Mrar- 
szawskim i Opolu odbyły się po
siedzenia plenarne KW PZPR po
święcone zadaniom organizacji par
tyjnych w aktywizacji eksportu oraz 
unowocześnianiu i podnoszeniu Ja
kości produkcji przemysłowej.

• W Gnieźnie I Poznaniu odbyły 
się uroczystości rozpoczynające ob
chody Tysiąclecia Państwa Polskie
go. W Gnieźnie — wielka manifes
tacja i defilada wojskowa. W Po
znaniu — wielka manifestacja z 
udziałem najwyższych władz pań
stwowych, na której przemówienie 
wygłosił I sekretarz KC PZPR Wła
dysław Gomułką.

• Zaopatrzenie rynku w l kwar
tale br. oraz aktualne zadania han
dlu w dziedzinie obrotu towarowe
go. inwestycji, dyscypliny zatrud
nienia i plac były tematem kra
jowej narady w Ministerstwie Han-, 
dlu Wewnętrznego. Sprzedaż deta
liczna w I kwartale br. była wyż
sza od planowanej o ok. 2,5 proc., 
a w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. — o ok. 9 proc. 
Najbardziej odczuwalne dla klien
tów zmiany na korzyść zaszły na 
rynku spożywczym. Struktura tego
rocznego zaopatrzenia wpłynęła, na 
nieco Inny charakter zakupów: 
nastąpił mianowicie spadek popytu 
na wyroby mączno-zbożowe -przy 
równoczesnym wzroście konsumpcji 
produktów białkowych (serów, śmie
tany, drobiu 1 ryb). Przy Wyższej 
sprzedaży masła mniejśze Utyty 
zakupy tłuszczów zwierzęcych i 
roślinnych. W I kwartale br. na
stąpiło również polepszenie zao
patrzenia w niektóre artykuły 
przemysłowe. W grupie wyrobów 
przemysłu lekkiego najwyraźnlej- 
szy (w stosunku do podobnego ok-. 
resu w ub. r.). był wzrost dostaw 
artykułów dziewiarskich (ok. 37 
proc.), pończoszniczych (ponad 34 
proc.) 1 odzieżowych (14 proc.). 
Według szacunków MHW sprzedaż 
obuwia była wyższa o Ok. 10 proc., 
ale mimo to wybór modeli 1 roz
miarów obuwia znajdującego się 
w sklepach nie odpowiadał potrze
bom klientów. Jeśli chodzi o ar
tykuły trwałego użytku, to ilości 
tych wyrobów były zadowalające. 
Handel wspólnie z przemysłem 
dąży do ich unowocześniania; 1 
poprawy jakościowej. Plan obro
tów detalicznych zakłada 5,4 proc, 
ich wzrrost. Podstawowym zada

niem handlu artykułami Spożyw
czymi jest rozszerzenie sprzedaży 
nabWu (jaj, przetworów mlecz
nych) i drobiu. Należy bowiem 
podkreślić, że planuje się- wysokie; 
dostawy drobiu (przęsźłó’~571 proc. ’ 
więcej niż w II kw. ubr.) oraz 
filetów rybnych (o blisko -80 -proc." 
więcej) przy 6,8 proc, wzroście 
dostaw mięsa i przetworów mię
snych. Również warzywa 1 owoce, 
których według wstępnych szacun
ków ma być obecnie w sprzedaży 
więcej o 100 tys. ton, powinny 
docierać do sklepów sprawniej 1 
w pełniejszym wyborze. Dla dal
szej poprawy zaopatrzenia sklepów 
z konfekcją i obuwiem handel ma 
konsekwentnie doskonalić system 
zamówień. Efektem tego powin'en 
być bogatszy wybór wszystkich 
tych wyrobów, bardziej, dostosowa
na do potrzeb numeracja, rozmia
ry, modele itp. Radykalnych po
sunięć wymaga — jak to wy
nikało z dyskusji — problem uspraw
nienia sprzedaży obuwia na se
zon wiosenno-letni. Jeśli chodzi o 
tegoroczne inwestycje, to stwier
dzono, że konieczne jest zahamo
wanie nie zawsze przemyślanych 
przeróbek lokali sklepowych, tzw. 
przebranżawiania placówek ito. W 
toku obrad wiele uwagi pośw*ę- 
cono gastronomii i palącym w tym 
dziale kwestiom poprawy Jakości 
potraw, obsługi oraz uczciwości 
wobec klienta.

W «ASIACH CYKLU „TECHNIKA: 
LUDZIE I RZECZY" UKAZAŁY SIĘ NA
STĘPUJĄCE PUBLIKACJE (W NAWIA
SACH — nr ZG):

D Artykuł wstępny — „Technika: ludzie 
1 rzeczy" (38-65)

2) Wywiad z dyr. Instytutu Chemii 
Ogólnej - „Wszyscy Jesteśmy bada
czami" (38-65)

3) Jan Rem — „Po polsku — smykal- 
ka“ (38-65)

«) Barbara Wiśniewska - „Nie do pary" 
(39—65)

5) W’ywiad z dyr. Instytutu Energety.
ki — „Najbardziej nowoczesny prze-

• W ciągu 3 miesięcy br. — stwier
dzono na posiedzeniu Krajowego 
Komitetu Społecznego Funduszu Bu
dowy Szkól i Internatów — wpływy 
pieniężne na społeczny fundusz wy
niosły 36” 617 tys. zł. W gromadze
niu świadczeń na fundusz najwię
ksze wpływy uzyskały Kraków. Łódź 
1 Poznań. Prezydium komitetu za
twierdziło listę inwestycji konty
nuowanych na podstawie zobowią
zań byłego SFOS. Sumy przezna
czone na te Inwestycje sięgają 
1143 tys. zł. Na posiedzeniu oma
wiano szeroko sprawę wydatko
wania gromadzonych środków spo
łecznych, przy założeniu przezna
czania większości tych środków na 
budownictwo szkól i Internatów. 
Szczegółowe propozycje dotyczące 
podziału funduszów przygotuję 
w najbliższym czasie komisja in
westycyjna, dzialajaca nrzy Kra
jowym Komitecie SFBSiL.

• W komb*nacie chemicznym w 
Blachowni Śląskiej trwa rozruch 
mechaniczny ważnel instalacji — 
pyrnl'zy benzyn. Dostarczy ona 
etylenu, który służyć będzie Jako 
surowiec do wytwarzania cennego 
tworzywa sztucznego — polietyle
nu wysokociśnieniowego. Polietylen 
używany jest do wyrobu folii opa
kowaniowej, pojemników i naczyń, 
artykułów gospodarstwa domowe
go itp. Dotychczas nie produkowa
liśmy własnego polietylenu.

9 2¥CHIE 

, «■ || GOSPODARCZE

Nr 17 (762) — 24.IV.1966 r.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

innymi np. w chemii91);/ Rów
nocześnie brak umiejętriej koordy
nacji: choć w nauce potrzebna jest 
konkurencja, to jednak nieskoordy
nowana „radosna twórczość” często 
prowadzi do niepotrzebnego 1 kosz
townego dublowania wielu badań2).

Wiele miejsca w naszych publi
kacjach zajęła też dyskusja pad 
problemem: na ile mamy rozwijać 
różne dziedziny techniki samodziel
nie, a kiedy i na ile korzystać z 
dorobku innych i kupować licen
cje? Jedni podkreślali, żę postęp 
techniczny wszędzie polega dziś w

CO
90 proc, na „ściąganiu”22) 1 że czę
sto próby samodzielnego rozwiązy
wania wszystkich problemów koń
czą się kosztownym niepowodze
niem, a fetysz „antyimportu” Zmu
sza. do marnowania sił na prace 
naśladowcze i zwvkle nie prowadzi 
tu do niczego dobrego11) 2B) 30). Dru
dzy podkreślali odwrotną stronę 
medalu: licencje na ogół dotyczą 
osiągnięć już nie najnowszych, a 
wprowadzenie ich też wymaga cza
su2). Na ogół wszyscy wskazywali, 
że nie może tu być rozwiązań sza
blonowych, że w konkretnych przy
padkach powinien decydować ra
chunek ekonomiczny, ale większość 
dyskutantów raczej zakładała, iż 
rachunek ten będzie przemawiał 
za zwiększaniem udziału licencji.

Racjonalne wykorzystanie możli
wości, którymi dysponujemy — to 
także (a może przede wszystkim) 
lepsze wykorzystanie kadr tech
nicznych. Temu problemowi rów
nież poświęcono wiele uwagi, przy 
czym tu już wszyscy jednomyślnie 
krytykowali aktualną politykę kad
rową choć omawiali różne jej as
pekty.

Brak kadr w zapleczu naukowo- 
badawczym, zwłaszcza kadr mło
dych5) wynika przede wszystkim 
z faktu, iż na mniej odpowiedzial
nych stanowiskach ludzie z tech
nicznym wykształceniem uzyskują 
u nas wyższe uposażenie22). A prze
cież wykształcenie inżyniera Sporo 
kosztuje; trzeba to efektywnie wy
korzystać, bo zatrudnianie inżynie
rów głównie w produkcji (i to czę
sto na funkcjach techników) jest 
dziś anachronizmem prowadzącym 
do dużego marnotrawstwa2*). Tak 
samo, jak niedocenianie roli ekono
mistów i rachunku ekonomicznego 
w pracy instytutów technicznych8)2n) 
i w ogóle w batalii o postęp tech
niczny13).

O lekceważeniu wymogów ra
chunku ekoriomieznego świadczą 
też liczne w naszym cyklu fakty 
partykularnego podchodzenia m. iń. 
przez poszczególne resorty do spraw 
rozwoju techniki. Jaskrawy był 
przykład ,;MPC contra MPL a ma
szyny włókiennicze”, na czym wy
raźnie cierpiał, interes ogólnogospo
darczy4), ■■ były też inne przykłady 
braku międzyresortowej, między- 
branżowej czy międzyzakładowej 
koordynacji postępu (sprawa prąd
nic motocyklowych9), wagonów25), 
bazy paliwowo-energetycznej28). 
Brak kompleksowego podejścia do 
działania na wąskich odcinkach od
czuwa się również w budownic
twie 7).

Wąskie interesy zwyciężały też 
nieraz tam, gdzie fdrmalnie miała 
miejsce oparta na umowach współ-

Z okazji zbliżającej się rocznicy zakończenia dru
giej wojny światowej warto choć pokrótce przypom
nieć niektóre dane dotyczące wielkości strat wojen
nych. jakie kraj nasz poniósł w latach 1939—1945. 
Warto tym bardziej, że ta sprawa dla Polski, jako 
kraju szczególnie dotkniętego wojną, ma nader istot
ne znaczenie. Korzystaliśmy tu z opracowania sta
nowiącego owoc dwuletniej działalności Biura Od
szkodowań Wojennych, wydanego jedynie w formie 
skryptu (w 1947 r.) i dostępnego tylko w niektórych 
bibliotekach (nieco danych z niego zawiera publika
cja GUS „Polska w liczbach" 1944—1964).

*
Zacznijmy od strat w ludności. Otóż straty wojen

ne wśród 27 min obywateli polskich zamieszkałych 
1 września 1939 roku w ówczesnych granicach Pol
ski z wyłączeniem ludności białoruskiej i ukraiń
skiej (zamieszkałej głównie na terenach przyłączo
nych do ZSRR) wyniosły ponad 6 min osób (w tym 
3.2 min osób pochodzenia żydowskiego). 79% stano
wili tu mieszkańcy miast, a 21% — mieszkańcy wsi.

Wliczono tu głównie straty spowodowane terro
rem okupanta, a wynoszące ok. 5,4 min osób. W tym:
• 3,6 min osób — to ludzie straceni w obozach 

koncentracyjnych, masowych egzekucjach, przy likwi
dacji ghett itp.;
• 1,3 min osób — to ofiary więzień i innych miejsc 

odosobnienda;
• 0,5 min — to zmarli w następstwie doznanych 

ran, okaleczeń, wycieńczenia, nadmiernej pracy itp.
I tylko pozostała jedna dziesiąta ogólnych strat 

wojennych ludności — bo około. 640 tys. osób — to 
ludzie, którzy zginęli na skutek bezpośrednich dzia
łań wojennych. W tym było:
• ok. 520 tys. osób cywilnych;
• ok. 120 tys. wojskowych (w tym 66 tys. w kam

panii wrześniowej).
Oczywiście nie wliczono tu ubytku naturalnego 

ludności z lat 1939—1945. Nie wliczono także ubytku 
przyrostu naturalnego w tym okresie, spowodowane
go wyjątkowymi warunkami i szacowanego na 1,2 
min urodzeń.

A całość strat wojennych — owe ponad 6 milio
nów — to około 22% liczby ludności przyjętej tu do 
obliczeń. Tym samym Polska poniosła największe 
ludnościowe straty wojenne spośród wszystkich kra
jów biorących udział w wojnie z Niemcami. Straty 
te — na 1 000 mieszkańców — w krajach tych (brak

bracd placówek naukowo-badaw
czych z przemysłem. Szczególnie 
wiele niedomagań wykazywała 
współpraca z wyższymi uczelniami: 
uczelnie nie wywiązywały -się ze 
swych zobowiązań, a jeśli to czy
niły — przemysł nie kwapił się do 
wykorzystania zleconych prac i choć 
wszystko to sporo kosztowało — 
robiło wrażenie „sztuki di a sztu
ki”15). Słuszny system umów mię
dzy przemysłem a placówkami nau
kowo-badawczymi ma więc... duże 
wypaczenia.

Nie jest też wolny od poważnych 
niedomagań cały system specjalnych 
dodatkowych środków służących 
postępowi technicznemu, bo np.

DAL
różne .ośrodki racjonalizacji, kluby 
postępu technicznego itp. choć or
ganizują wielp zebrań czy akcji — 
gdy trzeba coś konkretnie zrobić 
okazują się bezradne19), w ogóle 
ruch racjonalizatorski < rozwija się 
bardzo słabo27), a np. system in
formacji o postępie technicznym 
nieraz ma cechy’ bezużytecznego 
obrotu papierkami16). W całej - tej 
^dekoracji wynalazczości” często 
więcej właśnie czystej dekoracji 
niż wynalazczości.

Oczywiście temu dużemu ładun
kowi najrozmaitszych krytycznych 
materiałów towarzyszyła też popu
laryzacja szeregu jak* najbardziej 
pozytywnych osiągnięć. Była o nich 
mowa również w krytycznych arty
kułach, jak choćby w reportażach 
o zmaganiach naszych wynalaz
ców. I były specjalne publikacje 
mówiące o różnych ważkich osiąg
nięciach, jak choćby artykuł szcze
gółowo pokazujący, jak w ramach 
eksperymentu A-3 udało się zracjo
nalizować bodźce ekonomiczne po
przez eliminację antybodżców i za
stosowanie systemu efektywnie 
sprzyjającego szybkiemu postępo
wi17). Albo jak w jednym z przed
siębiorstw samo tylko przesunięcie 
części inżynierów z produkcji do 
zaplecza wyzwoliło znaczne rezer
wy23). Czy też reportaże o cieka
wych przejawach postępu w pro
dukcji turbin12) i w hutnictwie14).

Głównym celem cyklu było jed
nak szerokie i wszechstronne na
świetlenie niedomagań. Oczywiście 
po to, by wyciągnąć stąd konkretne 
wnioski zmierzające do poprawy 
sytuacji. A wnioski te — nawet z 
przytoczonego tu przedstawienia w 
dużym skrócie tematyki cyklu na
suwają się już same.

*

Nie można jednak zakończyć 
wszystkiego samym tylko stwier
dzeniem, że powinniśmy szybciej 
usuwać antybodżce, bardziej doce
niać potrzebę rozwoju zaplecza 
naukowo-badawczego, pogłębić pla
nowanie rózwoju poszczególnych 
dziedzin i koordynację badań, zwal
czać tendencje do niepotrzebnej 
„samodzielności”, inaczej gospoda
rować kadrami, zwalczać partyku
laryzm, nie epatować się „dekora
cjami” itd.

Spraw}’ tę — na tle aktualnej sy
tuacji w naszej technice — wyma
gają jeszcze dodatkowego naświe
tlenia, wymagają rozszyfrowania. 
Są to przy tym kwestie, które na

WOJENNE STRATY 

LUDNOŚCIOWE POLSKI

leży rozwiązać przy okśzjl znacznie 
szerszych problemów. Wydaje ślę, 
że wyłaniają się trzy grupy takich 
problemów: wytyczenie długofalo
wych kierunków rozwoju nauki i 
techniki w skali całej gospodarki, 
zreformowanie zasad działania za
plecza naukowo-technicznego, wy
wołanie silnej skłonności do stoso
wania nowej techniki w przedsię
biorstwach.

Przypomnijmy — pisało _o tym 
wielu dyskutantów — że dziś nie 
można już traktować rozwoju nau-

EJ?
ki i techniki jako dodatkowego po
letka uprawjąnego przez, wąską 
grupę profesjonalistów na margi
nesie życia gospodarczego. Z kla
sztorów, dworów królewskich czy 
uniwersyteckich świątyń wiedzy — 
nauka przeniosła się do codzienno
ści, sprzęgła się z techniką, stanęła 
na czele procesów gospodarczych i 
toruje drogę rozwoju ludzkości.

Płyną stąd co najmniej dwie im
plikacje. Po pierwsze — w plano
waniu rozwoju nauki i techniki 
szukać trzeba nie tego co je od
dziela czy różni od procesów go
spodarczych (albowiem różnice są 
oczywiste), lecz tego co je zespala; 
niezbędny jest przy tym racjonal
ny wybór i preferowanie określo
nych dziedzin nauki i techniki, 
najbardziej korzystnych dla naszej 
gospodarki. Po drugie — z zespolenia 
nauki i techniki z procesami go
spodarczymi wynika konieczność 
zdecydowanego wydłużenia hory
zontu czasowego w planowaniu do 
20 a niekiedy do 50 i więcej lat.

Jedynie w długim okresie można 
zakładać zasadnicze zmiany struk
turalne wynikające z rozwoju nau
ki i techniki. Sam cykl przecho
dzenia od nowych idei technicznych 
przez badania podstawowe, stoso
wane i rozwojowe do wyproduko
wania nowych wyrobów czy wpro
wadzanie nowych metod wytwarza
nia wymaga — mimo ciągłego skra
cania tego czasu — kilku a niekie
dy kilkunastu lat. Cykl kształć »nia 
wysoko kwalifikowanych kadr wy
maga także kilkunastu lat. Nie jest 
więc przypadkiem, że w wielu kra
jach przodujących pod względem 
technicznym — nawet w kapitali
stycznych, które przecież do nie
dawna stroniły od planowania' — 
sporządza się prognozy rozwoju 
nauki i techniki oraz kształcenia 
kadr do roku 1985 i 2000.

Ale nie tylko chęć poznania I 
kształtowania przyszłości każę wy
dłużać horyzont czasowy w plano
waniu. Plan perspektywiczny — 
choć może to brzmieć na pozór pa
radoksalnie — potrzebny jest rów
nież dla podejmowania decyzji bie
żących. Wiele przykładów podanych 
w naszym cyklu dobitnie potwier
dzało tę potrzebę. Zresztą niemal 
wszystkie podejmowane dziś decy

danych dla ZSRR) przedstawiały się bowiem nastę
pująco:

Polska — 229 Anglia
Jugosławia — 108 Belgia — IJ
Grecja — ?0 Nowa Zelandia _ 8Albania — 24 Kanada _ 3Holandia — 22 Norwegia
Czechosłowacja — 15 Australia _
Francja — 15 USA* — 1

Jak wiadomo — szczególnie wysokie straty po
niosła inteligencja polska. M. in. zginęło: ok. 7,5 tys. 
lekarzy, przeszło 6 tys. nauczycieli i naukowców, po
nad 5.6 tys. prawników, ponad 2,6' tys. katolickich 
duchownych i in.

Ustalono też. że zginęło stosunkowo wielu przed
stawicieli niektórych zawodów, jak np.: ok. 9 tys. 
oficerów, ok. 6,1 tys. kolejarzy, ok. 4 tys. skarbow- 
<nw ok. 3 tys. personelu sanitarnego służby zdrowia, 
ok, 2,4 tys, pocztowców, ok. 1,2 tys. pracowników 
ubezpieczeń społecznych. Brak danych dotyczących 
inżynierów i techników oraz pracowników admini
stracji.

*
Do skutków wojny w stanie ludności trzeba Jed

nak zaliczyć nie tylko liczbę osób zabitych i zamor
dowanych. Istotne znaczenie ma również fakt, iż 
w rezultacie terroru okupanta oraz działań wojen
nych, około 590 tys. osób zostało dotkniętych trwałym 
inwalidztwem (w tym ok. 100 tys. stanowią inwali
dzi wojskowi). A np. nadwyżkę zachorowań na gru
źlicę spowodowaną okupacyjnymi warunkami życia 
Szacuje się na około 1100 tys. osób.

Dodajmy jeszcze, iż oprócz tego w czasie oku
pacji:
* poza osobami zamordowanymi w obozach, wię

zieniach itp. — przebywało tam 0,9 min osób, które 
przetrwały pobyt w miejscach odosobnienia.

około 2,5 min osób wysiedlono z terenów sta
łego miejsca zamieszkania,
* około 2.5 min osób wywieziono z kraju na przy

musowe roboty.
Oczywiście również te czynniki, choć nie zmniej

szyły stanu ilościowego ludności, upały nader po
ważne ujemne skutki, m. in. gospodarcze. Ale o eko
nomicznych skutkach ostatniej wojny dla naszego 
kraju — powiemy już następnym razem.

(WSG)

zje Inwestycyjne: budowa' mieszkań, 
wielkich - kombinatów w Błocku. 
Turoszowie, Tarnobrzegu itp. — to 
pomniki naszych umiejętności, któ
re trwać będą około 70 lat. Są to- 
więc inwestycje dla przyszłych po
koleń. Czy, przy obecnym tempie 
postępu technicznego można ze spo
kojnym sumieniem podejmować ta
kie decyzje, nie mając wyobraże
nia' co będzie za lat dwadzieścia?

O ile więc jeszcze przed 5—10 
laty można było się obejść bez 
perspektywicznego planu rozwoju 
nauki i techniki i planu gospodar
czego, albo też traktować ten plan 
wyłącznie jako studium gospodar
cze, o tyle obecnie sporządzenie ta
kiego planu jest nieodzowne. Plan 
taki- musi być oczywiście korygo
wany, ale nie może być odłożony 
jako nieużyteczne studium. To co 
będzie produkowane za lat 20 nie 
może już dziś pozostać w sferze 
science fiktion. W planie perspek
tywicznym powinny się znaleźć Kie
runki najważniejsze, wybrane z 
wielu możliwych.

Ale tu, wyłania się trudność: nie 
ma precyzyjnych kryteriów wybo
ru, a wybierający — tzn. naukow
cy zgromadzeni w komisjach, ko
mitetach PAN itp. skądinąd naj
bardziej do tego predestynowani — 
nie mogą się zdobyć na to, by po
wiedzieć, że takie lub inne kierun
ki (reprezentowane przez ich ko
legów) są mniej ważne. .Potrzebne 
jest więc w jakimś sensie' arbitral
ne działanie.

Plan perspektywiczny będzie 
oczywiście konkretyzowany w ko
lejnych planach pięcioletnich, które 
n.b. powinny się stać tym, czym 
obecnie są plany 2-letnie, tzn. ope
ratywnymi programami _ rozwoju. 
Nie ma potrzeby rozwijać tej 
kwestii, gdyż podnoszono ją już 
wielokrotnie.

*
Warto natomiast zatrzymać się 

nad drugą grupą problemów tzn. ’ 
rozwojem zaplecza naukowo-tech
nicznego, które ma przygotowywać 
przyszłościowe rozwiązania tech
niczne służące do realizacji wybra
nych kierunków rozwoju nauki i 
techniki. Potencjał naukowo-tech
niczny jest u nas relatywnie mniej
szy niż w Czechosłowacji czy NRD, 
toteż propozycje zwiększenia lego 
potencjału są całkiem uzasadnio
ne. Oprócz tego niezbędne jest jed
nak lepsze wykorzystanie istnieją
cego zaplecza. W tym celu koniecz
ne są chyba (oprócz drobnych 
usprawnień) zasadnicze zmiany 
strukturalne w organizacji tego za
plecza.

Największe potencjalne możliwo
ści tkwią w placówkach PAN 1 
szkolnictwie wyższym, które wbrew 
tendencjom światowym utrzymują 
nadal pozycje separatystyczne przez 
uświęconą prawnie zasadę jednoe- 
tatówóśćt, sztuczne dzielenie badań 
na własne i pozaplanowe (czyli dla’ 
przemysłu wykonywane w ramach 
tzw. gospodarstw pomocniczych), 
hołdowanie czysto akademickim 
wzorcom prac doktorskich itp. 
Wszystkie te instytucje są już 
przestarzałe i nie odpowiadają ani 
celom dydaktycznym (gdyż nie mo
że być dobrego nauczania bez ba
dań stosowanych), ani celom ro
zwoju gospodarki (która nie może 
się obejść bez pomocy uczonych). 
Powinno więc nastąpić rozluźnienie 
zasady jednoetatowośti przez wpro
wadzenie doradztwa, konsultacji l 
prowadzenie określonych prac w 
przemyśle przez pracowników uczel
ni, jak również przez szersze sto
sowanie wieloetatowości dla wy
bitnych specjalistów. Nieodzowne 
jest także zniesienie podziału na 
prace planowe i pozaplanowe (któ
re stanowią blisko 2/3 wartości 
wszystkich prac badawczych w 
szkolnictwie wyższym), włączenie 
wszystkich prac w jednolity pro
gram (z wyłączeniem oczywiście 
często dziś występujących drobnych 
prac) i oparcie współpracy między 
szkolnictwem i placówkami PAN a 
przemysłem na zasadach „kupna- 
sprzedaży”. A nie „sztuki dla 
sztuki”.

W instytutach naukowych za
miast sztywnego podziału na zakła
dy i wydziały chyba przydałyby 
się bardziej mobilne formy organi
zacji wewnętrznej — coś w rodzaju 
problemowych brygad organizowa
nych do rozwiązywania poszczegól
nych zagadnień. Kierownicy takich 
grup — dobierani według znajomo
ści danego zagadnienia, a nie sto
pnia czy tytułu naukowego — po
winni być mianowani na okres pra
cy nad danym problemem. Odpowie
dnio do tej organizacji powinien 
być również zreformowany system 
wynagrodzeń w instytutach; nie
zbędne jest zwłaszcza przenaszalne 
wynagrodzenie za funkcje kierow- 
nicze oraz silniejsze powiązanie 
premii i nagród z konkretnymi za- 
daniamk Łącznie z tym ogólne za
sady działania placówek zaplecza 
naukowo - technicznego powinny 
zmierzać w kierunku zapoczątko
wanego już wprowadzania form roz
rachunku gospodarczego.

*

Trzecia grupa problemów to 
wzmocnienie skłonności do stoso
wania nowej techniki w przedsię
biorstwach. Główną rolę powinny 
w , tym odegrać bodźce materialne, 
które n.b. istnieją i teraz, ale dzia
łają różnokierunkowo. Np. prefe-

rencje cenowe dla' nowej technlM 
wprowadzono ’ — jak wiadomo — 
już dosyć dawno, ale w warunkach, 
gdy ceny (w‘stosunku do kosztów) 
na stare wyroby były bardzo wy
sokie, żadne preferencję nie mogły 
działać. Albo inny przykład: z fun
duszu postępu techniczno-ekono
micznego pokrywa się koszty no
wych rozwiązań technicznych, by 
nie. obniżać wyniku finansowego 
przedsiębiorstw, ale ta operacja 
zmniejsza wartość produkcji przed
siębiorstwa i co za tym idzie obni
ża wskaźniki wydajności pracy i 
pomniejsza fundusz płac. Nie mno
żąc przykładów, pora dobitnie 
stwierdzić, że w dziedzinie techni
ki (podobnie jak i w innych dzie
dzinach) bodźce stanowią pstrą mo
zaikę nie w pełni skorelowanych 
sił.

Obecnie zmienia się wiele w tej 
dziedzinie: wprowadza się nowe ce
ny fabryczne z preferencją dla wy
robów nowoczesnych i z jednocze
sną obniżką cen na stare wyroby, 
większą rolę odegrać ma wskaźnik 
rentowności, w przemyśle maszyno
wym fundusz zakładowy uzależnio
no od poziomu technicznego pro
dukcji, stawki płac w niektórych 
gałęziach przemysłu uzależnione zo
stały od jakości i złożoności pracy. 
Zmiany przewidziano także w za
sadach gospodarowania- FPTE. Ale 
premie dla pracowników umysło
wych nadal w większym stopniu 
zależą od wartości produkcji niż od 
postępu technicznego. Kategoryza
cja przedsiębiorstw też jest oparta 
na przestarzałych kryteriach: ilości 
zatrudnionych i wartości produkcji, 
a można je przecież klasyfikować w 
zależności od poziomu techniczne
go produkcji. Mimo więc zarysowu
jącej się zbieżności w kierunkach 
działania różnych bodźców, istnieją 
nadal dysonanse.

Należałoby je usunąć w dalszych 
pracach nad doskonaleniem syste
mu planowania i zarządzania dążąc 
do logicznego systemu bodźców sty
mulujących postęp techniczny. 
Bodźce dla postępu powinny mieć 
największą silę działania, gdyż od 
jakości metod wytwarzania i po
ziomu technicznego wyrobów zależy 
i stopień zaspokojenia potrzeb od
biorców krajowych oraz możliwość 
eksportu i' poziom kosztów wytwa
rzania. A więc właśnie postęp tech
niczny zadecyduje o wzroście do
chodu narodowego i poziomu ży
ciowego naszego społeczeństwa.

Nasz cykl publikacji „Technika — 
ludzie i rzeczy” naświetlając szero
ko hamulce tego postępu i możli
wości ich usuwania jest chyba za
tem istotnym przyczynkiem w 
trwającej już od wielu lat dysku
sji nad środkami podnoszenia po
ziomu naszej gospodarki.
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V i f UBIEGŁYCH latach’
« JW > podejmowano szereg

łf kroków > zmierza ją-
i ¥ cych koncentracji
" I ‘ i specjalizacji pro-

dukcji w przemyśle 
elektromaszynowym. Trzeba jednak 
stwierdzić, że wspomniane przed
sięwzięcia dotyczyły w głównej 
mierze wyrobów finalnych. Wiązało 
się to w pewnej mierze z dawniej
szymi koncepcjami projektowani^ i 
budowy fabryk najchętniej z zam
kniętym cykiem produKcyjnym, a 
więc o możliwie ograniczonej koo
peracji. . ■ ..
. Analiza stanu specjalizacji pro
dukcji finalnych wyrobów' prze
mysłu maszynowo-elektrotechnicz- 
nego, który został osiągnięty W la
tach 1964/65 wykazuje, że w 42 pod
stawowych branżach tego przemy
słu około 90 proc, produkcji towa
rowej (w wyrażeniu wartościowym) 
produkuje się w zakładach specja
lizowanych. Ta specjalizowana pro
dukcja stanowi ok. 75 proc, war
tości całej produkcji towarowej 
maszyn i urządzeń, co wskazuje na 
znaczny stopień koncentracji pro- 
dukcji. Wyroby specjalizowane sta
nowią ok- 85 proc, produkcji final
nej tych zakładów, przy czym sto
pień koncentracji prodnkcii jest o- 
czywiście w poszczególnych bran
żach czy zakładach różny.

Podany stan koncentracji produk
cji wyrobów finalnych wskazuje, 
że kontynuowanie dotychczasowych 
przedsięwzięć z zakresu specjaliza
cji i koncentracji produkcji może 
okazać się celowe wyłącznie w po
jedynczych przypadkach, określo
nych na podstawie uprzedniej, sta
rannej analizy. Trudno iednak u- 
ważać, że na obecnym etapie roz
woju przemysłu maszynowo - elek-

nego typu mogą być różne, zależ- l rozwój, produkcji ważnych wyro- 
nie od programu produkcyjnego i bów finalnych.
rodzajuoraz ilościzaopatrywanych Drugim kierunkiem j es t. znaczne 
zakładów. Opracowane Ostatnio stU- rozszerzenie sieci specjalizowanych 
dia projektowe modernizacji ’za‘r zakładów ‘produkujących?, elementy 
kładu F. S. O. w Warszawie po- i zespoły powszechnie stosowane w 
twierdza ją, że drogąprzemieszcze- budowie maszyn i urządzeń, o któ- 
nia produkcji szeregu zespołów i ...................rych wyżej była już mowa.
elementów samochodu do innych 
zakładów, i uzupełnienia brąz zna
cznej .'modernizacji wyposażenia 
maśźyhowego, można by przy nie- - w kraiu na zagadnienia
znacznych dobudowach ’ zwiększyć

Przyjęcie podanych propozycji w 
spranie zwrócenia szczególnej uwa
gi przy pracach nad specjalizacją

produkcję gotowych samochodów 
blisko trzykrotnie, kosztem ok. po-

specjalizowanej produkcji elemęn-

łowy nakładów potrzebnych ha 
: stworzenie analogicznej mocy pro

dukcyjnej i — ćo nie mniej ważne
— bez zwiększenia liczebności za
łogi .

Wydaje się więc, ii na aktual
nym etapie rozwoju przemysłu ma
szynowo - elektrotechnicznego mo
żna by poprzez szeroką organiza-

tów i zespołów będzie w określony 
sposób wpływać na nasze stanowi
sko w sprawie międzynarodowego
podziału pracy organizowanego w 
komisjach branżowych RWPG.

Podczas obrad konferencji odby
tej z końcem lutego br. w Mo
skwie*), w czasie której omawiano 
propozycje udoskonalenia prowa
dzonych w Komisji Przemysłu Ma

Specjalizacja produkcji

analogiczny ’ tak poważne przedsię
wzięcie, jakim - była bUdową-^Rur 
rociągu Przyjaźń”. : W' krajaęh 
RWPG buduje: się również śzereg 
obiektów dostarczanych na zasa
dach podobnej kooperacji przez fir-

Warunkiem sprawnego działania specjalizacją produkcji maszynowej 
tego typu specjalizacji i kooperacji nie wyklucza oczywiście innych 
jestj OCzywiście, pełna dyscyplina uzasadnionych kierunków opraco- 
jakościówa i terminowa uzgodhio- wań. Specjaliści polscy w czasie 
nyćh dostaw ‘ kooperacyjnych, a konferencji moskiewskiej podkreś- 
także systematyczna praca produ- liii ważność jeszcze jednego kie- ,««,«, 
centa, nad doskonaleniem poziomu runku prac, rokujących uzyskanie my kilku krajów. nie będącycn 

’ ’ ' ' -’* wymiernych ’ efektów ekonomieź- członkami RWPG, przy, czym Jeden
nych^ Chodzi tu o intensyfikację kraj lub firma występuje Jakogę- 
prac nad podziałem pracy i orga- neralny projektant i generąlriy,do- 
nizacją kooperacji produkcji ’ przy stawca.
budowie kompletnych obiektów jest więc chyba rzeczą słuszną 
przemysłowych,- zwrócenie w przyszłości uwagi

Możliwe byłoby uzyskanie znacz- formę kooperacji
nie większych, efektów przez orga- ’ . ;

technicznego wyrobu. Wydaje się,
że tesprswy mogłyby być zagwa? 
rantowańe poprzez zawarcie spe
cjalnych, dwustronnych umów 
przemysłowo-handlowych na dłuż
sze okresy czasu.

Włączenie w program prac orga
nów RWPG proponowanych opra
cowań specjalizacyjnych, przyczyni
łoby się do usunięcia szeregu trud
ności, występujących . dotychczas 
przy opracowaniu propozycji spe
cjalizacji niemal wyłącznie produk
cji wyrobów finalnych. -

Praktyka krajów wysoko uprze
mysłowionych, których ekonomikę

trotechnicznego, można będzie tą 
drogą wpłynąć w sposób istotny na 
poprawę jakości produkcji i pod
niesienie jej ekonomicznej efektyw
ności. Aktualny stan rozwoju prze
mysłu i zadania, które powinien oh 
wykonać w przyszłości, wymagają . 
dostosowania form organizacji pro
dukcji do tendencji występujących 
wyraźnie od szeregu lat w więk
szości zakładów przemysłu maszy- 
nowo-elektrotechnicznego krajów 
uprzemysłowionych.

ZYGMUNT KEH

Czynnikami decydującymi o or
ganizacji produkcji wyrobów ipa- 
szynowych w tych krajach są: ko
nieczność zapewnienia wysokiej ja
kości wyrobów i dążność do opty
malnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych zakładów. Znaczną 
rolę przy ustalaniu koncepcji orga
nizacyjnych odgrywa rozwój kon
strukcji maszyn i urządzeń wyra
żający się występowaniem w ana
logicznych wyrobach, większej iloś
ci zespołów, poprawiających właś
ciwości eksploatacyjne wyrobów. 
Dążność do zapewnienia wysokiej 
jakości tych coraz liczniejszych e- 
lementów i zespołów kooperacyj
nych, sprzyja organizowaniu spec
jalizowanej produkcji.

Równolegle prowadzona unifika
cja i normalizacja elementów i ze
społów kooperacyjnych rozszerza, 
zakres ich stosowania," prowadząc 
do zwiększenia seryjnoścl produk
cji, co z kolei uzasadnia stosowa
nie wysokowydajnej często zauto
matyzowanej technologii i daje od
powiednie efekty ekonomiczne. 
Najprościej można by to wyjaśnić 
na przykładzie np. wysokoprężnych 
silników spalinowych. Silniki takie 
produkowane przez jedną z firm 
zachodnioeuropejskich, o mocy jed
nostkowej od ok. 600 do 2 400 KM, 
budowane w kilkunastu odmianach 
stosowane są dla trakcji kolejo
wej, jednostek morskich i dla róż
nych nanędów stacjonarnych. W 
silnikach tych stosuje się ok. 40 
pozycji elementów i zespołów pro
dukowanych w fabrykach specjali
zowanych. Spośród tych elementów 
i zespołów 25 pozycji, a więc bli
sko 65 proc., występuje we wszyst
kich typach silników niezależnie od 
mocy jednostkowej i zastosowania. 
Pomimo że silniki dla wyżej wspo
mnianych celów produkowane są 
co najwyżej w średnich seriach, to 
jednak ilości jednakowych zespo
łów są znacznie wyższe, zwłaszcza 
że wiele z nich stosują również in
ne firmy produkujące podobne lub 
zbliżone silniki spalinowe. Podob
nych przykładów możi® by przy
toczyć znacznie więcej.

Nie ulega wątpliwości, że taki 
rozwój specjalizacji produkcji ele
mentów i zespołów stanowi istotny 
czynnik szybkiego podnoszenia ja
kości produkcji i że taka forma or
ganizacji produkcji powinna rów
nież w naszym przemyśle znaleźć 
szerokie zastosowanie.

Z punktu widzenia wykorzysta
nia mocy produkcyjnych i oszczęd
ności nakładów na rozwój produk
cji, przedstawiona wyżej organiza
cja produkcji szeregu wyrobów 
przemysłu maszynowego, może być 
osiągnięta poprzez przemieszczenie 
produkcji szeregu elementów i ze
społów z zakładów wyrobów final
nych do zakładów specjalizowanych 
i 'wykorzystanie uzyskanych tą dro
gą powierzchni do zwiększenia pro
dukcji danego zakładu. Rozwiązania 
takie umożliwiają z jednej strony — 
szybsze osiągnięcie efektów pro
dukcyjnych, a z drugiej — będą 
znacznie tańsze niż rozbudowa za
kładów produkcji finalnej, bardziej 
niż budowa nowych zakładów dlą 
analogicznej produkcji. Zakłady 
dla produkcji specjalizowanej ele
mentów lub zespołów mogą być 
wyposażone w hale o lekkiej kon
strukcji o nieskomplikowanym u- 
kładzie transportowym, z uwagi na 
niewielkie gabaryty i ciężary pro
dukowanych elementów czy zespo
łów, a zatem mogą być szybciej i 
taniej projektowane 1 budowane.

W wielu przypadkach można by 
dla organizacji takich specjalizo
wanych zakładów kooperacyjnych 
zaadaptować budynki istniejące, 
również położone w innych miej
scowościach niż zakład główny. 
Formy organizacyjnej zależności 
nakładów kooperacyjnych omawia-

cję specjalizowanej produkcji ele
mentów i zespołów kooperacyjnych, 
a przede wszystkim elementów i 
zespołów szeroko stosowanych w 
różnych branżach tego przemysłu 
(jak np. elementy hydrauliki, pneu
matyki, łożyska, sprzęgła, przekład
nie i in.) wpłynąć na poprawę ja
kości produkcji, jak i na oszczęd
niejsze wykorzystanie stojących do 
dyspozycji nakładów inwestycyj
nych.

Oczywiście, nie musimy pracy tej 
rozpoczynać od początku, gdyż sze
reg takich specjalizowanych zakła
dów istnieje. Szacunkowo specjali
zowana produkcja elementów i zes-
połów wynosi u nas ok. 12—14 proc, 
wartości produkcji finalnej prze
mysłu maszynowo-elektrotechnicz- 
nego, co jednak należy uznać za 
udział stosunkowo niski. W r. 1962 
w USA zatrudnionych było przy pro
dukcji części maszyn ok. 25 proc, prą- 
cowników, w przemyśle maszyno
wym i ok? 42 proc, pracowników w 
przemyśle radio-elektrotechnicz- 
nym. . .

szynowego 1 w Komisji Przemysłu 
Radio-Eleictronicznego RWPG prac 
nad specjalizacją produkcji, specja
liści polscy podkreślali konieczność 
zajęcia się również w skali między
narodowej znacznie szerzej zagad
nieniami specjalizacji produkcji 
elementów i zespołów, zwłaszcza 
prz,y rozpatrywaniu organizacji 
produkcji bardziej złożonych wyro
bów, jak np. lokomotywy spalino
we, ciągniki, samochody ciężarowe 
itp. Opracowanie i uzgodnienie 
propozycji takiej specjalizacji pro
dukcji w skali międzynarodowej, 
musi być poprzedzone poważnymi 
pracami nad unifikacją konstrukcji 
i wymagań eksploatacyjnych i mu
si doprowadzić w konsekwencji do 
zorganizowania kooperacji w skali 
międzynarodowej.

Z powodów uprzednio przedsta
wionych, rozwiązania takie mogą w 
wielu przypadkach przynieść po
ważne korzyści ekonomiczne, umoż-

cechują znaczne obroty maszynami 
i urządzeniami w handlu zagra
nicznym, potwierdza słuszność 
przedstawionych tendencji. Statys
tyka gospodarcza wskazuje, że 
udział części maszyn w ogólnym 
eksporcie maszyn i urządzeń kształ
tował się następująco (w proc, war
tości):

Rok USA W. Brytania NRF

Kraje 
kapitali

styczne 
ogółem

1958 32,3 21.2 19,2 25,5
1962 34,6 24,9 20,6 28,1

Udział części maszyn i urządzeń 
w eksporcie niektórych grup wy
robów kształtował się następująco 
(w proc, wartości):

Wartość wyprodukowanych tam 
części wynosiła ok. 30 proc, war
tości wyprodukowanych maszyn i

liwiająę producentowi, przy orga
nizacji masowej ćży wielkoSeryjnej ■ 
produkcji elementów czy zespołów,' 
zastosowanie wysoko wydanej tech
nologii produkcji, dającej niskie 
koszty wytwarzania. Natomiast od-

- - - . biorca tych wyrobów mógłby uzy-
urządzeń. W statystyce tej miesz- skać stałe źródła zaopatrzenia za- 
czą się również części -----’*----- ---------------------
niemniej jednak widać 
znaczną rolę, jaką w 
amerykańskim odgrywa 
zowana produkcja części

zamienne,
wyraźnie 

przemyśle 
specjali- 

maszyn.
Czy można więc oczekiwać, że 

przedstawiony kierunek rozwoju 
specjalizacji prooukcji zostanie u 
nas łatwo wprowadzony? Zachodzi 
obawa, ze praca nie będzie ani pro
sta ani łatwa. Głównym chyba ha- 
mulcem będzie obawa fabryk przed 
rozszerzaniem kooperacji, przy cią
gle jeszcze znacznych kłopotach 
ilościowych i jakościowych, wystę
pujących przy dostawach koopera
cyjnych

Tc obawy i opory znikną z chwi
lą, kiedy w praktyce pojawi się 
produkcja z zakładów specjalizowa
nych, która zapewni dostawy ko
operacyjne z dostatecznym wyprze
dzeniem i o odpowiednim standar
dzie jakościowym.

Do pozytywnych stron tworzen'a 
takich zakładów specjalizowanych 
(poza wyżej wsiiomnianymi) można 
by jeszcze zaliczyć deglomerację. 
Można przy tym oczekiwać również 
usprawnienia organizacji produkcji 
w wielu większych fabrykach dzię
ki ograniczeniu zakresu problemów 
technicznych, rozwiązywanych w 
jednym zakładzie. Trzeba jednak 
wyraźnie podkreślić, że podstawo
wym warunkiem powodzenia oma
wianej organizacji produkcji jest 
pełne przestrzeganie dyscypliny ja
kościowej i terminowej ze strony 
zakładów specjalizowanych.

Przedsięwzięcia organizacyjno- 
techniczne 1 inwestycyjne, związane 
z nakreślonym kierunkiem rozwoju 
specjalizacji produkcji w przemyśle 
maszynowo-elektrotechnicznym po
winny stanowić istotną część pla
nów rekonstrukcji branż, nad któ
rymi prace rozpoczęto w ub. roku 
i które będą kontynuowane rów
nież w roku bieżącym.

Kolejność realizacji tych przed
sięwzięć powinna, oczywiście, wy
nikać z konkretnych zadań rozwo
jowych każdej branży oraz analizy 
ekonomicznej efektywności projek
towanych przedsięwzięć. Dwa kie
runki działania w tej dziedzinie 
można uznać za najbardziej per
spektywiczne. Pierwszy, to organi
zowanie specjalizowanej produkcji 
trudnych elementów i zespołów ko
operacyjnych dla nowych, ważnych 
uruchomień (silniki spalinowe wy
sokoprężne, samochody ciężarowe, 
ciągniki, lokomotywy spalinowe i 
In.), gdyż właściwe pod względem 
jakościowym i terminowe opano- 

' wanie ich produkcji będzie miało 
decydujący wpływ na opanowanie

kładów wyrobów finalnych, bez ko
nieczności organizowania u siebie 
produkcji wszystkich elementów 
i zespołów. Otwierają się tu możli
wości wydatnego zwiększenia wza
jemnych dostaw elementów i zes
połów dla identycznych lub zbliżo
nych wyrobów finalnych, dając w 
efekcie zwiększenie obrotów hand
lowych, zamiast jednostronnych 
nadmiernych obciążeń bilansu han
dlowego, nieuniknionych przy im
porcie dużych ilości takich wyro
bów, jak np. samochody ciężarowe, 
lokomotywy spalinowe, ciągniki 
itp. 1

USA, W. Brytania NRF 

1958.1902 1958,1962 1958 1962

1) Maszyny 
elektr. 21,9 25,2 32,2 25,4 11,3 16,6

2) Samoch.
3) Środki

45,6 57,1 45,9 51,8 26,8 29,0

trans p. 64,1 70,6 40,7 46,1 34,0 45,4

Powyższe dane obejmują eksport 
części zamiennych do uprzednio do
starczonych maszyn lecz niewątpli
wie wskazują na zwiększającą się 
rolę części maszyn w handlu za
granicznym krajów uprzemysło
wionych. Zjawisko to występuje 
szczególnie wyraźnie przy produk
cji samochodów i środków trans
portu (głównie lokomotywy spali
nowe). a więc przy produkcji bar
dziej złożonych wyrobów.

Przyjęcie omówionego kierunku 
w pracach nad międzynarodową

Si Mytą się el, którzy sądzą, że 
wszystkie możliwe treści wywieszek 
zostały już wymyślone i inwencja 
oznajmiających o zamknięciu sklepu 
handlowców uległa wyczerpaniu, w 
Zielonej Górze nowości: „Wyszłam 
tylko na chwilę napić się czegoś go- 
rącbgo” i „Wysiadły nam korki. 
Przepraszamy.”.

• Stosowne poczucie humoru wy
kazali mieszkańcy Mikołowa, którzy 
oklaskami powitali zjawienie się na 
ulicach miasta pierwszych w tym 
sezonie polewaczek. Pojawiły się 
one w chwili, kiedy spad! ulewny 
deszcz I wykonawszy plan rocznv 
polewów ustąpiły z ulic w momen
cie, kiedy lać przestało.

• Interesujące są okoliczności, w 
jakich nocą z łódzkiej bazy III 
Przedsiębiorstwa Transportowego 
Budownictwa (Towarowa 69) skra
dziona samochód „Star 20”. otóż u 
bramy czuwał portier. Fakt, że ba
za miała jeszcze jedną bramę, nie 
interesował go i nie skłaniał do jej 
pilnowania ponieważ do jego obo
wiązków nie należało pilnowanie ba
zy, a tylko tej bramy, przy której 
siedział. Nocny dozorca Stanisław 
Z. również dopełnił swoich obowiąz
ków. Ujrzawszy bowiem, że zapaso
wa brama jest otwarta opisał ten 
ewenement w „książce pełnienia dy
żurów”. Samochodów nie liczył, po
nieważ liczenie, jako praca umysło
wa, nie wchodzi w zakres jego obo
wiązków. Liczenie samochodów na
leżało do innego dozorcy nocnego. 
On wszakże mógł tylko liczyć, nie 
mogąc się doliczyć, ponieważ nie był 
informowany o stanie liczbowym 
samochodów. W związku z tym usta
lono, że mimo utrzymywania tak 
licznego personelu nocnych strażni
ków bazy — nikt nie Jest winien nle- 
upilnowania 'drobiazgu p. n. „Star- 
20”, nr. rej. 10-4451.

• Kujawskie Zakłady Maszyn Rol
niczych powitają Dwutysiąclecie 
Państwa Polskiego wypuszczeniem

na stęskniony rynek mechanicznej 
szczotki do czyszczenia krów. Kilka 
lat trwało przygotowanie prototypu. 
Na dwa lata zakrojone są prace nad
przygotowaniem go do 
masowej. Potem nastąpi 
dzenie do produkcji, a

produkcji 
wprowa- 

potem r.
2966. Oby istniały wówczas jeszcze 
krowy.

• Przemysł obuwniczy uczony o- 
statnimi czasy moresu przed potrze
bami klientów zapowiada, że pro
dukcję zimowego obuwia zakończy 
w tym roku w II kwartale, że znaj
dzie się ono w sklepach „już" w li
stopadzie i że zmniejszona zostanie ' 
wielkość produkcji letniego obuwia, 
które wskutek złego klimatu zale
ga magazyny. Przemysł obuwniczy 
zawsze miał sukcesy w produkcji 
obietnic. Ale jeśli klimat się nie 
zmieni — to może tym razem będą 
buty.

• Kiedy widzimy ludzi kupują
cych francuski koniak po 450 zf bu
telka dziwimy się: „Skąd oni na to 
mają?”. Dociekliwi pracownicy so
pockich. „Delikatesów" — dział sku
pu i sprzedaży trunków zagranicz
nych — uzyskali odpowiedź na to 
pytanie. Naznaczyli oni etykietę 
jednej butelki „Martela”. Okazało 
się, że była ona potem dwanaście 
razy kupowana 1 sprzedawana w 
„Delikatesach". Koniak kupuje się 
na upominki (łapówki), a obdaro
wani na powrót trunek sprzedają. 
Dzięki temu francuskie koniaki idą 
u nas jak woda, obroty „Delikate
sów" rosną, a pijaństwo spada.

9 Zamrażalnia owoców w Janiko
wie (Kieleckie) po raz pierwszy w 
Polsce zastosowała metodę fluidyza
cyjną — zamrażanie sprężonym po
wietrzem. Odmrożone owoce i wa
rzywa nie wyglądają jak wyjęta z 
wody meduza, lecz prawie nie róż
nią się od świeżych.

• W roku 1979 — 1225 tysięcy 
popiołów i dymów przerabiane 
dzie pa materiały budowlane, 
prochu powstałeś..." mawiać I
budowniczowie, oddając 
użytku. Druga część 
ugrzężnie im w gardle.

• Oto podanie naszego 
laka ubiegającego się o

' ton 
i bę- 
. „Z 
będą

domy do 
sentencji

brata-Fo-
------ _ ___ _ , pracę w 
Jednym z nadleśnictw Kielecczyzny:
.....Mogę szanowną Dyrekcję zapoz
nać z moimi specjalnościami. Je
stem: cieśla, stolarz, brukarz, sztu
kator, zdun, monter kaloryferów,

nizowanie współpracy przy projek
towaniu obiektów przemysłowych, 
uzgadnianie wzajemnych dostaw 
specjalizowanych maszyn i urzą
dzeń i w końcu współdziałanie przy 
ich montażu i uruchomieniu.

Jest rzeczą wiadomą, że w kra
jach RWPG w okresie do 1970 r. 
(a również, w latach następnych), 
będzie budowanych wiele analo
gicznych obiektów przemysłowych 
(r.p. fabryki nawozów sztucznych, 

.fabryki włókien sztucznych, cemen
townie, szereg wydziałów hutni
czych, szereg typów wytwórni ar
tykułów spożywczych itd.). Wybra
nie spośród tych obiektów kilku 
analogicznych, np. fabryk nawozów 
sztucznych (określonego typu) i zor
ganizowanie współpracy przy pro
jektowaniu'(włączając w to typiza
cję wydajności, ustalenie specyfi
kacji potrzebnych maszyn i urzą
dzeń oraz uzgodnienie rozdziału 
produkcji tych urządzeń między 
zainteresowanymi krajami) dałoby 
możliwość sprawnego zorgani
zowania dostaw urządzeń dla 
budów ' analogicznych obiektów 
przemysłowych, przewidzianych do 
realizacji w określonej kolejności w 
kilku krajach. Powierzenie funkcji 
generalnych projektantów i gene
ralnych dostawców określonych 
obiektów specjalizowanym organi
zacjom poszczególnych krajów po
winno umożliwić skrócenie cykli 
budowy i uruchomienia szeregu, 
ważnych obiektów. Uzgodnienia 
musiałyb] znaleźć odzwierciedlenie 
w odpowiedniej umowie lub umo
wach, określających wzajemne obo
wiązki i odpowiednie sankcje, gwa
rantujące wywiązanie się z przy
jętych zobowiązań.

W praktyce krajów RWPG roz
wiązano już pomyślnie w sposób

międzynarodowej organizowaną 
między krajami RWPG: w odpo
wiednich Komisjach Branżowych.

Omówione powyżej dwie formy 
organizacji międzynarodowej współ
pracy w ramach RWPG i związa
nej z tym specjalizacji produkcji 
elementów i zespołów czy szeregu 
maszyn i urządzeń, mogą dać po
ważne efekty ekonomiczne krajom 
biorącym udział w takiej koopera
cji.

Realizacja takich uzgodnień . 
sprzyjałaby stworzeniu trwalszych 
więzów kooperacyjnych w wielu 
branżach przemysłu maszynowo- 
elektrotechnicznego, co stworzyło
by korzystne przesłanki dla przy
szłego rozwoju współpracy w tych 
branżach.

Przedstawione formy współpracy 
i kooperacji mogłyby pómyślnie 
rozwijać się, jeżeli decydującą rolę 
przy opracowaniu propozycji, za
wieraniu umów i ich realizacji, od
grywać będą odpowiednie Zjedno
czenia przemysłowe i zakłady pro
dukcyjne zainteresowanych krajów.

Dyskutowane obecnie i wprowa- 
dzane w większości krajów ,RWPG 
zmiany w systemach zarządzania, 
gospodarką narodową powinny 
sprzyjać takiej tedencji rozwojowej 
i umożliwić krajom uczestniczącym, 
w rozwijaniu- specjalizacji i koope
racji produkcji maszyn i urządzeń, 
uzyskiwanie większych korzyści 
ekonomicznych

•) Autor artykułu przewodniczy! gru
pie specjalistów polskich, uczestniczą
cych w pracach Konferencji RWPG.

40-lecie TNOiK
Ruch naukowej organizacji pracy li

czy już w Polsce z. górą 40 lat dzia-
łalności, gdyż w 1924 odbył się
pierwszy zjazd naukowej organizacji 
pracy. W roku następnym powstał In
stytut Naukowej Organizacji Pracy 
1 Kierownictwa, który (z przerwą wo
jenną) działał do 1949 r. W 1957 r. orga
nizacja tażosta jełeaktyWówańa <pod' 
nazwą Towarzystwo' Naukowe' OrgźHl- *

Z materiałów przygotowanych na 
walne zgromadzenie (które odbywa się 
w kwietniu br.) wynika, że TNOiK 
zrzesza obecnie 3 978 członków indywi
dualnych (w 1960 r. .— 1 612) oraz 1 344 
członków popierających (w 1960 r. —• 
253) zgrupowanych w 16 oddziałach, 
które z kolei rozwijają działalność - po-, 

AprMŁ :delegatury> . kota terenowe -ęa-; 
‘kładowe.*‘TNOiK współpracuje z-NOT,i - . ; .. i - ... F .zacji 1 "Kierownictwa. W ciągu swe] PTE 1 Stowarzyszeniem Księgowych,.

«ielóietńi^f działalności TNOiK grt»ma“ 
dzilo doświadczenia, zmieniało formy 
pracy. Proces ten zresztą trwa nadal, 
gdyż obecnie nasza gospodarka wcho
dzi w' nowy okres, który zwyklo się 
określać jako intensyfikację metod go
spodarowania, a wprowadzenie i upow
szechnienie zasad naukowej organizacji 
pracy nabiera szczególnego znaczenia. 
TNOiK gromadzi w swoich szeregach 
wielu specjalistów: techników, ekono
mistów, socjologów, organizatorów itd.,

tDotyczy“to 'zwłaszcza realizacji uchwał 
Rady Ministrów nr 224 i 225. Towarzy
stwo wydaje miesięcznik „Przegląd Or
ganizacji" — ostatnio ukazał się 100 nu
mer oraz zeszyty' naukowe pt. Proble
my Organizacji — wydawnictwo niepe
riodyczne.

którzy w ramach swoich
opracowują zagadnienia

dyscyplin 
organizacji

pracy i kierownictwa. Zespolenie wy
siłków tych specjalistów dla zaspoko
jenia zapotrzebowania gospodarki w 
tej dziedzinie, przygotowanie odpowied
nich metod i form działalności jest ak
tualnie głównym zadaniem Towarzy
stwa.

Działalność naukowa i szkoleniowo- 
popularyzatorska TNOiK odbywa się w 
11 komisjach (administracji, budowni
ctwa, gospodarki komunalnej, nauki o 
pracy, słownictwa, socjologii itd.l. W 
1965 r. Towarzystwo zorganizowało 93 
kursów zaocznych lub stacjonarnych z 
różnych dziedzin organizacji, które ob
jęły 9 780 słuchaczy. Plan dydaktyczny 
na 1966 przewiduje około 770 kursów, 
które zgrupują ponad 10 tys. uczestni
ków.

Ł M.

betoniarz I naprawiacz żelazek. 
Oprócz tego w czasie wolnym od 
pracy mogę organizować zespół 
pieśni I tańca, kółko teatralne, któ
re może wystawić np. sztukę pt. 
„Mundur swatem”, lub „Panna re
krutem” albo „Sen bumelanta". 
Gram też na elektrycznej gitarze 
melodie bigbitowe oraz świetnie na
śladuję Łazukę, Kierdziołką i Han
kę Bielicką. Ponadto znam wiele 
sztuk czarnej i białej magii. Z 
moich sztuk magicznych jedna 
szczególnie nadaje się dla Nadleśni
ctwa: umiem przeciąć człowieka pi
lą jak drzewo, a on mimo to zo- 
staje żywy". Powyższe stanowi od
powiedź na pytanie, dlaczego w Pol
sce nie ma komu drzewa rąbać.

0 NIK stwierdził, że w gliwickim 
TOS-ie 80 proc, załogi to młodocia
ni. Pomysł był świetny: prace wy
konane przez uczniów zaliczano na 
rzecz dorosłych pracowników. Dy-
rekcja dla śrubowania w ten spo
sób ■ wykonania planu utrudniała 
uczniom uczęszczanie do szkoły, wy
stawiając usprawiedliwienia nieobec
ności na lekcjach z „powodu pracy 
w godzinach nadliczbowych”.

* Wielkie dla Milicji Obywatel
skiej zasługi położyły kury Stani
sława G„ które grzebiąc sobie w 
kurniku wygrzebały i wywlekły na 
światło dzienne 617 tysięcy złotych 
skradzionych przez ich właściciela z 
Gminnej Kasy Spółdzielczej, a bijąc 
się o zdobycz zaalarmowały sąsia
dów . Po aresztowaniu gospodarza 
jego żona, powodowana pragnieniem 
zemsty, wymordowała cały drób.

9 PKS wydał nowe przepisy prze
widujące, że bilety miesięczne upo
ważniają do jazdy konkretnym au
tobusem odjeżdżającym o określo
nej godzinie, a nie jak dotychczas 
do przejazdów o dowolnej porze na 
oznaczonej trasie. Zarządzenie to 
znakomicie likwiduje frekwencję na 
zebraniach, pracę w godzinach nad
liczbowych, pracę społeczną, cho
dzenie do lekarza itp., nasilając ty
mi zajęciami godziny pracy.

O Przed łaźniami pojawiły się 
„koniki" sprzedające ulgowe bilety 
pracownicze, upoważniające do od
bycia kąpieli. Koniki brzydko pach
ną.

• We Wrocławiu przy ul. Jednoś
ci Narodowej znajduje się sklep pod 
szyldem „Artykuły Dekoracyjne". 
Sprzedają on wyłącznie bieliznę

damską, której walory dekoracyjne 
są raczej rodem z tych kiepskich 
sztubackich snów.

• W krakowskiej Hali Targowej 
zgromadzone klientki wreszcie uwie
rzyły, że w tutejszym państwowym 
sklepie mięsnym naprawdę nie ma 
mięsa. Ujrzały bowiem jak ekspe
dientka nabywa dla się mięso, przy
niesione przez pokątną handlarkę za 
pazuchą.

• Kończy się moda na tezauryza- 
ćję złotówek kruszcowych. Urzęd
nicy PKO nagminnie przyjmują wor
ki bilonu (dziesięciozłotówek) wpła
canych na książeczki zwykłe, samo
chodowe i mieszkaniowe. W Byd
goszczy pewien pan wpłaci! na ksią
żeczkę istny skarb — 900 dziesięcio
złotówek — samych „Kazimierzy".

• W przedziale I klasy pociągu 
zmierzającego do jednego z miaste
czek woj. bydgoskiego, zasłabł na
gle pan, który zamierzał w tym 
miasteczku wysiąść. W szpitalu oka
zało się, że pacjentem jest bardzo 
wysoki urzędnik jednego z warszaw, 
skich ministerstw przemysłowych, 
który przybył do miasteczka na in
spekcję. Umieszczony w separatce 
dygnitarz nie rezygnuje z zamierzeń
rewizorskich. Zwołuje do swojej se
paratki naradę luminarzy miejsco
wej administracji i gospodarki: gro
mi, ustawia, udziela dyrektyw. Na
radę przerywa wkroczenie milicji. 
W dygnitarzu rozpóznaje ona zdaw- 
na poszukiwanego oszusta, który za
rabia pieniądze wcielając się w róż
ne postacie. Ozdrowiały z miejsca 
oszust żegna uczestników narady 
słowami: „dziś pracowałem dla 
przyjemności, a nie dla pieniędzy".

• Kierownictwo knajpy mieszczą
cej się w Rynku jednego z opol
skich miasteczek udekorowało witry
nę lokalu pięknym złdorepi orzeczeń 
Kolegium Karno-Administracyjnego. 
Teksty opisują kary jakie spadły na 
osoby, które narozrabiały w lokalu. 
Miarą skuteczności wychowawczej 
ekspozycji jest spadek frekwencji w 
lokalu.

zychie a
COSPODABCZE V
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Q NA U C Z A NI U E KON O M I I POLIT Y C Z N E J
A DUŻYM zainteresowaniem 

przeczytałam Wasz' kom en-
tarz pt. „Wychowanie i go- 
spodarka” w nr 11 „Żyęia” 
i artykuł „O nauczaniu eko
nomii politycznej” w nr 10.

Cieszę sięj że zapoczątkowano dy
skusję na te tematy. Przekazuję 
więc swoje drobne spostrzeżenia.

Ekonomia w szkołach średnich 
wydaje mi się bardzo ważnym 
przedmiotem . „ogólnokształcącym” 
wśród przedmiotów zawodowych. 
Trudności, które obecnie napotyka
my przy realizacji postępu • ekono
micznego w naszej gospodarce wy
nikają właśnie z niedoceniania eko
nomii politycznej w nauczaniu w 
szkole średniej. A przecież ekono
mia uczy myśląc "kategoriami eko
nomicznymi, wskazuje jak skompli
kowany, złożony jest mechanizm go-, 
spodarczy. wyjaśnia trudności jakie 
występują i mogą wystąpić w go- 
spodarce, ■wskazuje na współzależ
ność zjawisk ekonomicznych; pozwa
la umiejscowić przedsiębiorstwo w 
całokształcie systemu gospodarcze
go, przekonywa, że praca i umie
jętność gospodarowania decydują 
o dobrobycie, stopniu zaspokojenia 
naszych potrzeb, dzięki ekonomii 
liczby obrazujące nasze osiągnięcia 
w Polsce są zrozumiale i przekony
wające itd., nie mówiąc już, że 
uczy, logicznego rozumowania, ści
słości wypowiedzi, precyzji, w for
mowaniu zdań itp., co ma również 
duże znaczenie kształcące.

A tymczasem ekonomia zajmuje 
pozycję- kopciuszka między przed
miotami . wykładanymi w' średniej 
szkole ekonomicznej^ a w szczegól
ności wśród przedmiotów zawodo
wych, Niektórzy kojarzą sobie eko
nomię ze zbiorem haseł propagando
wych. nie mających dużo wspólne
go z nauką; dyscypliną — wnoszą
cą mały wkład w wykształcenie. 
Dlatego widocznie ilość godzin prze
znaczonych na nauczanie ekonomii 
— 6 godzin jest w stosunku do in
nych przedmiotów zawodowych, np. 
ekonomiki handlu — 12 godzin (w 
Technikum Handlowym), towaro
znawstwa — 11 godzin, a niekiedy 
nawet 21 godzin, i księgowości — 13 
gbdzin, śmiesznie mała. Stąd te opi
nie. ’ że ekonomia nie daje dosta
tecznych efektów w nauczaniu, bo 
nie może dać przy tej ilości godzin.

Ekonomia ze względu na abstrak
cyjny charakter i bardzo obszerną 
problematykę (według programu) 
wymaga ‘więcej wysiłku i czasu od 
uczniów i nauczycieli niż np. towa
roznawstwo czy ekonomika. Dodat
kowym jeszcze . utrudnieniem nie 
występującym w innych przedmio
tach. a skracającym czas nauczania 
jest konieczność dyktowania przera
bianego materiału .lub notowania ' 
przez młodzież ze względu na brak

podarki należało się Spodziewać od
powiedniego dopasowania szkolenia 
ekonomistów do'potrzeb gospodarki. 
Niestety, materiały, które przypad
kowo dotarły do mnie, nie wskazu
ją na poprawę.

Np. „założenia organizacyjno-pro- 
gramowe” wydane przez Minister
stwo Oświaty z dnia 17.11.66 Nr 
P2-4377/65 przewidują utworzenie 
Liceum Ekonomicznego — specjal
ność: artykuły spożywcze!!! (Rze
komo ma być aż 22 takich specjal
ności średnich szkół ekonomicznych. 
Jest to nawrót do skrajnej specja
lizacji z lat 50-tych, która, chociaż 
nie zdała egzaminu,. jest na nowo 
wprowadzana).

ekonomii. W mniejszych 1 średnich 
szkołach (co do wielkości) nie ma 
tyle klas, a więc i godżin ekonomii, 
by wypełniły one co najmniej etat 
(18 godzin). Tym sposobem ekono
mia jest przedmiotem dodatkowym, 
traktowanym po macoszemu, niezbyt 
łubianym przez nauczycieli^ bo 
znacznie trudniejszym do naucza
nia i realizowanym w trudniejszych 
warunkach niż inne przedmioty, 
wymagającym ciągłego aktualizowa
nia swoich wiadomości, a nierzadko 
nawet dodatkowego studiowania, 
np; w przypadku ukończenia stu
diów przed wojną lub w pierwszych 
latach po wojnie, lub w przypadku 
zmian programowych.

Glos
nauczyciela

JANINA TOMALA

Z analizy tego planu wynika 
szczególne, nieuzasadnione obecny
mi potrzebami naszej gospodarki, 
uprzywilejowanie towaroznawstwa 
i przedmiotów pokrewnych w Li
ceum Ekonomicznym. Wydaje się to 
zbyt skrajne, jednostronne nasta
wienie autorów nawet przy założe
niu, że absolwentem ma być „eko
nomista” towaroznawca. Towaro
znawstwo i przedmioty podbudowu
jące -towaroznawstwo obejmują aż 
33 godziny (chemia 6 godz., wybra
ne zagadnienia z botaniki, zoologii 
i mikrobiologii 5 godz,, towaroznaw
stwo spożywcze 12 godz., pracownia 
towaroznawcza 10 godz. = 33 go
dziny).

Pozostaje to w rażącej dyspropor
cji z ekonomią polityczną, na którą 
przewidziano zaledwie 6 godzin, a 
więc prawie tyle co na wybrane 
zagadnienia z botaniki, zoologii i mi
krobiologii, który to przedmiot ma 
stanowić podbudowę towaroznaw
stwa. Łaskawiej też niż’ ekonomia 
potraktowane zostały języki obce — 
rosyjski 8 godzin, zachodnioeuropej
ski 14 godzin i fizyka 11 godzin, 
chociaż wiadomości z tych przed
miotów młodzież powinna wynieść 
z 8-letniej szkoły podstawowej, 
gdz’e nauczanie ich trwało już 3 
do 4 lat.

Autorzy widocznie uważają, że

2) Zaabsorbowani sprawami byto
wymi nie znajdują ani czasu, ani 
siły do takiej dyskusji (napisanie 

, tego listu zabrało mi kilka popo
łudni). .

3) Nauczyciele nie widzą jakiego
kolwiek wpływu ich sądów, opinii 
na bieg sprawy, nie wierzą w sku
teczność dyskusji, co jest uzasad
nione ich doświadczeniem. Bardzo 
często bowiem w szkołach wysuwa
ne są pewne wnioski, postulaty, z 
którymi się nikt nie liczy — mijają 
bez echa. Obecnie szkoły otrzymują 
z Ministerstwa do opiniowania wy
mienione już wyżej założenia orga
ni żacy jno-programo  we projektowa
nych nowych szkól. Nikt nie chce 
podjąć się tej społecznej pracy, bo 
chcąc to dobrze zrobić trzeba po
święcić dużo czasu i wysiłku, co w 
naszym przekonaniu jest bezcelo
we. Zobrazowaniem tej sytuacji mo
że być fakt opracowywania licznych 
uwag do projektów organizacyjnych 
i programów nauczania przez kole
żanki i kolegów, którzy nie widzą 
odbicia swojej pracy w decyzjach 
władz oświatowych. Mimo to podej
mują na nowo wysiłek zwłaszcza, 
jeśli widzą braki w opracowywa
nych projektach.

UWAGI O PROGRAMIE

darki, chociaż fen-rtemat występu
je także i powinien-, zajmować klu
czową pozycję w przedmiocie „eko
nomika przedsiębiorstw”, gdzie dy
sponuję .się- w programie większą 
ilością1 godzin. Czy nie należałoby 
przeprowadzić tu odpowiedniej ko
relacji i ■ wygospodarowane tym spo
sobem .godziny przeznaczyć na do
chód. narodowy?

W ogóle podział materiału opubli
kowany. w „ŻG” przedstawiony jest 
w bardzo ogólnych zarysach. Nie 
wiadomo dokładnie.'jakie i ile tema
tów kryją poszczególne części i po
zycje. Dlatego niepokoi stwierdze
nie, żę ma to być pełny kurs ekono
mii, dp. którego (celem unowocze
śnienia dodano dość obszerną część 
22 godz.): aktualne zagadnienia' teo
rii i polityki ekonomicznej w go- 
spędarce światowej, nie wskazując 
wyraźnie cży i jakie partie materia
łu w związku z tym ulegną elimi
nowaniu czy skróceniu.

A prżećież wiadomo, że poważną 
wadą dotychczasowego programu 
było właśnie jego przeładowanie, 
które cjążyło na wynikach naucza
nia ekonęmii. Wprowadzenie no
wych zagadnień do już i tak na
brzmiałego materiałem programu 
przy zachowaniu dotychczasowej 
ilości tematów musi się odbić na 
jakości w realizacji programu, na 
pobieżhym potraktowaniu poszcze
gólnych pozycji, a więc spłycaniu 
problemów ekonomicznych.

Pełny kurs ekonomii nie jest mo
żliwy do zrealizowania w ok. 180 
godzinach. Podtrzymywanie takiego 
stanowiska zmusi uczących do po
wierzchownego potraktowania po
szczególnych tematów, co oczywiście 
nie da znów pożądanego efektu w 
nauczaniu ekonomii. Ta mała ilość 
godzin pozwala ewentualnie tylko 
na wykładową formę prowadzenia 
lekcji, co jest może odpowiednie na 
uczelniach wyższych, czy WUML 
lub technikach zaocznych, ale nie w 
szkołach młodzieżowych, gdzie po
winno się uwzględniać dość dużo 
czasu na dyskusję, wyjaśnianie trud
niejszych pojęć, ba. nawet niektó
rych słów*. A gdzie miejsce na no
we metody nauczania, np. proble
mową.. która jak wiadomo daje lep
sze efekty, ułatwia trawienie eko
nomii, ale wymaga dużo czasu. Z te
go wynika, że autorzv nie uwzględ
niają specyfiki nauczania w szko
łach młodzieżowych. konieczności 
bieżącego sprawdzania materiału i 
powtórek.

Zaniechanie powtórki od razu da- • 
je znać o sobie, obniżają się wyni-

Wypowiedź byłego

słuchacza
JERZY COFAŁA

NAWIĄZUJĄC do artykułu
Mieczysławą Syrka (publiko- 

, wanego w ZG. 10/755) w spra
wie nauczania ekonomii politycznej 
w średnich szkołach ekonomicz
nych, przedstawiam moje spoątrze-
żenią z tego zakresu, 
spostrzeżenia oparłem

Przytoczone 
na nauce

ekonomii politycznej," będąc sin-
chaczem Zaocznego , 
Ekonomicznego im.

Technikum
Ludwika

Krzywickiego w Chorzowie.
W czasie nauki korzystałem z 

podręcznika „Ekonomia polityczna” 
(wydanie III i IV) autorów: Jerzy
Ogaza Mieczysław Syrek. W
czasie nauki podręcznik okazał się 
niewystarczający. W podręczniku 
za skąpo omówione są następują
ce problemy: 1) rozwój historycz
ny myśli ekonomicznej, 2) teoria 
kapitalizmu współczesnego, 3) po
lityka gospodarcza „trzeciego świa
ta”, 4) neokolonializm.

Dla pogłębienia znajomości. eko
nomii politycznej posługiwałem 
się wydawnictwami: 1) Włodzi
mierz Brus „Ogólne problęmy 
funkcjonowania gospodarki socja
listycznej”, 2) Józef Zawadzki 
„Kapitalizm współczesny”, 3) Pra
ca zbiorowa „Historia gospodar
cza Polski do roku 1939”, 4) „Nowe
Drogi", 
„Biuletyn

Dopiero 
tury oraz

„Życie Gospodarcze”, 
ekonomiczny PAP”;
przy tym doborze litera- 
przez obserwację reali-

ly się coraz trudniejsze do zro
zumienia dla młodzieży, która od 
wielu lat żyje w warunkach sy
stemu socjalistycznego. Młodzież 
z „wiadomościami o -Polsce. 1 
świecie współczesnym" dowiaduje 
się' o istnieniu- w naszym ' kraju 
trzech * układów gospodarczych. 
Wykłady z „WOP-u” oraz obser
wacje ucznia ułatwią zrozumie
nie podstawowych teoretycznych 

pojęć ekonomii. Poznanie działa
nia mechanizmu gospodarki kapi
talistycznej konieczne jest dla 
zrozumienia gospodarki socjalisty
cznej oraz, wydarzeń politycznych 
zachodzących w świecie. Jest zja
wiskiem nagminnym, że współ
czesna młodzież uważa każdy 
przedmiot za trudny. Z zakresu 
ekonomii politycznej najłatwiej 
młodzieży argumentować ‘ niecelo- 
wość. nauczania gospodarki kapi
talistycznej, uważając ją za obcą 
i odległą. W obecnej sytuacji świa
towej człowiek wykształcony powi
nien posiadać taką samą orienta
cję w zakresie gospodarki kapi
talistycznej, jak i socjalistycznej.

We wspomnianym artykule znaj
duje się bardzo ważna - uwaga o 
tym, że w przypadku rozpoczę
cia nauki ekonomii od gospodarki 
socjalistycznej, omawiahię poszcze
gólnych kategorii ekonomicznych 
odbywałoby się bez ich rodowodu. 
To stwierdzenie autora artykułu 
sugeruje konieczność utrzymania

podręcznika. Trzeba więc dobrej , . - ...
„gimnastyki” ze strony nauczyciela .„ekonomista ze średnim wykształce-

ki. w nauce, co wielokrotnie do
świadczyłam. Młodzież nie jest na 
tyle samodzielna i wewnętrznie zdy
scyplinowana. by nie wymagała tego 

. tvpu r kontroli, co jak wiadomo nie 
Występuję w szkolnictwie wyższym

i uczniów, by choć formalnie zreali
zować materiał nauczania, bo czasu 
na utrwalanie, pogłębianie zagad
nień. program nie zawiera.

Natomiast programy towaroznaw
stwa czy ekonomiki mają duże „lu
zy". • Np. w , ekonomice nauczycięl 
w piątej klasie może sobie pozwo
lić na przeznaczenie jednej godzi
ny w tygodniu tylko na powtórkę. 
Młodzież nawet sama zwraca się z 
zapytaniami, dlaczego na towaro
znawstwie przerabiają (w kółko to 
samo, aż do objawów „kołowaci- 
zny“, natomiast w ekonomii czy 
wiadomościach o Polsce na każdej 
lekcji jest nowy materiał, bez mo
żliwości powtórzenia go. Taki nie
proporcjonalny podział godzin na 
poszczególne przedmioty powoduje, 
że młodzież ma ograniczoną skalę 
widzenia. Wszystkie zagadnienia 
gospodarcze widzi tylko na szcze
blu przedsiębiorstwa. Bardzo -trud
no jej. rozszerzyć horyzonty .myślo
we na całą gospodarkę. Zawsze 
sprowądza problem, do przedsiębior
stwa i jeśli to jest np. w Techni
kum Handlowym, gdzie uczy się 
ekonomiki handlu, to do przedsię
biorstwa handlowego i już prawie

niem współcześnie lepiej powinien

nie nie wie przedsiębiorstwie
przemyslowym, Uwdża przedsiębior
stwa handlowe zą dominujące i de
cydujące w gospodarce.

Nauczanie ekonomii w takich wa
runkach staje się po prostu przykre. 
Np.: podział dóbr w społeczeństwie 
młodzież widzi jako sposób rozpro
wadzania masy towarowej pyzez 
przedsiębiorstwa handlowe, a poję
cie koncentracji produkcji myli ’ z 
produkcją koncentratu- pomidoro
wego. Nie jest to Wynikiem niedbj- 
rzajości młodzieży do nauczania 
ekonomii politycznej, lecz niewła
ściwego akcentowania przedmiotów 
zawodówych w siatce godzin. Mło
dzież jest „naszpikowana” szczegó
łami ż ekonomiki i towaroznaw
stwa b to w dużych ilościach, wy
magającymi nierzadko tylko pamie- 
c'Owego opanowania. Te szczegóły 
przyćmiewają im -cały świat. Nie 
maja przez tp zdolności „do szersze
go spojrzenia na procesy gospodar
cze, niż z -pozycji przedsiębiorstwa 
i cech towarów.

Do 1956 roku nń ekonomię prze
znaczano 9 godzin, chociaż program 
nie zawierał tak obszernej -proble
matyki. jak dziś. A obecnie, kiedy 
wzrasta zapotrzebowanie na wiedzę 
ekoftórńiczrią, traktowania jest mar
ginesowo w porównaniu z innymi 
przedmiotami i to w szkole ekono- 
micznej,

W związku z reformą szkolnictwa 
i zmianami rńódelówymi naszej gos-
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znać języki obce, fizykę, niż eko
nomię i. rachunkowość (4 godziny) 
w czasach, gdy rozeznanie gospo
darcze i rachunek ekonomiczny ma 
być podstawą działalności nawet 
najmniejszej komórki gospodarczej.

A teraz, gdzie autorzy widzą 
miejsce zatrudnienia i jakie funkcje 
mają spełniać ci wąsko wyspecjali
zowani towaroznawcy od artyku
łów spożywczych: ,,I) w komór
kach funkcjonalnych, jak dział pla
nowania. handlowy (zakup, sprze
daż. analiza rynku, księgowość) re- 
widenci-inwentaryzatorzy, inwen
taryzatorzy, referenci branżowi, pra
cownicy na tzw. samodzielnych sta* 
nowiskach pracy, kierownicy sekcji, 
referatów działów, organizatorzy 
akwizycji: 2) W zjednoczeniach 
przedsiębiorstw handlowych — za
kłady odbioru jakościowego towa
ru; 3) w centralach handlowych — 
na stanowiskach podobnych, jak w 
komórkach funkcjonalnych przed
siębiorstw: 4) w wydziałach handlu, 
prezydiów rad narodowych ’ — na 
stanowiskach referentów, i rewiden
tów; 5) w bankach — w dziale kre
dytowania handlu jako referenci i 
inspektorzy. Przy zatrudnianiu w 
komórkach funkcjonalnych przed
siębiorstw oraz w instytutach go
spodarczych”.

Na tych wszystkich stanowiskach 
ma być właśnie odpowiedni towaro
znawca specjalista od artykułów 
spożywczych, w dobie kiedy reali
zuje się Uchwałę Rady Ministrów 
224 o postępie ekonomicznym w go
spodarce. Czy znajomość cech to
warów zastąpi orientację w proce
sach gospodarczych?

Podsumowując wydaje mi się nie
zbędne znaczne zwiększenie ilości 
godzin ekonomii politycznej w śred
nich szkołach ekonomicznych bez 
■względu na specjalizację. Co do nao- 
żliwości perceppyjnych młodzieży 
(czy ktoś je dokładniej sprawdzał?), 
to są one większe niż przypuszcza
my. Przekonałam się o tym wpro
wadzając doświadczalnie elementy 
teorii wzrostu gospodarczego w na
uczaniu ekonomii politycznej. Mło
dzież wykazywała duże zaintereso
wanie i zrozumienie. Stopień opa
nowania tej partii materiału spraw
dziłam za pomocą odpowiedniego 
testu wiadomości. Wyniki były za
dowalające. Młodzież ma duże trud
ności w ścisłym, precyzyjnym wy
powiadaniu się, ale jest w stanie 
zrozumieć nawet trudniejsze zagad
nienia ekonomiczne.

Nie przypuszczam, by nauczyciele 
włączyli się dość licznie do dysku
sji na powyższy temat, a to dlate
go. że:

1) mało jest nauczycieli uczących 
głównie ekonomii, a więc czujących 
się kompetentnymi do zabierania 
głosu. Często są to historycy, praw
nicy, którym dorzucono kilka godzin

: . , .cey^pa WUML. Powtórki zajmiiią
Przekonywające ^ są argumenty lekcyjnych. Pozostałe

M. Syrka o konieczności historycz- -- - -- - -
nego układu materiału w naucza-
niu ekonomii, z tym, że tę stronę 
historyczną należałoby uwzględniać 
w programie tylko o tyle, o ile ułat
wia ona zrozumienie bieżących pro
blemów ekonomicznych. Odnosi się 
wrażenie, że pod pretekstem histo
rycznego układu materiału w poda
nym planie zbyt akcentuje się ka
pitalizm i formacje przedkapitali- 
styczne (28 godz. -f- 20 godz. = 
48 godz.) i to kosztem tak kluczo
wego zagadnienia w ekonomii, jak 
dochód , narodowy i tempo jego 
wzrostu. Jeśli bowiem problematy
ka dotycząca produktu globalnego, 
dochodu narodowego, ich podziału, 
czynników wzrostu, tempa wzrostu, 
pronorcji w gospodarce ma się 
zmieścić w pozvcji „reprodukcja 
snotoczna”. to 16 godz. przeznaczo
nych na te zagadnienia jest stanow
czo za mało. Właśnie wadą starego 
programu było zbvt małe podkre- 
śleme tej tak ważnej w ekonomii 
pa’-tii materiału.

Również 16 godz. przeznaczono 
na omówieni^ roli przedsiębiorstwa 
w systemie funkcjonowania gospo-

wiec 25—30 minut. Czv autorzv no
wego programu potrafią rozdzielić 
proponowany ' . materiał nauczania 
na takie właśnie 20—25-minutowe 
odcinki? To jest właśnie duża trud
ność. od której rozwiązania zależy 
realizacja programu i ostateczny 
efekt nauczania ekonomii, z którą 
boryka się bezpośrednio wykonaw
ca nrogramu — nauczyciel. Czyżby 
wśród, opracowujących nowv pro
gram nie było chociażby tylko w 
charakterze konsultanta praktyku
jącego nauczyciela ekonomii w szko
łach młodzieżowych?

Sumując, rozwiązanie tych wszyst
kich trudności widzę w zwiększe
niu godzin nauczania ekonomii noli- 
tvcznej,w średniej szkole młodzie- 
żowei do 12 godzin, z +ego w kl- II 
— 3 godziny, a w kl. HI — 4 godz. 
i w kl. IV — 5 godz. Wtedy bedzie 
można mówić o realizacii pełnego 
kursu ekonomii, ale realizacii nie 
tvlko formalnei. lecz z nolnvmi efek
tami. jak;e chcielibv w’dzieć organi
zatorzy - życia gosnodarczeaó i ja
kich wrdaje mi się wymaga nasza 
w szvbk’m tempie rozwijająca się 
gospodarka.

zowanej polityki gospodarczej le
piej zrozumiałem naukę ekonomii 
politycznej. Jednak mimo tych 
uzupełnień odczuwałem brak szer
szych wiadomości o rozwoju hi
storycznym myśli ’ ekonomicznej. 
Zaczerpnięte wiadomości o uprzed
nio poruszonej problematyce z 
„Małej encyklopedii ekonomicznej” 
dla uczącego się ekonomii zaocz
nie są za skąpe.

Materiał szkoleniowy grupowa
łem w dwóch przekrojach: chrono- 
logicznym-historycznym oraz pro- 
blemowo-historycznym. Materiał w 
układzie historycznym okazał się 
przydatnym przy egzaminach za se
mestr. VII i VIII, zaś układ proble
mowo-historyczny przy egzaminach 
za semestr IX i egzaminie przed
miotowym. Przez ugrupowanie w 
ten sposób materiału nauczania 
przy składaniu egzaminów nie na
potykałem trudności. Program nau
czania w układzie historycznym z 
przejściem w ostatniej klasie tech
nikum w układ problemowo-his
toryczny wydaje mi się być przy
stępnym również dla młodzieży.

Nie podzielam zdania zawar
tego w artykule, jakoby wykłady 
o podstawowych teoretycznych po
jęciach ekonomii na przykładzie
gospodarki kapitalistycznej stawa

tradycyjnego sposobu 
ekonomii politycznej.
własne spostrzeżenia 
ekonomii politycznej 
konieczne:

1. Utrzymanie . w

o

nauczania 
Sumująo 

nauczaniu
uważam

początkowym
okresie- nauczania ■ układu history-
cznegp ., z przejęciem 
problemowo-historyczny

układ
(dotyczy

ło szczególnie kategorii ekonomi
cznych występujących w gospodar
ce socjalistycznej a mających swój 
rodowód w ’ systemie gospodarki
kapitalistycznej),

2. Rozszerzenie podręczniku
problematyki z zakresu: rozwoju 
historycznego myśli ekonomicznej,
teorii 
polityki 
świata”

współczesnego kopitalizmu,

i
Słuszny 

programu

gospodarczej „trzeciego 
neokoloniąlizmu.

jest kierunek zbliżenia 
naulri ekonomii polity-

cznej do obowiązującego programu 
akademickiego, gdyż ułatwi to te
chnikom naukę w szkołach wyż
szych lub szybsze „ugruntowanie” 
się w miejscu pracy w przypadku 
podjęcia się pracy po ukończeniu 
technikum,

Podręczniki, pomoce

DOBRZE się stale, że redak
cja „Życia Gospodarczego” 
zainicjowała na swoich ła

mach dyskusję na temat naucza
nia ekonomii politycznej w śred
nich szkołach ekonomicznych. Jest 
to zagadnienie interesujące nie 
tylko wąski krąg osób pracujących 
w szkolnictwie średnim lub wyż
szym, ale i szersze grono ludzi, 
którym są bliskie sprawy nauczania 
i wychowania.

Dlatego należy obecnie okre
ślić strukturę tych szkól oraz za- 
Cnnia stawiane absolwentom. Po
ziom wiedzy tych ostatnich i ich 
stopień przygotowania zawodowego 
zależą m. in. od właściwie opra
cowanych planów i1 programów 

nauczania. Wśród przedmiotów za
wodowych występujących w śred
nich szkołach ekonomicznych, a 
ujętych w planach nauczania, 
szczególne miejsce zajmuje eko
nomia' polityczna,, tak ze względu 
na swoją treść, jak i funkcje. 
Jest to przedmiot trudny, uogól
niający i syntetyzujący całość
wiedzy ekonomicznej.
operujący 
nymi, nie

pojęciami
Przedmiot 

abstrakcyj-
zawsze zrozumiałymi

i przystępnymi dla ludzi doro-. 
słych, a cóż mówić o kilkunastolet
niej 'młodzieży.

ZDZISŁAW ZAREMBA

n a y k ‘W’

Dotychczasowy układ proble
mowy pogłębia jeszcze te trudno
ści. Szerokie, a nawet wręcz dro
biazgowe potraktowanie kapita
lizmu uniemożliwia właściwe spoj
rzenie na stosunki społeczno-go
spodarcze w socjalizmie. Uczeń 

ma głowę nabitą masą szczegółów, 
które w naszych warunkach ustro
jowych nie znajdują ani potwier
dzenia, ani zastosowania. A prze
cież przygotowujemy fachowców, 
którzy mają pracować w ustroju 
socjalistycznym.. Ludzie ci powin
ni widzieć i rozumieć związki 
między zjawiskami ekonomiczny
mi, powinni rozumieć przyczyny 
tych powiązań. Nie mogą być im 
obce zagadnienia kapitalizmu, ale 
o zasadniczym znaczeniu i to prze
de wszystkim kapitalizmu współ
czesnego. Dlatego moim zdaniem 
zmiany programowe w nauczaniu 
ekonomii politycznej stały się ko
nieczne i wydaje się, że idą we 
właściwym kierunku.

pewną logiczną, wynikającą 
bie całość. Pamiętać także 
my, że podstawowym zadaniem

z sie- 
musi-

średnich szkół ekonomicznych jest 
przygotowanie kadr fachowców dla 
naszej gospodarki narodowej. Stu
dia wyższe powinny być dalszym
a nie zasadniczym celem tej mło
dzieży. Jest to o tyle istotne, iż 
dają się zauważyć tehdencje do 
adaptowania ’ "
wyższych, dla

programów szkół 
potrzeb średnich

szkół zawodowych. 
Odrębnym problemem są wa-

runki 
gramu 
szkole 
Wiążą 
szego 
Brak

nauczania i realizacji pro- 
ekonomii politycznej w 
średniej. Są one trudne, 

się z ogólną sytuacją na- 
szkolnictwa zawodowego, 

przede wszystkim, zwłasz-

zaocznych techników ekonomicz
nych, który mimo ujęcia zgodne
go z programem, ma pewne wady, 
i co ważniejsze nie jest przezna
czony dla odbiorcy w tym wieku;

Innym zagadnieniem są pomoce 
naukowe. Brak zupełnie gotowych 
pomocy w „Cezasie" w postaci 
plansz i wykresów. Stawia to na
uczyciela wobec konieczności sa-
modzielnego przygotowania 
rzeczy. A że sam nauczyciel 
jest artystą, różnie to nieraz 
chodzi i wygląda. Wydaje mi 
iż sytuacja w tej dziedzinie

tych 
nie

wy- 
się, 
nie

Przyjęcie układu problemowo- 
historycznego ułatwi systematycz
ne przyswajanie wiedzy ekonomi
cznej. Wiedza w ten sposób prze
kazywana nie będzie ■ obejmowała 
oderwanych, wyjętych z kontekstu 
tematów lecz będzie tworzyła

cza , w mniejszych ośrodkach, bazy 
bibliograficznej. Nauczanie i ucze
nie §ię ekonomii politycznej wy
maga posługiwania się odpowied
nią literaturą, której nie ma w do
statecznej ilości. Nie ma właściwie 
opracow’anegb podręcznika ekono
mii politycznej, który stanowiłby 
podlstawę realizacji programu’ i

materiału z tego . przedmiotu. W 
takiej sytuacji nauczyciel chwyta 
wszystko co .jest aktualne „na • 
rynku”. M. in.' posługuje się pod
ręcznikiem przeznaczonym dla

jest beznadziejna. Przykładem 
mogą służyć ubiegłe lata, kiedy 
to Ministerstwo Finansów i Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego 
były w stanie' zaopatrzyć podległe 
im szkoły w niezbędne materiały. 
To są bolączki możliwe do usu
nięcia, bardziej zdecydowanym 
działaniem naszych władz oświa
towych. Piszę o tych sprawach 
również, ponieważ stanowią one 
ważny problem w nauczaniu eko
nomii politycznej. Tworzą one bo
wiem wespół z odpowiednimi pro
gramami pewną całość, która gwa
rantuje właściwe i należyte nau- 
czańie ekonomii politycznej w 
szkołach średnich zawodowych.



PODOFICEROWIE PRODUKCJI • PODOFICEROWIE PRODUKCJI
Dzisiaj publikujemy kilka'pierwszych wypowiedzi 1 listów, jakie otrzy

maliśmy w zwiążku z niedawno zainaugurowanym cyklem reportaży 
>,Podoficerowie produkcji". Gtós, zabierają: socjolog z Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Metalowców — Andrzej Koraszewski, były mistrz 
z cementowni „Podgrodzie" — Albin Kułakowski oraz pracownik nauko
wy, kierownik Pracowni Organizacji Zarządzania i Pracy Instytutu Or
ganizacji i Mechanizacji»Budownictwa we Wrocławiu dr. Xawery 
Borek-Prek.

Rozpoczynając ten cykl'reportaży postawiliśmy pytania: na czym ma 
być oparty autorytet mistrza jako najlepszego w zespole robotników 
speca, gdy fachowość rozczłonkowana jest pomiędzy różnych specjali
stów: technologów, konstruktorów, ekonomistów iid.? Jaką powinna być 
rola mistrza w kształceniu robotników w dobie, gdy z zasady przychodzą 
oni że szkół różnych stopni, spod ręki fachowych dydaktyków? Jaki powi
nien być styl pracy mistrza w warsztacie, styl kierowania i kształtowa
nia stosunków między ludźmi? Czy więc przede wszystkim powinien on 
być technikiem czy organizatorem, psychologiem i manipulatorem stosun
ków między ludźmi? Jakie odbicie powinna mieć rola mistrza w jego 
płacy w porównaniu z płacą podwładnych? Jak sprawić, by funkcja ta 
była atrakcyjniejsza dla predestynowanych do awansu robotników z od
powiednim wykształceniem i dla młodych absolwentów szkól technicz
nych? Czy w ogóle możliwy jest albo pożądany uniwersalny model nowo
czesnego mistrza, mający zastosowanie we wszystkich gałęziach przemy
słu, jeśli tak bardzo różnią się one między sobą?

Opublikowane dotychczas reportaże są próbą udzielenia odpowiedzi 
przynajmniej na niektóre z wyżej postawionych pytań oraz zilustrowania 
części przynajmniej problemów związanych ze współczesną rolą i pozy
cją mistrza. Swoje uwagi dorzucają także Czytelnicy. Te ostatnie są 
szczególnie cenne, gdyż pochodzą od ludzi, stykających się na co dzień 
z zagadnieniami, które stały się mottem naszych publikacji. Czekamy na 
dalsze listy!

Mistrzowie 

czy MAGICY
ANDRZEJ KORASZEWSKI

P
RAKTYCY i badacze organi
zacji przemysłowej coraz 
częściej kierują swoją uwa
gę na poszukiwanie klucza 
do takiego ustawienia roli 
mistrza, aby skutecznie od

działywał on zarówno na ilość jak 
i na jakość produktu wytwarzanego 
w zespole roboczym. Odpowiedź na 
pytanie: dlaczego właśnie mistrz de
cydować ma bardziej niż inni o 
ostatecznym wyniku działań pro
dukcyjnych ’ — nie nastręcza spe
cjalnych trudności. Nie warto też 
powtarzać znanych argumentów o 
tym, iż stanowisko, mistrza ognisku
je wszelkie

*góry w dół i z dołu w gśrę,' o tym, 
że w bezpośrednio"1 pódleglym ftiu 
zespole — żmudnie wypracowane 
decyzje ekonomistów (co produko
wać i jak produkować), lepsze czy 
gorsze pomysły kontruktorów i 
technologów, organizacyjne polece
nia kierownictwa — przybierają 
kształt materialny stanowiący o po
wodzeniu, lub niepowodzeniu danej 
jednostki gospodarczej.

Dyskusja wokół osoby mistrza nie 
jest czymś specyficznym dla pol
skiego środowiska przemysłowego. 
Przeciwnie, od szeregu lat zarówno 
na Zachodzie jak i w krajach obo
zu socjalistycznego szuka się roz
wiązań dla pewnych problemów 
organizacji przemysłowej w drodze 
racjonalizacji stanowiska majster- 
skiego. Rola mistrza w takim czy 
innym aspekcie jest jednym z naj
częściej podejmowanych tematów 
przez socjologów, ekonomistów i 
psychologów badających organizację 
przemysłową. Wydawałoby się, iż 
wobec tak znacznej ilości prac ba
dawczych w tym przedmiocie sfor
mułowanie jednoznacznej i maksy
malnie dopasowanej do struktury 
przedsiębiorstwa roli mistrza nie 
powinno sprawiać większych kłopo
tów. Z wielu względów tak jednak 
nie jest. Ewolucja roli mistrza do
konuje się powolnie i wraz z całym 
otaczającym ją środowiskiem. Obec
ny nurt zmian w metodach plano
wania i zarządzania, ekonomiczna 
racjonalizacja przemysłu, a w szcze
gólności doskonalenie mierników i 
ocen przedsiębiorstwa oraz bodźców 
ekonomicznych stwarza nową sy
tuację i potencjalne warunki rze
czywistej reorganizacji funkcji mi
strza oraz wykorzystania posiadanej 
już w tej kwestii wiedzy. Należy 
jednak podkreślić, iż racjonalizacja 
organizacji przedsiębiorstwa nie po
ciąga za sobą w sposób mechanicz
ny racjonalizacji funkcji mistrza.

Próbując zbadać zależności, jakie 
tu zachodzą, podjęto badania socjolo
giczne w sześciu przedsiębiorstwach 
działających od pewnego czasu na 
zasadach eksperymentu ekonomicz
nego. Z przeprowadzonych przeze 
mnie badań w Tarnowskiej Fabry
ce Silników Elektrycznych wynika, 
że (przynajmniej w tym przypadku) 
znaczne zwiększenie uprawnień kie
rownictwa fabryki nie pociągnęło 
za sobą ani zwiększenia uprawnień 
mistrzów, ani zmiany metod pracy, 
ani samej funkcji niższego dozoru.

Mistrzowie wyrażali opinię, że 
wprowadzenie eksperymentalnych 
zasad spowodowało tylko spiętrzenie 
ich obowiązków, a w niektórych 
przypadkach było przyczyną zmniej
szenia się ich zarobków. Dlaczego 
delegacja uprawnień objęła tylko 
stanowiska kierownicze (do szczebla 
kierowników wydziałów włącznie)? 
Jak wykazują inne badania oraz 
potoczna obserwacja — ludzie pia

stujący stanowiska kierownicze ma
ją tendencję do rozszerzania swo
ich kompetencji władzy i na ogól 
niechętnie rezygnują z przysługują
cego im prawa do podejmowania 
decyzji. Władza jest wartością, a za
tem delegacja władzy przynosić mu
si korzyści równoważące uszczuple
nie stanu posiadania. W przeciwnym 
wypadku liczyć się należy ze zro
zumiałym oporem „utracjuszy”.

Innym powodem, dla którego 
zwiększenie uprawnień kierownic
twa fabryki nie pociągnęło za sobą 
zwiększenia uprawnień mistrzów 
może być fakt stosunkowo krótkie
go. okresu funkcjonowąnią-jfabryki 
ńa nowych zasadach (jeden rok).

Wprowadzanie nowych progra
mów wymaga szczególnej spraw
ności organizacyjnej, którą (przy
najmniej technicznie) łatwiej jest 
uzyskać poprzez scentralizowanie 
decyzji na szczeblu komórki inspi
rującej wprowadzenie tego progra
mu. Tendencja do decentralizacji 
uprawnień częściej jest natomiast 
obserwowana w miarę rutynizowa- 
nia programu. Teoretycznie można 
zatem przyjąć, iż funkcja mistrzów 
będzie racjonalizowana równolegle 
do stopniowej racjonalizacji nowego 
statusu przedsiębiorstwa ekspery
mentalnego.

Sami przedstawiciele kierownic
twa badanego przedsiębiorstwa wy
rażali opinię, że głównym powodem, 
dla którego rola, funkcja i pozycja 
mistrzów nie uległa specjalnym 
zmianom w związku z wprowadza
niem eksperymentu — jest słabe 
przygotowanie fachowe kadry mi
strzowskiej, a w szczególności brak 
podstawowych wiadomości z zakre
su ekonomiki, nieumiejętność kal
kulowania kosztów własnych itp. 
Równocześnie kierownicy (w tej 
liczbie również dyrektorzy) zdają 
sobie sprawę z trudności, jakie wy
łaniają się w pracy mistrza........ W 
najlepszym przypadku mistrz jest 
technikiem, a tam potrzeba magika, 
który potrafi pogodzić z wykona
niem zadań planowych nierytmicz- 
ne dostawy materiałowe, psujące się 
maszyny i narzędzia, niskie kwalifi
kacje podwładnych i wadliwą doku
mentację, dodatkowe zadania, żni
wa i wykopki, a wreszcie własną 
kalkulację robotników o tym co 
warto, a czego nie warto...” Ta wy
powiedź jednego z kierowników 
wystarczająco chyba charakteryzuje 
sytuację mistrzów, którzy z kolei 
mówiąc o swoich kłopotach zawodo
wych niemal jednogłośnie twierdzi
li, że najbardziej ciąży im olbrzy
mia odpowiedzialność za sumę błę
dów popełnionych przez innych i za 
wszystkie trudności obiektywne.

Nasuwa się zatem pytanie — je
żeli istotnie przełożeni zdają sobie 
sprawę z trudności, z jakimi ma do 
czynienia mistrz — jakiego ro
dzaju działania podejmują dla 
usprawnienia jego pracy?

Stosunkowo niedawno wprowa
dzoną i dość rzadko spotykaną jesz
cze formą są okresowe narady mi
strzów. Celem tych narad jest prze
de wszystkim analiza organizacji 
przedsiębiorstwa dokonywana przez 
mistrzów w aspekcie ich pracy. O 
skuteczności tej nowej formy trud
no jeszcze powiedzieć coś konkret
nego prócz tego, iż. jest to na pewno 
innowacja godna uwagi. Ten sposób 
informowania przełożonych o swo
ich problemach — przez oddzielenie 
okresowych narad mistrzów od za
gadnień rozdziału zadań oraz in
nych problemów produkcyjnych 
dnia — pozwala na skierowanie 
uwagi ku problemom bardziej ogól
nym, ku formom i metodom pracy, 
które, jak się wydaje, na stanowi-" 

sku mistrza powinny, być szczegól
nie pilnie analizowane przez całe 
kierownictwo przedsiębiorstwa.

Dość powszechnie' stosowaną for
mą doskonalenia pracy mistrzów 
jest prowadzenie różnego rodzaju 
szkolenia niższego dozoru. W więk
szości programów tego szkolenia 
koncentruje się uwagę na uspraw
nianiu pracy mistrzów w granicach 
posiadanych przez nich uprawnień 
i w zakresie nałożonych na nich 
obowiązków. Być może jest to dzia
łanie racjonalne „na dziś”, ponie
waż jednak funkcja mistrza jest 
wypadkową wielostronnych nacis
ków —wyniki szkolenia idą często
kroć na marne wobec konieczności 
powrotu do określonych sytuacji 
produkcyjnych zwykle dyktujących 
nie tylko rodzaj, ale i formę dzia
łania.

Uproszczony model zachowań pro
dukcyjnych wynika z relacji mię
dzy czterema podstawowymi czyn
nikami: treścią, formą i zakresem 
wymagań stawianych przez przeło
żonych; adekwatnością kompetencji 
(wiedzy i decyzji) podwładnych do 
nałożonych zadań; osobistego zain
teresowania podwładnych w dokład
nym wykonywaniu tych zadań; re
alnych warunków realizacji.

Jak z' tego wynika, samo szkole
nie mistrzów nie jest jeszcze warun
kiem wystarczającym dla dokonania 
istotnych zmian rzeczywistej roli 
mistrza w organizacji przemysłowej. 
Dla dokonania takich zmian nie
zbędne jest podjęcie przez kierow
nictwo przedsiębiorstwa całego kom
pleksu działań, z których w obec
nej sytuacji na plan pierwszy wy
suwa się kwestia zabezpieczenia od
powiednich warunków pracy mi
strzów.

Powszechnie znany jest obrazek 
— mistrza dźwigającego detale, wy
deptującego ścieżki do kooperują
cych wydziałów i do komórek funk
cjonalnych. Ze wspomnianych już 
wyżej badań wynika, źe mistrzowie 
w niewielkim tylko stopniu posłu
gują się aparatem telefonicznym 
wewnątrz zakładu. Większość ich 
zgodnie twierdzi, że czego nie dopil
nują osobiście, to z reguły bywa 
niezałatwione. Przyczynę tego upa
trują w fakcie nadmiernego rozpro
szenia uwagi całej kadry niższego 
dozoru. „Tu jak się komuś nie stoi 
nad głową, to można czekać w nie
skończoność — mówi jeden z mi
strzów. — Ja sam się też nie ro- 
zerwę, tysiąca spraw nie załatwię 
przecież jednocześnie”.

Ta nieprzewidziana w żadnych 
formalnych sformułowaniach roli 
mistrza specyficzna ruchliwość 
związana jest z istotnym zagadnie
niem niefo-malnych technik' reali
zowania celów organizacyjnych. 
Procedury służbowe w ' przypadku 
zagrożenia realizacji podstawowych 
zadań często są omijane jz v/iedzą 
lub bez. wriędz^ ęćżęhfźod^h^ 
czym w"silmej^ 
równików. za
dań bez względu hai’ wielkość i na 
rodzaj trudności —tym częściej-'•wy
kształcają się trwałe formy niefor
malnych zachowań produkcyjnych. 

■ Do' tyćh kategorii ■ zachowań na
leżą zarówno praktyki „przepycha
nia” braków przez kontrolę tech
niczną, manipulacje złymi lub do
brymi -robotami, nadgodzinami i 
tzw. „odświętówkami”, jak i „zała
twianie” sobie priorytetu dostaw 
detali z innych wydziałów itp. Te 
nieformalne zachowania mistrzów 
nie tylko że nie trapią ich bezpo
średnich przełożonych, ale bardzo 
często są podstawą wysokiej oceny 
podwładnego, „który wszystko so
bie umie zorganizować”.

Czynnikiem wspierającym poja
wianie się zachowań nieformalnych 
zmierzających do realizacji celów 
produkcyjnych jest fakt, iż więk
szość debyzji podejmowanych przez 
mistrzów — to decyzje awaryjne 
wykraczające poza zakres upraw
nień mistrza, ale nie poza zakres 
jego odpowiedzialności.

O ile mi wiadomo, problem nie
formalnych zachowań mistrzów nie 
był dotychczas podejmowany jako 
odrębny temat badawczy, a jak się 
wydaje — badania takie stwarzają 
możliwości ujawnienia szeregu 
sprzeczności w technikach kierowa
nia pracą niższego dozoru. Być mo
że nie wszyscy kierownicy są zain
teresowani w ujawnieniu tych 
sprzeczności hołdując zasadzie „rób 
jak uważasz, byle robota była zro
biona”. Zgodnie z tą zasadą niektó
rzy dyrektorzy w sposób rygory
styczny (zresztą w myśl przepisów 
dotyczących tej kwestii) ogranicza
ją możliwości stosowania pracy w 
godzinach nadliczbowych, ale rów
nocześnie przymykają oczy na 
wzrost ilości utajonych godzin nad
liczbowych. Z tych właśnie powo
dów ważną formą usprawniania 
pracy mistrzów, wydaje się szko
lenie kierowników (również poprzez 
system premii i nagród). Od nich 
bowiem zależy w decydującej mie
rze zmniejszenie podstawowych 
trudności mistrzów i skierowanie 
ich .uwagi bezpośrednio na proble
my związane z kierowaniem podle
głym zespołem. Szkolenie kierowni
ków zmierzać winno do wykazania 
korzyści, jakie płyną ze skierowa
nia roli mistrzów ku „ludzkim” 
problemom zespołów roboczych. W 
obecnej sytuacji uwaga mistrza 
skoncentrowana jest na problemach 
organizacyjno-technicznych zabez
pieczenia pracy dla podległego ze
społu i egzekwowania wykonanej 
roboty. Liczne doświadczenia wska
zują na ekonomiczną efektywność 
przywrócenia (oczywiście w nowo
czesnej wielkoprzemysłowej formie) 
roli mistrza jako przywódcy i pe
dagoga — uczącego i skutecznie za
chęcającego bezpośrednich wytwór
ców do dobrej roboty. Tak rozu
miana rola mistrza ma już swoje 
wzory ' w nowoczesnym przemyśle.

k ■ A PEWNO ; można powle-I dzieć, żę: nowoczesnemu 
I 1 mistrzowi są mniej po- 
I trzebne przysłowiowe „zło-
■ te ręce” a bardziej „złota

głowa” i właściwa posta
wa społeczna, tj. umiejętności kie
rownicze poza, oczywiście, nie
zbędną wiedzą techniczną.

Absolwent. technikum nie. jest 
jeszcze potencjalnym mistrzem. Aby 
nim zostać, musi prócz studiów 
technicznych odbyć praktykę jako 
robotnik i pracować następnie na 
stanowisku pomocniczym jako asy
stent przy dobrym mistrzu. W myśl 
starej zasady, że — aby się nauczyć 
rozkazywać — trzeba się nauczyć 
słuchać i poznać pracę, którą wy
konują jego podwładni oraz .ich śro
dowisko. O ile opinie o nim stwier
dzą, że potrafi przyjąć odpowie
dzialność za pracę podwładnych, 
powinien zawczasu skończyć rocz
ny kurs kierownictwa, uzyskując 
w tym celu urlop i stypendium .od 
przedsiębiorstwa.

Nie można jednak hołdować zasa" 
dzie „die Totcn reiten schnell”, lecż 
prowadzić planową politykę rekru
tacji, szkolenia, awansów, przesu
nięć dla każdego stanowiska pracy 
oraz zaznajamiać z nią każdego no
wo zaangażowanego pracownika, aby 
widział perspektywy swojej ikariery 
w przedsiębiorstwie na okres przy
najmniej 5 lat, co roku uzupełnia
ny o dalszy rok. Zwiększy to za
pewne atrakcyjność przedsiębior
stwa. Kariera mistrza — i zresztą 
każdego pracownika — winna wy
glądać tak: zaangażowanie — prak
tyka — osiągnięcia —■ szkolenie — 
awans — praktyka — osiągnięcia — 
szkolenie — awans itd., a nie: 
zaangażowanie — nominacja — in
cydentalne podwyżki czy awanse i 
stop.

Sprawa powyższa wiąże się z za
gadnieniem organizacji. Dąży się, 
oczywiście, do jej unowocześnienia, 
ale na pytanie co to jest nowocze
sna organizacja, bardzo trudno jest 
odpowiedzieć. Nowości w dziedzinie 
organizacji są bardzo rzadkie (np.: 
metoda migawkowa w Anglii lata 
20-te. w Polsce lata 50-te, ZSRR la
ta 60-te), zespół metod sieciowej 
analizy planowania, organizowania 
i obliczania przedsięwzięć złożo
nych (teoretyczne opracowania lata 
90-te XIX w. 50-te — USA. Polska 
lata 60-te). Przy czym metody orga
nizowania nie można stosować tyl
ko dlatego, że są nowe, ale tylko 
dlatego, że w konkretnej sytua
cji są przydatne. Podobnie sprawa 
ma się z zastosowaniem techniki.

Nowoczesność organizacji polega
raczej na stopniu doskonałości za- . 
stosowanych metod analizy organi- > 
źacyjńej. Metody le — jak wiado- £ 
mo T-,wymagają jeszcze wiele 
pracy, ahy 'stać się” niezawodnym 
narzędziem usprawnienia
cji. Pomijam tu metody

organiża- 
klasycz-
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KIM SĄ ?
ALBIN KUŁAKOWSKI

S
tatystycznie mistrzowie zali- 
czani są do pracowników umy
słowych. Stanowią, w zależności 
od gałęzi przemysłu, około 20 
proc, stanu liczbowego kadry inżynie
ryjno-technicznej. Re rezentują zbioro
wość wyjątkowo różnorodną pod wzglę
dem wykształcenia, stażu pracy, wiedzy 

zawodowej oraz wyrobienia społecznego. 
Dla ludzi posiadających wykształcenie 
średnie i wyższe, ludzi ambitnych i bar
dziej zdolnych stanowisko mistrza to 
przytułek przejściowy, odskocznia do 
zajęcia innych stanowisk. Dla robotni- 
ków-praktyków nie posiadających wy
kształcenia oraz dla mniej uzdolnionych 
techników stanowisko mistrza to mak
symalny do osiągnięcia stopień w hie
rarchii zawodowej.

W większości, niezależnie od wykształ
cenia, mistrzowie ciążą do pracowników 
umysłowych. Dla podniesienia prestiżu 
społecznego akceptują przynależność do 
kadry inżynieryjno-technicznej, chociaż 
z punktu widzenia ich miejsca w pro
dukcji są bliżsi robotnikom niż kadrze 
kierowniczej. Deprecjacja zawodu mi
strza w obecnej strukturze zarządzania 
jest oczywista. W praktyce nie jest to 
ani robotnik, ani kierownik. Na pyta
nie: kim więc jest? — nie łatwo odpo
wiedzieć.

msiażki 
nadesłane

CZESŁAW GRABOWSKI — 
WSPÓŁCZESNE TEORIE PROCEN
TU — str. M2, cena zł 32_ PWE, 
Warszawa 1966.

Książka stanowi obszerną mono
grafię współczesnych teorii procen
tu. Przedstawienie zmienności treś
ci terminu „procent” oraz rozwoju 
teorii procentu od czasu ukazania 
się „Ogólnej teorii zatrudnienia, 
procentu i pieniądza” Keynesa jest 
przedmiotem niniejszej pracy.

KIEROWANIE KADRAMI PRA
COWNICZYMI — Wybór tekstów 
pod redakcją Aleksandra Matejki — 
str. 560, cena zl 56,— PWE, War
szawa 1966,

Książka zawiera wybór tekstów 
na temat doboru kadr, ich obycia 
w pracy, oceny pracy I pracowni
ków, kształtowania stosunków mię
dzyludzkich w miejscu pracy, or
ganizowania współdziałania prze
łożonych i podwładnych. Omawia 
się także metody administracji per
sonalnej, zagadnienia przystosowa
nia pracowników tło postępu tech
niczno - organizacyjnego, sposoby 

ne „naukowej organizacji”, wypra
cowane na bazie przemysłu monta
żowego (głownie maszynowego), 
których pole działania ulega stałe
mu , zmniejszaniu na skutek postę
pów ■ w dziedzinie automatyzacji. 
Metody nowoczesne powinny coraz 
bardziej - odnosić się do organizacji
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GŁOWA”
XAWERY BOREK-PREK

zarządzania I organizacji przygoto
wania produkcji, a nie do organi
zacji samej produkcji.

Trudność wypracowania niezawo
dnych metod analizy organizacji 
wynika ze wzrostu zróżnicowania i 
skomplikowania działalności nowo
czesnego przedsiębiorstwa.

Pisząc o organizacji nie sposób 
pominąć dwóch jej postaci. Jedna 
to instrument ładu i ; sprawnego 
działania. Jest to organizacja w 
swej czystej postaci. Druga to orga
nizacja — raj. Raj dla różnego ro
dzaju kontrolerów. Żądają oni od 
organizatora, aby precyzował obo
wiązki i prawa każdego pracowni
ka nie dlatego, aby ten wiedział ja
kie one są, lecz dlatego, aby w ra
zie popełnienia przestępstwa można 
było określić za co był odpowie
dzialny. Pod tym kątem widzenia 
opracowuje się je w tzw. księgach 
służb.

Nowoczesna organizacja posiada 
drugą cechę nie mniej ważną od 
naukowej analizy. Jest nią zaufa
nie do ludzi.

Niestety, w naszych przedsiębior
stwach pokutuje jeszcze ciągle duch 
XIX-wieczneJ nieufności kapitali
stycznej do ludzi, zanikający w po
stępowych przedsiębiorstwach kapi
talistycznych XX wieku. Sądzę, że 
pracownik w przedsiębiorstwie, któ
rego jest współwłaścicielem i współ
gospodarzem zasługuje na większe 
ziufanię niż praćowjtlk przedsię
biorstwa kapitalistycznego.

Na nieufności opartą organizacja 
niewątpliwie utrudnia pracę mi
strzów i w ogóle wszystkich kie

Księgi służb nakładają na stanowisko 
mistrza dziesiątki obowiązków, których 
wykonanie pozostaje w sferze poboż
nych życzeń. Przede wszystkim dlatego, 
że w parze z obowiązkami nie wystę
pują żadne uprawnienia. Kierowanie 
zespołem czynników wytwórczych jest 
możliwe tylko pod warunkiem posiada
nia uprawnień do podejmowania decy
zji. Kierowanie bez uprawnień — to 
fikcja.

Mistrz nie ma w praktyce żadnych 
uprawnień w kompletowaniu s^adu 
osobowego „podległego1* mu personelu. 
Nie ma uprawnień w zakresie wynagra
dzania, awansowania, premiowania, ka
rania. Nie. może przeprowadzić na włas
ną rękę żadnych eksperymentów w za
kresie techniki i technologii. Słowem, 
nie może nic innego czynić jak prosić, 
wnioskować, opiniować. Żadne kompe
tencje plus niska płaca (co ma w tym 
wypadku logiczne powiązanie) wyzna
czają rolę mistrza. Mistrz w swej roli 
to tak, jak pełnomocnik bez pełnomoc
nictwa.

W licznych wypadkach tylko wymogi 
taryfikatora tudzież względy asekura
cyjne wyższego dozoru wyznaczają i to
lerują to stanowisko, które w praktyce 
sprowadza się do wpisywania dniówek.

dokonywania sondaży stosunków 
pracowniczych.

LESŁAW SWATLER — SYSTEMY 
AMORTYZACYJNE PAŃSTW SO
CJALISTYCZNYCH — str. 160, cena 
zl 9,— PWE, Warszawa 1966.

Praca stanowi kolejną pozycję z 
cyklu publikacji wydawanych w 
ramach biblioteczki finansów w go
spodarce socjal;stvcznej.

STUDIA FINANSOWE — Zeszyt 
2 — str. 216, cena zl 24,— PWE, 
Warszawa 1966.

Zeszyt 2 zawiera m. in. następują
ce pozycje: Tadeusz Kierczyński — 
Kierunki i metody badań nauko
wych w zakresie finansów przedsię
biorstw socjalistycznych, Jan Bo
guszewski — Finanse a proces inwe
stycyjny, Izabela Bolkowiak — Róż
nice budżetowe — specyficzny instru
ment finansowy. Władysław Jeleń — 
Akumulacja jako miernik działalnoś
ci gospodarczej, Urszula Wojcie
chowska — Podstawy gospodarki 
finansowej zjednoczeń.

LUDWIK LANDAU — WYCHODŹ
STWO SEZONOWE NA ŁOTWĘ I DO 
NIEMIEC W 1937 ROKU — Na pod
stawie ankiety Instytutu Gospodar
stwa Społecznego — str. 204, cena 
zł 25,— Książka i Wiedza, Warszawa 
1966.

Monografia Ludwika Landaua po
święcona jest polskiej przedwojennej 
emigracji sezonowej na Łotwę i do 
Niemiec. Autor oparł swą pracę na 
wynikach badań ankietowych prze
prowadzonych pod jego kierownic
twem przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego w 1937 roku.

rowników, którzy więcej muszą 
wierzyć sprawozdaniu . z sześcioma 

/podpisani! 1 pieczątkami niż sło
wom żywego człowieka, znanego im 
jako prawdomówny. Można powie
dzieć, że ułamek procentu nieuczci
wych powoduje, że ponad 99 proc, 
uczciwych zamęcza się nieustannym 
przewracaniem zbędnej masy pa
pieru.

Te uwagi nasuwają wspomniany 
na wstępie wizjonerski obraz mi
strza przyszłości.

Będzie to człowiek o wyższym 
wykształceniu technicznym, który 
przeszedł praktykę przy projekto
waniu konstrukcji, konserwacji I 
remoncie maszyn, nastawianiu ich 1 
sterowaniu nimi. Jest przeszkolo
ny w kierowaniu niewielkimi ze
społami specjalistów różnego rodza
ju. Umie się posługiwać nowocze
sną aparaturą dyspozytorską l ma
szynami .biurowymi w stopniu po
trzebnym na jego stanowisku. Jest 
największym specjalistą w zakła
dzie od maszyn i urządzeń, która 
mu powierzono i technologii, którą 
stosuje. W ramach zadań zakładu 
ustala zadania swego odcinka i 
otrzymuje niezbędne do ich okre
ślenia środki techniczno-materiało- 
we i finansowe. Przy ich pomocy 
angażuje na stałe lub czasowo nie
zbędnych pracowników o kwalifl- 
kacjach potrzebnych na określonych 
stanowiskach pracy, ustala ich wy
nagrodzenie i premie, czas- pracy 
przydział zadań i środków, metody 
i formy pracy, wskaźniki (kryteria) 
kontroli wyników’, kieruje wyko
naniem zadań. Ustalenia te nie są 
wynikiem przetargu z przełożony
mi, lecz rzeczowej dyskusji, obli
czeń i naukowego uzasadnienia z 
równorzędnym partnerem wyższego 
szczebla kierownictwa. Jest stale 
informowany, w jakiej mierze jego 
odcinek spełnia swoje zadania w 
porównaniu z wykonaniem zadań 
innych odcinków. Ustala terminy 
przeglądów, remontów i wymiany 
urządzeń i maszyn oraz dopilno
wuje ich Właściwego użytkowania.

Na wniosek podwładnych określa 
potrzeby w dziedzinie doszkolenia 
i skierowuje na szkolenie. Odpowia
da za wykonanie zadań podległego 
odcinka i ma uprawnienia podej
mowania wszystkiego, co jest nie
zbędne do tego w granicach przy- 
żnanyęhmu.na jego wniosek; środ< 
kow’." Jeżeli ■ zadania (obowiązki) 
przekraczają- posiadane uprawnie
nia za „niedobór” uprawnień odpo
wiada jego przełożony.

lub do roli zastrzeżonej dla brygadzi
stów.^ Sytuacja zawodowa mistrzów rze
czywiście nie jest unormowana. Ma ra
cję Henryk Weber i J.R. stawiając na 
łamach „Życia Gospodarczego** nr 12 
ten problem do dyskusji i stwierdzając 
zarazem, źe mistrz w poprzednim wy
daniu „umarł”, a w nowym jeszcze się 
nie „narodził”. Otóż to. Nie wiemy cze
go od mistrza chcieć, albo — gdy wie
my co, to nie wriemy jak. Jedno jest 
w tej chwili, jak się wydaje, pewne. 
Należy ograniczyć ilość mistrzów do 
niezbędnego minimum. Wszędzie tam, 
gdzie w miejsce mistrzów mogą być 
pracujący brygadziści, zastąpić należy 
mistrzów brygadzistami. Oszczędności 
uzyskane z redukcji etatów mistrzow
skich przeznaczyć należałoby do znacz
nego podniesienia uposażeń dla pozosta
łych mistrzów. Stosunkowo wysokie 
płace ułatwiają dobór odpowiednich pra
cowników na te stanowiska. W drugim 
rzucie należy opracować zakres kompe
tencji mistrzów w dziedzinie oddziały
wania na czynniki wytwórcze. Karty 
mistrzowskie, jeżeli nawet nie będą 
idealne, to przy należytej obsadzie ka
drowej nie będą hamulcem na drodze 
do doskonalenia zawodu mistrzowskiego.

Ktoś kiedyś mądrze zauważył, źe or
kiestra gra lepiej wtedy, gdy ma mniej 
dyrygentów niż muzykantów*. Odnosi się 
to również do obsady mistrzowskiej. 
Lepiej mniej ale lepszych, z większą 
fłącą z lepszym wyrobieniem społecz
nym i zawodowym, z większymi upraw
nieniami i kompetencjami. Bez udziału 
mistrzów nie da się poprawić stanu gos
podarowania w zakładach przemysło
wych oraz w budownictwie.

TRYBUNA SPÓŁDZIELCZA — Ze- 
■zyt 3 — str. 88, cena zł 10,— Wvd. 
CBS „Samopomoc Chłopska”, War
szawa 1966.

Nr 3 „Trybuny Spółdzielczej” za
wiera m. in. następujące pozycje: Ta
deusz Janczyk — Korzystna współ
praca, Franciszek Gesing — Wkro
czyliśmy w nowy etap rozwoju rol
nictwa. Franciszek Kopeć — Proble
my . rekonstrukcji, organizacyjno- 
technicznej spółdzielczości zaopatrze
nia i zbytu, Tadeusz Czaplak — Me
tody i środki oddziaływania spół- i
dziełczości mleczarskiej na wzrost |
mleczności krów, Janina Wójcie- j
chowska — Od święta i na co dzień, |

A. ZAGOnODNIEWA, K. REMI
ZÓW — METODA BILANSOWANIA 
SIŁY ROBOCZEJ — tłum. Mieczy
sław Marlewicz str. 136, cena zł 12,— 
PWE, Warszawa 1966.

W książce podjęta została próba 
uogólnienia doświadczeń w zakre
sie opracowywania terenowych bi
lansów zasobów siły roboczej oraz 
rozpatrzenia niektórych związanych 
z tym tematem zagadnień metodolo
gicznych.
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Dochody i wydatki ludności 
w przekroju wojewódzkim

STANISŁAW SZCZEPANIAK

liczono przy założeniu, ie przecięt
na płaca ogólnokrajowa = 100. I tak 
w Warszawie wskaźnik ów wyno
si 127,8; w Krakowie ~ 116)7; w 
Łodzi — 103,1. W województwie 
katowickim — 119,6; gdańskim —

D szeregu lat sporządza 
się u nas w ramach pla
nowania gospodarczego 
wojewódzkie, a nawet w 
niektórych rejonach i po
wiatowe bilanse pienięż

nych dochodów i wydatków ludno
ści. W 1962 r. w związku z rozwo
jem funkcji koordynacyjnych rad 
narodowych, podniesiono rangę-tych 
bilansów jako dokumentów plani- 
styczno-analitycznych. Stały się one 
dokumentem rozpatrywanym w 
każdym kwartale przez prezydia 
wojewódzkich rad narodowych. 
Równocześnie w 1962 r. ujednolico
no w całym kraju metodę sporzą
dzania bilansów wojewódzkich.

Bilans pieniężnych dochodów 1 
wydatków ludności spełnia ■ ważną 
rolę zwłaszcza w zakresie pogłębie
nia inetod tzw. koordynacji pozio
mej. Jest on przede wszystkim,. je
żeli chodzi o bilanse planowane, 
instrumentem służącym do określa
nia warunków zachowania tzw. 
globalnej równowagi pieniężno- 
rynkowej.

W ubiegłym roku WKPG wspól
nie z Oddziałami NBP i wydziała
mi finansowymi PWRN sporządziły 
sprawozdania roczne z tych bilan
sów za lata 1963 i 1964. Obejmują 
one dochody ludności uzyskane od 
gospodarki uspołecznionej i wydat
ki ludności zrealizowane w gospo
darce uspołecznionej. Warto podać 
kilka informacji wynikających z ze
stawienia tych bilansów, zwłaszcza 
z punktu widzenia różnic teryto
rialnych w poziomie i strukturze 
dochodów i wy datków ludności. 
Warto chyba również pokazać te re
jony. gdzie poziom osiągniętych do
chodów ludności kształtuje się naj
wyżej, jak również i te gdzie jest 
on stosunkowo niski. Trzeba jed
nak podkreślić, że materiały te w 
pewnym stopniu ustalane są meto
dą szacunkową. Wynika to przede 
wszystkim z braku dokładnej staty
styki niektórych elementów bilan-
su, zwłaszcza w przekroju miast
wydzielonych z województw, ą tak
że na skutek występowania w bi
lansach terenowych pozycji tzw. 
międzywojewódzkiego transferu pie
niądza.

Ustalenie faktycznej wysokości 
transferu, zwłaszcza ekonomiczne
go. tj. gdy przepływ pieniądza na
stępuje za pośrednictwetn ludności, 
jest bardzo utrudnione z uwagi na 
ograniczoną ilość danych mających 
służyć za podstawę, do tych obli
czeń. Niemniej jednak, transfer jest 
ważnym elementem-; biłanęui • woje-- 
wódzkiego. zwłaszcza na tych tere
nach. gdzie występuje duży, napływ 
ludności zamiejscowej, zwiększa on 
bownem siłę nabywczą w danym 
województwie, a tym samym powo
duje konieczność dodatkowego za
opatrzenia handlu w towary oraz 
szybszego rozwoju usług.

DOCHODY Z FUNDUSZU PŁAC 
i Świadczeń społecznych

Podstawowym elementem strony 
dochodowej bilansu są wynagrodze
nia z tytułu zatrudnienia. Jeżeli wli
czyć do tej pozj’cji wynagrodzenia 
zarówno objęte jak i nie objęte fun
duszem plac oraz dochody pracow
ników z delegacji służbowych, to 
okazuje się. że w r. 1964 obejmowa
ła ta pozycja przeciętnie w całym 
kraju aż 57 % globalnych dochodów 
ludności. Równocześnie jednak 
występuje bardzo poważne zróżnico
wanie poziomu dochodów z tytułu 
zatrudnienia w poszczególnych wo
jewództwach. Najwyższy udział do
chodów z tytułu zatrudnienia w do
chodach globalnych wykazuje wo
jewództwo katowickie (prawie 
77%). a najniższy województwo 
warszawskie (około 34%).

Ogólnie stwierdzić należy, że wy
soki wskaźnik udziału wynagro
dzeń w globalnych dochodach lud
ności charakterystyczny jest dla 
rejonów silnie uprzemysłowionych 
i dużych miast. Warto także nad
mienić. że województwo warszaw
skie. które wykazuje relatywnie 
najniższy udział wynagrodzeń w. do
chodach globalnych ludności, uzy
skało w roku 1964 w porównaniu 
do roku poprzedniego najwyższą ze 
wszestkich województw dvn am"kę 
wzrostu wynagrodzeń (około 9%). 
A zatem należy przewidywać, że 
jeżeli w przyszłości tendencje te
u*rzvmaia to zmnieiszy sie w
su^sób istotny różnica jaka dzieli 
woiewódzłwo warszawskie od !n- 
nvch bardziej uprzemysłowionych 
reionów.

Trzeba jednak podkreślić, że wy
soki udział wynagrodzeń uzyskiwa
nych z tytułu pracy w dochodach 
globalnych ludności, obserwowany 
w miastach wydzielonych (tj. w 
Warszawie. Krakowie, Łodzi, Po
znaniu i Wrocławiu) oraz w woje
wództwie katowickim wynika nie 
tylko z relatywnie znacznej ilości 
osób zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej, lecz również ze sto
sunkowo wysokiego kształtowania 
Się przeciętnego poziomu płacy.

Dla ilustracji podaję wskaźnik 
przeciętnej płacy liczonej na 1 za? 
trudnionego w niektórych woje
wództwach (w miastach wydzielo-
nych) w roku 1964. Wskaźnik wy-

103,3; poznańskim
stocktai

87,7; biało-
84,2; warszawskim

80,0; w łódzkim — 79,2. f
Z poziomem i rejonizacją wypłat 

z funduszu płac w poważnym sto
pniu wiążą się również świadcze
nia społeczne, a więc wypłacane 
ludności przez państwo renty, za-

przedstawić, jak' kształtował się w 
1964 r. przeciętny przychód ze sku
pu licząc na 1 ha przeliczeniowy 
(to jest po przeliczeniu na przecięt
ną klasę gleby). Przeciętny, ogólno
krajowy przychód z tytułu skupu 
wyniósł około 4.330 zł. Przyjmując 
tę kwotę za 100, wskaźniki ilustro-

siłki oraz stypendia. Dynamika

, jące wartość skupu produktów rol
nych na 1 ha przeliczeniowy kształ
towały się w niektórych woje
wództwach następująco: szczeciń
skim — 130,9; poznańskim — 128,8 
bydgoskim — 126,1; koszalińskim —

wypłat świadczeń społecznych była 
w r. 1964 w porównaniu z r.1963 
stosunkowo wysoka i wyniosła o- 
koło 10 proc. Jednakże najbardziej 
charakterystyczny jest fakt, że w 
okresie tym ludność województwa 
katowickiego otrzymała aż 21 proc, 
ogólnokrajowej kwoty wypłat z ty
tułu świadczeń społecznych, a za
tem wskaźnik ten kształtuje się 
powyżej wskaźnika udziału tego 
województwa w globalnej puli wy
nagrodzeń za pracę, który wynosi 
19,4 proc. Wynika te, jak się oka
zuje, zarówno z wysokiego ukształ
towania się przeciętnej renty (kar
ta górnika), jak również ze stosun-

113,7; warszawskim 105,7; lu

gllZVClHE 
U COSPODABCK

Nr 17 (762) — 24.IV.1966 t.

kowo dużej 
szkałych, w 
rejonami, w 
ckim.

ilości rencistów zamie- 
porównaniu z innymi 
województwie katowi-

Województwo . katowickie cha
rakteryzuje się również najwyż
szym poziomem przeciętnej renty, 
która wynosi 861 zł w stosunku 
miesięcznym, co stanowi 117 proc, 
w porównaniu z przeciętną rentą 
krajową. Najniższy poziom prze
ciętnej renty notowano w 1964 r. 
w województwie poznańskim — 
619 zł, co stanowi 84 proc, prze
ciętnej renty / krajowej. Najniższy 
udział w globalnych wypłatach 
świadczeń społecznych wykazuje
województwo białostockie (1,9
proc.) przede wszystkim w wyniku 
małej liczby rencistów (ok. 27 tys.
osób) oraz stosunkowo niskiego
poziomu przeciętnej renty (675 zł).

Stosunek wydatków na zasiłki 
rodzinne do wynagrodzeń z tytułu 
zatrudnienia wynosi w skali kraju 
około 4,3 proc. Jest rzeczą cieka
wą, że powyżej przeciętnej krajo
wej utrzymuje się ten wskaźnik 
przede wszystkim w takich woje
wództwach, jak: koszalińskie (5,8 
proc.), olsztyńskie (5,7 proc.), zielo-
nogórskie (5,4 proc.) lubelskie
(5,3 proc.). Jak z tego-wynika, w 
województwach o charakterze rol
niczym i charakteryzujących się 
niższym poziomem rozwoju gospo
darczego, dodatki rodzinne stano
wią stosunkowo znaczne uzupeł
nienie zarobków ludności. Dla po
równania warto podać, że najniżej 
(w granicach 3 proc.), wskaźnik ten 
kształtuje się w Łodzi, Warszawie 
i województwie katowickim. Niższe 
ukształtowanie się tego wskaźnika 
w tych rejonach wiąże się niewąt-
pliwie wyższymi przeciętnymi
zarobkami oraz mniejszą ilością 
dzieci przypadającą na 1 zatrud
nionego.

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
CHŁOPSKIEJ Z TYTUŁU SPRZE
DAŻY PRODUKTÓW ROLNYCH 
ORAZ Z KREDYTÓW

Drugą co do wielkości pozycją 
dochodową w bilansie pieniężnych
dochodów wydatków ludności
(po wynagrodzeniach z tytułu za
trudnienia) są dochody ludności 
pochodzące ze sprzedaży produk
tów rolnych gospodarce uspołecz-

belskim — 93,4; białostockim — 
66,9; katowickim — 64,4.

Charakterystyczna jest tu niska 
lokata województwa katowickiego. 
Jednakże należy uwzględnić fakt, 
że województwo katowickie wyka
zuje szczególnie wysokie obroty na 
rynku bazarowym, które to obroty 
nie zostały uwzględnione w bilan
sie pieniężnych dochodów i wydat
ków ludności, wskutek tego, że nie 
uwzględnia on — jak wiadomo — 
przepływu gotówki pomiędzy po
szczególnymi grupami ludności. 
Tymczasem obroty bazarowe w 
województwie katowickim stanowią 
około 90 proc, w porównaniu do 
wartości skupu dokonywanego 
przez instytucje uspołecznione (przy 
przeciętnej krajowej ok. 25 proc.), 
co w poważnym stopniu podwyższa 
globalny przychód z 1 ha osiąga
ny w tym rejonie.

Warto również zwrócić uwagę na 
to, że w rejonach uprzemysłowio
nych i równocześnie charakteryzu
jących się dużym rozdrobnieniem 
gospodarstw chłopskich występują 
stosunkowo duże grupy tzw. chło- 
po-robotników.

Produkcja towarowa gospodarstw 
należących do chłopo-robotników 
jest wprawdzie stosunkowo niedu
ża, jednakże należy pamiętać, że 
ludność ta w znacznym stopniu o- 
granicza swoje zapotrzebowanie na 
artykuły żywnościowe w handlu u- 
społecznionym, wykorzystując bez
pośrednio produkty wytworzone w 
swoim gospodarstwie. Dla ilustra
cji można podać, że o ile stosunek 
wartości spożycia naturalnego do 
wartości skupu wynosi przeciętnie 
w kraju około 65 proc, to w woje
wództwie katowickim wynosi on 
ok. 130 proc, a w województwie 
krakowskim ok. 120 proc. A zatem 
w tych dwóch województwach (jak 
również w kieleckim i rzeszowskim) 
wartość spożycia naturalnego prze
kracza wartość skupu ’ produktów 
rolnych sprzedawanych przez go
spodarstwa chłopskie gospodarce 
uspołecznionej.

Poważne uzupełnienie przycho
dów ludności chłopskiej pochodzą
cych ze sprzedaży produktów rol
nych, stanowią kredyty. Są one 
wypłacane w zasadzie w postaci 
kredytów obrotowych lub inwesty
cyjnych. Rozmiary tych kredytów 
w ostatnich kilku latach uległy 
poważnemu zwiększeniu. W związ
ku z tym, że wypłaty „kredytów dla 
ludności chłopskiej związane są 
przede wszystkim z nakładami na 
produkcję, to najwyższy udział w 
globalnej kwocie wypłaconych kre
dytów wykazują województwa cha
rakteryzujące się wysoką produk
cją rolną.

Poziom pomocy udzielonej rolni
ctwu przez państwo dobrze cha
rakteryzuje kwota kredytów obro
towych i inwestycyjnych przypa-

Stająca na 1 hagruntów ornych. 
Przeciętnie w kraju wypłacono na 
1 ha w roku 1964 ; około 1.112 zł 
tych kredytów, przy czym w wo
jewództwie bydgoskim wypłaty 
wyniosły przeciętnie 1.702 zł na 1 
ha, w lubelskim — 1.314 zł 1 w po
znańskim 1.289 zł.

Podkreślić należy, ie w 1964 r, t 
w 1965 r. pomoc kredytowa była 
wcześniej uruchomiona i bardziej 
elastycznie realizowana niż w la
tach poprzednich, . dotyczy to 
szczególnie kredytów inwestycyj
nych. Charakterystyczny jest rów
nież znaczny wzrost zapotrzebowa
nia na kredyty inwestycyjne, który 
wystąpił w ostatnich latach na ca
łym obszarze województw zachod
nich i północnych.

MIĘDZYWOJEWÓDZKI 
TRANSFER PIENIĄDZA

Dokonane przez WKPG szacunki 
międzywojewódzkiego przepływu 
pieniądza, które dokonywane są w 
terenowych bilansach sprawozdaw
czych wykazują, że połowę woje
wództw wykazuje transfer dodatni 
(tj. przychody z transferu), zaś 
druga połowa- transfer ujemny (od
pływ pieniądza). Charakterystyczne 
jest, że najwyższe dochody z tran
sferu cechuje województwo krako
wskie, a mianowicie około 2 mld zł 
rocznie co stanowi prawie 11 proc, 
ogólnych dochodów wojewódzkich. 
Dodatnie saldo transferu w woje
wództwie warszawskim wynosi po
nad 1 mld zł i wynika przede wszy
stkim z dużej ilości ludności do
jeżdżającej do pracy w Warszawie. 
Najwyższe saldo ujemne transferu 
(w granicach 1.5 mld zł) notuje się 
natomiast w Katowicach i w War
szawie.

W praktyce planistycznej, prawi
dłowe ustalenie rozmiarów transfe
ru sprawia jeszcze bardzo dużo 
trudności. Wyrazem niecałkowi
tej poprawności metod jego usta
lania jest fakt, że suma wojewódz
kich dochodów z transferu najczęś
ciej nie równa się w pełni ogólno
krajowej kwocie odpływu pieniądza 
z poszczególnych województw. 
Świadczy to o konieczności dalsze
go - pogłębienia w poszczególnych 
rejonach badań mających na celu 
prawidłowe określenie tej nozycji 
bilansu pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności.

Frzeciętną roczną wielkość / wy
datkówna zakup towarów przypa
dającą na 1 mieszkańca w niektó- 
rych -.województwach 1 miastach 
wydzielonych z województw ilu
strują poniższe dane (w zł): w War
szawie — 16.1751; w Krakowie — 
13,618; Łodzi — 12.232, a w woje
wództwie: katowickim — 10.789;; 
szczecińskim — 9.421; koszalińskim 
—7.983; poznańskim — 7.848; kie
leckim — 5.865. Tak więc przecięt
na wartość zakupu towarów była 
najwyższa w Warszawie, nato
miast najniższe obroty z miast 
wydzielonych zarejestrowano w 
Łodzi. Warto podkreślić, że podob
na kolejność wystąpiła również w 
zakresie dochodów z tytułu za
trudnienia liczonych na 1 miesz
kańca.

Do województw o najniższym 
poziomie zakupów na 1 mieszkań
ca zaliczyć należy województwa: 
kieleckie, warszawskie, białostoc
kie i rzeszowskie (w granicach 
6.000 zł), a więc rejony charaktery
zujące się również stosunkowo 
najniższymi dochodami.

Zakup usług przez ludność anga
żował w 1964 r. ponad 7 proc, glo- 
balnych wydatków ludności. Li
cząc przeciętną wartość zakupu u- 
sług na 1 mieszkańca okazuje się. 
że wzrosła ona w ostatnich latach 
wyraźnie i osiągnęła w kraju w 
1964 r. kwotę 832 zł. Trzeba jednak 
zwrócić uwagę na fakt występowa
nia dużych różnic pomiędzy prze
ciętną krajową, a średnimi woje-
wódzkimi. W 1964 na,j wyższy
zakup usług na 1 mieszkańca przy- 
padł w miastach wydzielonych, a 
mianowicie m. in. w Warszawie 
(2.530 zł), Poznaniu (2.065 zł) i Kra
kowie (2.050 zł).

Jeśli chodzi o województwa, to
najwyższy zakup usług
się województwie

rejestruje 
gdańskim

WYDATKI LUDNOŚCI 
NA ZAKUP TOWARÓW I USŁUG

Zakup towarów przez ludność 
stanowi największą pozycję strony 
wydatkowej bilansu pieniężnych 
dochodów i wydatków ludności. U- 
dział wydatków na zakup towarów 
w sumie wydatków ludności w 
większości województw jest bardzo 
zbliżony’ do przeciętnej krajowej 
wynoszącej około 74 proc. Większe

(1.127 zł), szczecińskim (957 zł) i 
katowickim (900 zł). Najniższy na
tomiast zakup usług występuje w 
województwach o niższej kulturze 
rolnej i dużym rozdrobnieniu go
spodarstw, a więc przede wszyst
kim w kieleckim, łódzkim, war 
szawskim i białostockim (od 430 do 
530 zł).

Warto podkreślić, że różnice w 
zakupie usług występujące pomię
dzy poszczególnymi rejonami kraju, 
są znacznie większe aniżeli różnice 
występujące w zakresie zakupu to
warów, liczonego na 1 mieszkańca. 
Można by więc wyciągnąć wniosek, 
że rozmieszczenie zakładów usługo
wych w kraju nie jest proporcjo
nalne do poziomu dochodów ludno
ści. Występuje tu bowiem wyraźna 
preferencja większych miast przy 
niedostatecznym poziomie usług 
szczególnie na terenach o charak
terze rolniczym.

odchylenia występują tylko w
Warszawie, gdzie udział ten wyno
sił w 1964 r. tylko ok. 69 proc., o- 
raz w województwach krakowskim 
i kieleckim, gdzie z kolei udział ten 
jest najwyższy i wynosi , prawie 
77 proc. Tak niskie ukształtowanie 
się w Warszawie wskaźnika udzia
łu zakupu towarów w dochodach 
ludności jest w pewnym stopniu u- 
zasadnione ujemnym transferem 
pieniądza oraz stosunkowo wyso
kim poziomem zakupu usług przez 
ludność. Można by jednak również 
sądzić, że zaopatrzenie Warszawy 
w towary rynkowe jest relatywnie 
gorsze niż w innych rejonach kra
ju. gdyby nie fakt, że Warszawa 
charakteryzuje się równocześnie 
najwyższym przeciętnym zakupem 
towarów liczonym na 1 mieszkańca 
oraz najwyższym wskaźnikiem - u-

Na zakończenie stwierdzić należy 
że bilanse terenowe pozwalają po
znać strukturę dochodów i wydat
ków ludności w przekroju woje
wódzkim oraz ustalić charaktery
styczne różnice występujące w po
ziomie poszczególnych pozycji bi
lansowych. Jak wynika z bilansów 
terenowych, województwa dotych
czas bardziej zacofane gospodarczo, 
wykazują na ogół wyższą dynamikę 
dochodów w porównaniu z pozo
stałymi rejonami kraju, co stwarza 
perspektywy większego wyrówna
nia się w poszczególnych rejonach
poziomu gospodarczego 
szłości.

przy-

działu oszczędności 
netto ludności.

Zakup towarów 
mieszkańca wyniósł

dochodach

liczony na 
przeciętnie

r
kraju w roku 1964 około 8.330 zł. 
Jednakże w-szystkie miasta wydzie
lone charakteryzują się znacznie 
wyższym od przeciętnego pozio
mem obrotów detalicznych.

Ciekawe będzie zatem pokazanie 
tej dynamiki w następnych latach, 
gdyż pozwoli ona wykazać, jakie 
zmiany zachodzą w pozycji ekono
micznej poszczególnych woje
wództw. Zebranie takiego materia
łu będzie miało wartość, jeśli bę
dzie on dotyczył kilku lat. Nieste
ty takich danych jeszcze nie ma i 
stąd musieliśmy się ' Ograniczyć na 
razie do problematyk; związanej ze 
strukturą dochodów i wydatków 
ludności.

nionej. Dochody te 
wiem około 18 proc, 
chodów ludności.

Najwyższy udział 
wypłatach z tytułu

stanowią bo- 
globalnych do-

w globalnych 
skupu produk-

tów rolnych wykazują wojewódz
twa: poznańskie (12,3 proc.), war
szawskie (11,9 proc.), lubelskie 
10,4, proc.) i bydgoskie (9,3 proc.). 
Wynika stąd, że w tych czterech 
województwach realizuje się blisko 
45 proc, ogólnokrajowego skupu 
produktów rolnych. Wskaźnik ten 
był w 1964 r. w pozostałych wo
jewództwach znacznie niższy i wa
hał się w granicach od 2 do 7 proc.

Najwyższy udział dochodów ze 
skupu w globalnych dochodach 
wojewódzkich ukształtował się w 
roku 1964 w województwie lubel
skim. Wynosił on 37,7 proc. (przv 
przeciętnej ogólnokrajowej 17,8 
proc.) i w zasadzie równoważył się 
z dochodami ludności uzyskiwany
mi z wynagrodzenia za pracę. Je
dynym województwem, w którym 
dochody ze sprzedaży produktów 
rolnych stano’wią najwyższą pozy
cję dochodową, jest województwo 
warszawskie (skup — 37,1 proc., a 
dochody z tytułu zatrudnienia — 
— 34,2 proc, globalnych dochodów 
wojewódzkich). Województwa po
znańskie i bydgoskie, mimo że re
prezentują wysoki poziom skupu, 
to jednak z uwagi na znaczn'e u- 
przemysłowienie wykazują wyraź
ną przewagę udziału wypłat z ty
tułu wynagrodzeń w porównaniu z 
dochodami ludności ze sprzedaży 
produktów rolnych.

Dane ilustrujące tylko udział po
szczególnych województw w glo
balnej wartości skupu nie naświet
lają jeszcze dostatecznie osiągnię
tej w poszczególnych rejonach in
tensyfikacji produkcji towarowej 
w rolnictwie. Dlatego też warto

Cena
anto
matyzacji
Fabryka silników elektrycznych „TA- 

MEL" w Tarnowie, ze względu »» 
wąski profil produkcyjny, maso
wość, wyrażającą się docelową rocz

ną produkcją rzędu 0,5 miliona sztuk 
oraz wysoki poziom organizacji, posia
da wzorcowe wprost przestanki do wpro
wadzenia automatyzacji.

Wykorzystując te warunki, zakład Ja
ko Jeden z pierwszych w Polsce wpro
wadził w 1955 r. półautomatyczną linię 
obróbki korpusów silników elektrycz
nych serii d, oznaczoną symbolem RL. 
Linia kosztowała 4 018 tys. zl (wydajność 
roczna dla pracy dwuzmianowej — 107 
tys. sztuk korpusów), a eksploatacja 
jej w 1956 r. przy 60 proc, wykorzysta
niu założonej przez konstruktorów zdol
ności produkcyjnej (dla pracy dwuzmia
nowej) — przyniosła w skali rocznej 
wzrost kosztów produkcji rzędu 300 tys. 
zł w stosunku do tradycyjnej obróbki 
na obrabiarkach uniwersalnych. A prze
mysł obrabiarkowy uzasadniał tę, rela
tywnie wysoką cenę linii, jej prototy
powym charakterem.

Na wniosek zakładu Minister Przemy
słu Maszynowego, w oparciu o wynikł 
analizy, zdeprecjonował wartość linii na 
2 401 tys. zł. W pięć lat później zakład 
wprowadził drugą półautomatyczną linię 
obróbki korpusów silników tej samej 
serii, oznaczoną symbolem LH i historia 
powtórzyła się. Cena tej linii wynosiła 
Jul 6 760 tys. zł (wydajność roczna — 
122 tys. korpusów). Przemysł obrabiar
kowy motywował ponownie wysokość 
tej ceny zmianami konstrukcyjnymi 1 
prototypowością linii i zapewniał, że na
stępne egzemplarze tego rodzaju urzą
dzeń będą znacznie tańsze. Minister 
Przemysłu Ciężkiego po zbadaniu przed
stawionych przez przedsiębiorstwo mate
riałów, zarządził deprecjację również 1 
tej linii do kwoty 4 500 tys. zł.

W 1965 r. oddana została do eksploa
tacji Jedna z trzech dalszych linii obrób
ki korpusów silników, zmodernizowanej 
serii „e”, oznaczona symbolem LAM.

Cena ofertowa, w oparciu o którą spo
rządzona została przez przedsiębiorstwo 
umowa, wynosiła 8 0G0 tys. zł (wydaj
ność roczna 125 tys. korpusów). Cena ta, 
jak wykazała analiza przedsiębiorstwa 
projektowego „Prozamet” w Gliwicach, 
była zawyżona w stosunku do wydaj
ności linii, przyjęto ją jednak ze wzglę
du na niedobór kwalifikowanych sił ro
boczych, jak również z uwagi na przy
jęty kierunek rozwoju technologii. Po 
dostarczeniu linii, jej wykonawca: Wiel
kopolska Fabryka Urządzeń Mechanicz
nych przedstawiła kalkulację dostawy 
na kwotę 12 293,6 tys. zł. Zaplata ceny 
w tej wysokości przy dwuzmianowej 
pracy linii i nieosiągalnym praktycznie 
80 proc, wskaźniku wykorzystania zdol
ności produkcyjnej, pociągnęłaby za so
bą podwyższenie rocznych kosztów włas
nych produkcji o 614,4 tys. zł.

Cena graniczna obliczona w oparciu 
o wskazania Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów zawarte w „Instruk-
cji Ogólnej sprawie efektywności
mniejszych inwestycji” z 1963 r., wyno
siła dla tej linii 5 405,6 tys. zł. I zakład 
odwołał się więc po raz trzeci do swe
go resortu o obniżenie ceny linii LAM.

Jak widać z przytoczonych liczb, w 
okresie ostatnich 10 lat ceny dostarcza
nych przez przemysł obrabiarkowy pół
automatycznych linii obróbki Korpusów 
silników elektrycznych, wzrastają nie- 

iomal .ąr, PQ$(ępip..geometrycznym, pod
czas' gdy ich wydajności nie wykazują 
analogicznych tendencji.

Przy automatyzacji innych urządzeń 
historia się powtarzała. Bo, np. automa
tyzując obróbkę tarcz do silników elek
trycznych, przemysł obrabiarkowy wy
konał dla „Tamelu” to urządzenie w 
dwóch partiach po 3 sztuki.

Agregaty z pierwszej partii, przezna
czonej dla silników serii „d” kosztowa
ły po 680,9 tys. zł przy wydajności 154 
tys. szt. rocznie (dla pracy dwuzmiano
wej). Agregat z drugiej partii, przezna
czonej dla silników serii „e” kosztowa! 
w kilka lat później już 1 210 tys. zł przy 
wydajności 105 tys. szt. rocznie i przy 
14-letnim okresie zwrotu nakładów. We
dług cytowanej uprzednio instrukcji Ko
misji Planowania, okres zwrotu dla te
go rodzaju inwestycji nie może być 
dłuższy od 5 lat.

Realizując w dalszym ciągu swój pro- 
grani rozwoju technicznego, „Tamel” 
zamówił w marcu ub. r. w Biurze Pro
jektów Konstrukcji i Technologii Obra
biarek i Narzędzi „Koprotech" dwie pół
automatyczne linie obróbki wałków, 
opierając się o warunki, sprecyzowane 
w założeniach wstępnych, opracowanych 
przez to biuro w grudniu 1964 r. Cena 
dwóch linii wraz z ich uruchomieniem 
została podana w tych założeniach w 
wysokości 13 484 tys. zł i przekraczała 
cenę granicznie opłacalną. Mimo to we.

Jednak maksymalizacja
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sytuacji na najbliższy plan pięcio
letni są następujące:

— środki inwestycyjne na rozwój 
gospodarki rzędu 800—840 miliar
dów zł;

— wyż demograficzny w zakresie 
zasobów siły roboczej rzędu 1,6 mi
lionów ludzi, skupiony głównie w 
rejonach mało uprzemystowionych;

— znaczny wzrost poziomu za
wodowego roczników wkraczają
cych w wiek produkcyjnyt w wyni
ku znacznego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego;

— poważny niedorozwój szeregu 
gałęzi przetwórczych i uszlachet
niających produkcję w zakresie 
przemysłu lekkiego, rolno-spożyw
czego. częściowo chemicznego, me
talowego i przemysłu drobnego;

— niedorozwój szeregu usług bar
dzo potrzebnych gospodarce i „lud
ności. Chodzi tu o usługi remonto
we w szerokim znaczeniu tego sło
wa. usługi budowlane i usługi dla 
rolnictwa, o usługi w dziedzinie po
trzeb bytowych (pralnictwo, gastro
nomia, garmażeria itp.). Należy tu 
zaznaczyć, że zarówno rozwój wy
mienionych poprzednio gałęzi prze
mysłu jak i usług jest mało kapi
tałochłonny (średnio chyba poniżej 
50.000 zł na zatrudnionego) i nie 
wymaga poważnego rozwoju bazy 
furowcowej;

— trudności z dalszym rozwojem 
wielkich miast i aglomeracji prze
mysłowych. Wynika to zarówno Z 
wysokich kosztów gospodarki mie-

szkaniowo-komunalnej na powięk
szenie liczby zamieszkującej je lud
ności, jak i z powodu ograniczonej 
możliwości zwiększenia dojazdów 
ze wsi do tych miast, jak też ze 
względu na wysokie koszty’ auto
matyzacji produkcji wynikające z 
potrzeb rozwoju przemysłu w wa
runkach deficytu siły roboczej;

— aktualne trudności z bilanso
waniem masy rynkowej wynikają
ce głównie z niedostatecznej poda
ży’ artykułów rolnych;

— duże możliwości zwiększenia 
podaży-artykułów rolnych w wyni
ku intensyfikacji gospodarki rol
nej w bieżącym planie pięcioletnim 
w oparciu o kilkakrotnie większy 
niż poprzednio wzrost dostaw nawo
zów mineralnych i pasz wysokobial- 
kowych.

Wydaje się, że dopiero na tak 
pi-zedstawionym tle naszej konkret
nej sytuacji można się ustosunko
wać w sposób racjonalny do zagad
nienia wykorzystania zasobów siły 
roboczej tak, ażeby sprzyjało ono 
maksymalizacji wzrostu gospodar
czego. Moim zdaniem, powinno być 
i praktycznie może być możliwe peł
ne. tanie i racjonalne.

Nikt jeszcze dotychczas nie podli
czy’! liczby nowych miejsc pracy, 
które byłyby potrzebne dla pełnego 
rozwinięcia wszystkich dziedzin 
przetwórstwa uszlachetniającego 
oraz usług, o których była mowa 
wyżej, ale nie ulega wątpliwości, 
że jest ona bardzo duża. Jeśliby- 
śmy przyjęli jako orientacyjną 
liczbę pół miliona miejsc pracy i

średni koszt jednego miejsca pra
cy w tych dziedzinach 50.000 zł, to 
otrzymalibyśmy ogólną sumę nakła
dów 25 miliardów złotych na te 
cele, to jest 3 proc, łącznej sumy na
kładów przeznaczonych na plan 
pięcioletni. Jest to więc stosunko
wo niewiele, a może przynieść go
spodarce poważne korzyści.

W tym co mówię nie chodzi mi 
o jakieś dodatkowe środki, ale o 
takie rozdysponowanie istniejących 
środków, które byłoby najkorzyst
niejsze dla gospodarki.

od tego, jak kosztowny będzie ten 
postęp techniczny w stosunku do 
innych alternatyw taniego wzrostu 
gospodarczego.

Jest to szczególnie istotny pro
blem w warunkach rozwartego bi
lansu siły roboczej, kiedy w zależ
ności od kierunków polityki go
spodarczej przyrost zatrudnienia

KOSZTY POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Bronisław Fick w swoich artyku
łach twierdzi, że nie należy maksy
malizować zatrudnienia, ponieważ 
podraża to koszty’ produkcji i wy
wołuje szereg innych, jego zda
niem. ujemnych skutków, a należy 
dążyć do możliwego praktycznie 
ograniczenia wzrostu zatrudnienia, 
skłaniając przedsiębiorstwa do na
kładów na postęp techniczny 
oszczędzający zatrudnienie. Dzięki 
temu, zdaniem B. Ficka, zwiększy 
się akumulacja przedsiębiorstw i 
skorzysta na tymi cała gospodarka. 
O ile pierwsza część twierdzenia, 
że wzrośnie akumulacja przedsię
biorstwa w warunkach nakładów 
na postęp techniczny — jest bez
sporna. to druga jego część, a mia
nowicie twierdzenie, że będzie to 
z korzyścią dla całej gospodarki — 
jest dyskusyjna; zależy bowiem

może być większy lub mniejszy. 
Forsując postęp techniczny w tym 
lub owym przedsiębiorstwie i 
zwiększając w nim akumulację, nie 
można zapominać, że przeznaczenie 
dodatkowych nakładów inwestycyj
nych na te cele zmniejsza możliwo
ści zwiększenia dochodu narodowe
go oraz wzrostu akumulacji na in
nych odcinkach, ponieważ zmniejsza 
ilość środków na stworzenie nowych 
miejsc pracy w wymienionych a 
potrzebnych gospodarce dziedzinach 
przetwórstwa i usług, które, jak 
wskazano wvżej. są mato kapitało
chłonne. Jeśli np. na postęp tech
niczny mający zmniejszyć zatrud
nienie o jednego robotnika, zara
biającego 25.000 zł rocznie, wyda 
się 100 000 zł (czas zwrotu nakła
dów 4 lata), to akumulacja przed
siębiorstwa wzrośnie o 25.000 zł. 
Jednakże wydatkowanie tej sumy 
oznacza . jednoczesne ograniczenie 
możliwości stworzenia dwóch do- 
sn nnnW-;Ch, .micjSC "P- I»
50.000 zł które by przyniosły przy
kładowa dodatkową produkcję czy
stą w wysokości 80 000 zt. dodatko
we place w wysokości 50 000 zł 1 
dodatkową akumulację w wysokości 30 000 zL wjsoko-



dług rachunku ekonomicznego doitaw- 
cy, iiauowiącego cięie zaioseń, . wpro
wadzenie do eaaploaiacji iinu przynosić 
uuą*o ?M,s tys. zi oszczędności rocznie.

w paznzierniku u u. r. „Koproiecn” 
nauesiat zakiauowi , umowę, oduiegającą 
oa zaioien w sposob zasadniczy, me tyl
ko w odniesieniu uo teiminuw nostawy 
ale przecie wszystkim do jej ceny, która 
w projekcie umowy, określona została 
oez Kosz to w montażu narsusu.giys. zi 
z możliwością podwyższenia do 25 proc, 
a więc do zz 6óx tys. zi. Ponieważ Kosz
ty montażu u odbiorcy oszacowano na 
IM® tys. zł — całkowita: Ceną dwóch 
linii wynosi około 21 min zł. Kwota ta 
przekracza cenę, podaną w założeniach 
wstępnych o około 80 proc.

Wprowadzenie tych Unit do produkcji, 
spowodowałoby więc dla zakładu, za
miast podanej w założeniach oszczędnoś
ci, coroczną, tradycyjną już niemal stra
tę 6'63,8 tys. zł.

W międzyczasie zmieniły się jednak 
warunki gospodarowania. W 106« r. uka
zała się uchwała Rady Ministrów nr 22« 
w sprawie postępu ekonomicznego w go
spodarce uspołecznionej i organizacji 
służb ekonomicznych, nakładająca rów
nież w przedmiocie inwestycji nieopła
calnych — określone obowiązki na od
powiedzialnych pracowników zakładu. 
Niezależnie od tej uchwały szereg przed
siębiorstw ,w tym także „Tamel” prze
szło. w 1064 r. na eksperymentalne zasa
dy zarządzania. Podstawowym wskaźni
kiem oceny działalności gospodarczej 
tych przedsiębiorstw stał się wskaźnik 
poprawy efektywnościJ). Wprowadzenie 
nierentownych urządzeń powoduje auto
matyczne pozbawienie całej załogi udzia
łu w zysku a kierownictwa zakładu — 
części zmiennej funduszu nagród. Za
kład „Tamel” zrezygnował z dalszego 
rozwoju automatyzacji — nie podpisując 
umowy na dostawę linii wałków.

Była to oczywiście jedyna, możliwa w 
tych warunkach, decyzja.

Trudno tu ustosunkować się do pro
blemu ekonomicznej niezbędności tak 
wysokich i stale wzrastających ceń urzą
dzeń automatycznych, produkowanych 
przez przemysł obrabiarkowy. Uzasad
nienie tego zjawiska ciągłym ekspery
mentowaniem w postaci wprowadzania 
coraz bardziej nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych nie wyczerpuje, chyba, 
zagadnienia. Celem tych wszystkich za
biegów powinno być bowiem, wzrost 
efektu użytkowego a ten ostatni w okre
sie dziesięciolecia powinien był już się 
ujawnić.

Sformułowanie jakiegoś rozsądnego po
glądu w tej sprawie, wymagałoby jed
nak na pewno przeprowadzenia precy
zyjnej analizy. Nie przesądzając jej wy
ników, możemy zwrócić uwagę na pew
ne, zastanawiające momenty, które ma
ją niewątpliwy wpływ na wysokość cen 
środków automatyzacji obróbki skrawa
niem.

Wymienić tu trzeba przede wszystkim 
bardzo wysokie koszty kolejnych doku
mentacji konstrukcyjnych urządzeń ana
logicznego przeznaczenia. Na przykład 
koszty opracowania trzeciej z kolei do
kumentacji linii obróbki korpusów w 
wersji LAM wyniosły 2 510,6 min zł, co, 
przyjmując wartość 1 godz. konstruk
cyjnej z narzutami 50 zł, obrazuje pracę 
24 konstruktorów w okresie 1 roku.

Formalnie zgodna z przepisami prak
tyka naliczania w kalkulacji, narzutu od 
wartości braków dokumentacji oraz do
starczonych jednostek kooperujących i 
innych gotowych zespołów, wchodzących 
w skład linii — powoduje, wobec dużej 
wartości tych składników — przerzuca
nie kosztów braków seryjne) produkcji 
zakładu, wykonującego urządzenia auto
matyczne, w koszty tych urządzeń. A 
stosowanie wysokiej stopy zysku przez 
zakłady kooperujące oraz obliczanie 
przez producenta urządzeń automatycz
nych — procentem składanym zysku od 
tych wartości — ogromnie podraża ceny 
tych urządzeń.

Znamienne może być też porównanie 
ofertowej ceny adaptacji linii do obrób
ki silników serii e, skonstruowanej 
pierwotnie dla obróbki korpusów silni
ków serii d, skalkulowanej przez Biuro 
Projektowe „Koprotech” na 4 755 tys. zł 
— z kosztami przeprowadzenia adapta
cji we własnym zakresie x przez FSE 
„Tamel". Koszty tej, technicznie może 
mniej efektownej ale produkcyjnie sku
tecznej, przeróbki, wyrażają się kwotą 
rzędu tylko. 500 tys. zł.

Doceniając w pełni'znaczenie automa
tyzowania polskiego przemysłu, niusimy 
stwierdzić, że poszczególne przediłębldr- 
stwa nie są w stanie ponieść konsekwen
cji gospodarczych faktu, że przemysł 
wytwarzania urządzeń automatycznych, 
mimo swego dziesięcioletniego fozwoju, 
nie przekroczył jeszcze okresu prototy
powego eksperymentowania.

Jeżeli więc zadania 5-letniego planu 
na odcinku rozwoju techniki maja zo
stać zrealizowane, powinno sie z jednej 
strony stworzyć w ramach funduszu po
stępu technicznego, centralny fundusz 
rozwoju automatyzacji, z którego pokry
wana byłaby różnica między granicznie 
opłacalną dla konkretnego wypadku ce
ną wprowadzonego urządzenia automa
tycznego a prawidłowo skalkulowaną i 
ekonomicznie uzasadnioną przez dostaw
cę, ceną wykonania takiego urządzenia.

Z drugiej strony należałoby postulo
wać skrócenie okresu rozwojowego prze
mysłu budowy urządzeń, auomatyzuja- 
cvch obróbkę skrawaniem oraz TWięk- 
sżenie efektywności procesu produkcyj
nego w tym przemyśle.

STANISŁAW GRZYBOWSKI

') Wg Instytutu Projektowego Państwo
wego Komitetu Elektrotechnicznego przy 
Gospłanie ZSRR.

patrz artykuł Eugeniusza Niedojadło 
— „Tamel — po roku eksperymentu” 
— nr 36/1965.

Widzimy, że w ten sposób nawet 
przy stosunkowo niskim czasie 
zwrotu nakładów na postęp tech
niczny przynoszący oszczędność pra
cy w przedsiębiorstwie i zwiększa
jący jego akumulację, może nastą
pić w skali gospodarki narodowej 
w stosunku do realnie istniejących 
alternatyw rozwoju mało kapitało
chłonnej produkcji i usług, pogor
szenie wszystkich ekonomicznych 
wskaźników: dochodu narodowe
go. funduszu płac, ogólnospołecznej 
akumulacji oraz zatrudnienia. (W 
warunkach, kiedy wzrost zatrud
nienia może być bardziej pożytecz
ny dla całej gospodarki aniżeli kosz
towny postęp techniczny), pzy 
przedstawiony schematycznie przy
kład oznacza, że jestem w ogóle 
przeciwko postępowi technicznemu 
oszczędzającemu pracę?

Nie. nie oznacza. Uważam jed
nak. że w naszej sytuacji, wobec 
możliwości przeznaczenia środków 
na rozwój tanach i po+rzebnych go
spodarce dziedzin, nakłady na po
stęp techniczny, przynoszący jedy
nie obniżkę zatrudnienia nie po
winny przekraczać czasu zwrotu 3, 
maksimum 4 lat. Bardziej kosztow
ny pos’ep techniczny hamuje real
nie możliwy do osiągnięcia u nas 
wzrost dochodu narodowego • i aku
mulacji ogólnogospodarczej (a nie 
akumulacji przedsiębiorstw) oraz 
hamuje racjonalny wzrost zatrud
nienia w tanich dziedzinach prze
twórstwa i usług. Należy zwrócić 
uwagę, że obowiązujący - obecnie 
graniczny czas zwrotu nakładów na 
obniżkę kosztów — 6 lat Bostal 
ustalony w okresie deficytu siły ro
boczej. Jest on zresztą często prze
kraczany i nierzadkie są przypad
ki, kiedy sięga on 10 czy 20 lat, 
stanowiąc oczywiste marnotraw
stwo,

Z SEJMU

RZECZNICY- 

PAT E N TO Wl
Skoro jest 1 rozwija się myśl 

techniczna, skoro ucieleśnia się w 
wynalązkach i nowatorstwie — po
ra pomyśleć także o jej ochronie 
prawnej; Wskutek jej braku pono
siliśmy znaczne straty. Działalność 
patentowa ograniczała się w zasa
dzie do rejestracji praw do kra
jowych i zagranicznych wynalaz
ków, wzorów użytkowych oraz zna
ków towarowych. Brakowało mate
riałów, które mogłyby np. uzasad
nić odmowę udzielenia patentu na 
zgłoszenie zagraniczne. A wiadomo, 
że wywiad techniczny na świecie 
działa bardzo operatywnie, m.in. w 
tym kierunku, aby uprzedzać włas
nymi zgłoszeniami ewentualne roz
wiązania konkurentów. W wielu 
przypadkach musiano więc u nas 
udzielać patentów na wynalazki 
zagraniczne blokujące rozwój pol
skiego przemysłu, mimo że niejed
nokrotnie dysponował on oryginal
nymi rozwiązaniami, które nie by
ły jednak zgłoszone do opatento
wania w kraju i zagranicą.

Tak było do roku 1962 — czasu 
uchwalenia ustaw o prawie wyna
lazczym i Urzędzie Patentowym. 
Poprawa na tym polu nastąpiła 
bardzo znaczna. Ale brak odpo
wiednio rozgałęzionej służby paten
towej znacznie utrudniał pełną 
ochronę naszej myśli technicznej i 
potrzeb gospodarki. Toteż z satys
fakcją należy odnotować dalszy 
krok w tym kierunku, którym jest 
projekt ustawy o rzecznikach pa
tentowych. Dyskutowała na ten te
mat Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów pod przewod
nictwem pos. W. Obolewicza (PZPR). 
Jak wielką wagę przykłada się do 
tego aktu świadczyć może szerokie 
uczestnictwo w obradach przedsta
wicieli: Sejmowej Komisji Przemy
słu Ciężkiego, Chemicznego i Gór
nictwa, Urzędu Patentowego, Ko
mitetu Nauki i Techniki, Min. Han
dlu Zagranicznego, Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, PHZ „Pol
service”, Komisji Planowania, Min. 
Finansów, Urzędu Rady Ministrów, 
Najwyższej Izby Kontroli. Projekt 
ustawy referował pos. B. Bednarek 
(PZPR).

Niedocenianie w przeszłości ko
nieczności pełnej ochrony własnej, 
nowej myśli technicznej, obniżało 
znaczenie Polski jako kontrahenta 
na rynku światowym nieproporcjo
nalnie do potencjału gospodarczego 
oraz'możliwości eksportu i Wymia
ny myśli naukowo-technicznej. 
O ile rozwój ruchu wynalazczego 
jest dość szybki, to w ochronie 
patentowej pozostajemy jeszcze w 
tyle za innymi krajami.

Służba ochrony patentowej (rzecz
nicy patentowi lub inżynierowie 
patentowi) jest rozbudowywana do 
wielkich rozmiarów w krajach ka
pitalistycznych. W krajach obozu 
socjalistycznego znacznie wcześniej 
niż w Polsce zagadnienie to zosta
ło właściwie docenione. Istnienie 
tego rodzaju rozbudowanej służby 
ochrony patentowej oraz ośrodków 
informacji naukowo-technicznej i 
patentowej pozwala gromadzić da
ne o najnowszych osiągnięciach 
techniki światowej, nadawać wsku
tek tego właściwy kierunek włas
nym opracowaniom i zapewnić wy
łączność własnych praw zagranicą 
oraz rozwijać na tej podstawie 
eksport.

W Polsce — nieliczni i „uniwer
salni” rzecznicy patentowi ograni-

CO PRZEMAWIA 
ZA MAKSYMALIZACJĄ

Jeżeli istnieją tak wielkie możli
wości racjonalnego gospodarczo i 
społecznie -wzrostu zatrudnienia, 
który będzie się w istotny sposób 
przyczyniać do maksymalizacji do
chodu narodowego i akumulacji 
ogólnogospodarczej, to wydaje się, 
że można postawić tezę, że racjo
nalnym kierunkiem polityki gospo
darczej w skali całej gospodarki 
(a nie w skali przedsiębiorstwa!) 
jest właśnie maksymalizacja za
trudnienia. Ta maksymalizacja za
trudnienia w skali ogólnogospodar
czej wymaga wyciągnięcia ze wsi 
nadwyżek siły roboczej w tych re
jonach. gdzie ona realnie występuje 
oraz możliwie dużej aktywizacji 
kob'et, na ile to jest praktycznie 
możliwe.

Polityka taka jest również ko
nieczna z innych względów.

Po pierwsze podniesienie pozio
mu zawodowego młodzieży, zarów
no pochodzącej ze wsi jak i dziew
cząt z miasta, niewątpliwie bidzie 
zwiększało stopień ich aktywności 
zawodowej, chęć znalezienia pracy, 
którą w warunkach naszego ustroju 
należy zaspokoić, tym bardziej, że 
zostały poniesione niemałe koszty 
społeczne na wykształcenie tej mło
dzieży.

Po wtóre, trudno założyć w na
szych warunkach, aby zatrudnienie 
jednej średnio zarabiającej osoby 
mogło wystarczyć na zaspokojenie 
potrzeb współczesnej rodziny o sto
sunkowo dużych potrzebach cywili
zacyjnych i kulturalnych. Ograni
czenie zatrudnienia kobiet przy za
łożeniu przeciętnego zaspokojenia 
potrzeb współczesnej rodziny może 

czali swoją działalność tylko do 
udzielania techniczno-prawnej po
mocy wynalazcom oraz reprezento
wali ich przed Urzędem Patento
wym. Układ taki w żadnej mierze 
nie odpowiadał, potrzebom gospo
darki, utrudniał sprzedaż polskich 
licencji i patentów zagranicę, po
wodował utratę praw do własnych 
rozwiązań w związku z ich prze
chwytywaniem i opatentowaniem 
przez firmy zagraniczne, Do tych 
wszystkich niewymiernych, i na
tury rzeczy, strat dochodzą również 
straty spowodowane koniecznością 
zrezygnowania ze stosowania wy
ników wieloletnich nieraz prac na
szych instytutów i biur projekto
wych oraz konstrukcyjnych — 
wskutek wcześniejszego uzyskiwa-

N O W
i gospodarka mieszkaniowa

Ubiegłoroczna reforma czynszów 
mieszkaniowych nie mogła natych
miast sprowadzić pozytywnych wi
docznych skutków w gospodarować 
niu zasobami mieszkaniowymi, nie
mniej jednak gdyby nie pewne nie
porozumienia i zaniedbania — po
prawa mogłaby być wydatniejsza 
i nastąpić szybciej. Pisaliśmy o tym 
rn.in. w komentarzu pt. „Płacimy — 
wymagamy” (nr 3./66). Ciekawe 
światło na ten problem rzuciły ob
rady Komisji Budownictwa i Gos
podarki Komunalnej pod przewod
nictwem pos. J. Ziętka (PZPR), 
która rozpatrzyła stan gospodarki 
mieszkaniowej w związku z refor
mą czynszów.

Reforma umożliwia pełną samo
wystarczalność w zakresie bieżące
go utrzymywania domów mieszkal
nych (pełne pokrycie kosztów eks
ploatacji i remontów bieżących) 
oraz powinna zapewnić zdecydowa
ną poprawę eksploatacji budynków 
mieszkalnych, co było jednym z 
jej zasadniczych celów. Już w 1966 
r. będzie można przeznaczyć więk
sze środki na bieżące Utrzymanie 
domów mieszkalnych — roczne na
kłady ńą te cele w' budyrikąćh rad 
narodowych będą mogły być zwięk
szone o ponad 700 min zł, z czego 
ok. 200 min zł przypadnie na eks
ploatację, a 500 min zł na remonty 
bieżące. Oznacza to wzrost w sto
sunku do planu sprzed reformy 
czynszów: w remontach bieżących 
— o ok. 50 proc., a w nakładach 
na eksploatację o ok. 15 proc. Na- 
leżałóby postulować, by jak naj
mniejszy procent tych kwot prze
znaczony był na wydatki admini
stracyjne. W, prywatnych domach 
czynszowych — wg opinii. Minister
stwa Gospodarki Komunalnej — 
nakłady na remonty bieżące wzro
sną o około 300 min zł rocznie. Do 
poprawy sytuacji w zakresie eks
ploatacji budynków przyczynić się 
może w 1966 r. przewidywane 
zwiększenie stanu zatrudnienia do
zorców i sprzątaczy o 3 tys. osób. 
Nadal domagać się należy zatrud
nienia we wszystkich, przynajmniej 
większych domach, dozorców nie z 
nazwy, lecz z zawodu. Szybkiej 

dotyczyć jedynie stosunkowo -wą
skiej warstwy najwyżej uposażo
nych pracowników. Właściwy kie
runek rozwiązania — to nie ogra
niczenie zatrudnienia w rodzinie, 
ale rozwój tanich usług, umożliwia
jący wzrost zatrudnienia kobiet, 
przy jednoczesnym ulżeniu w ich 
domowych zajęciach.

Przykład Czechosłowacji, przyto
czony przez B. Ficka, świadczy na 
niekorzyść autora. Czechosłowacja, 
posiadająca wyższą stopę życiową 
od naszej i mniejszą niż w Polsce 
przewagę liczbową kobiet nad męż
czyznami. posiada 42.3?n zatrudnie
nia kobiet, podczas gdy Polska tyl
ko 36%. Moim zdaniem właściwy 
dla nas kierunek, to zbliżenie udzia
łu kobiet w naszym zatrudnieniu 
do poziomu istniejącego w Czecho
słowacji. Wzrost aktywności zawo
dowej kobiet wystąpi u nas rów
nież ze względu na zmniejszanie 
się (być może, zbyt szybkie) liczby 
dzieci w rodzinie. Należy wskazać, 
że zwiększenie aktywizacji kobiet 
jest tanim sposobem zwiększenia 
zasobów siły roboczej, ponieważ nie 
wymaga dodatkowego budownictwa 
mieszkaniowego potrzebnego dla 
ściągnięcia pracowników ze wsi do 
miasta.

CO I JAK OGRANICZA

Mówiąc o polityce maksymaliza
cji racjonalnego wzrostu zatrudnie
nia to jest takiego wzrostu zatrud
nienia, który przynosi istotny i spo
łecznie potrzebny wzrost' dochodu 
narodowego i akumulacji ogólno
gospodarczej, rozumiem oczywiście, 
że istnieją istotne ograniczniki dla 
pełnej realizacji takiej polityki. 
Wydaje się, że do głównych należą 

nia ochrony patentowej na podobna 
rozwiązania przez firmy zagranicz- 
ne. y ' - i '

Ustawa o prawie wynalazczym z 
1962 r. przekazała nasze prawo pa
tentowe zagranicą z rąk rzeczników 
patentowych do wyłącznej kompe
tencji Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego, działającego w tym za- : 
kresie . poprzez przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Polservice”. 
Przedłożony obecnie rządowy pro
jekt ustawy o rzecznikach patento
wych zakłada, że również zgłasza
nie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych z zagranicy do Polski 
załatwiane będzie wyłącznie przez 
Ministerstwo Handlu Zagraniczne
go — poprzez Polską Izbę Handlu 
Zagranicznego.

Rzecznicy patentowi będą pra
cownikami uspołecznionych zakła
dów, wykonującymi swe obowiązki 
w Imieniu i na rzecz tych zakła
dów. Obowiązki te nie będą ogra
niczać się, jak poprzednio, tylko 
do czynności formalno-prawnych. 
Do zadań rzeczników należeć bę
dzie również pobudzanie twórczości 
wynalazczej oraz inicjowanie i pro
wadzenie. prac zapobiegających 
wchodzeniu w kolizję z obcymi 
prawami wyłącznymi oraz służą
cych ochronie interesów naszej go
spodarki bądź poszczególnych uspo
łecznionych zakładów w zakresie 
twórczości technicznej oraz działal
ności przemysłowej i handlowej.

E CZY

realizacji wymaga dezyderat Komi
sji zmierzający do zniesienia limi
towania zatrudnienia dozorców.

Nakłady na remonty bieżące w 
budynkach rad narodowych wzros
ną z 1 137 min zł w 1965 do 1 747 
min zł w 1966 r. Ministerstwo Gos
podarki Komunalnej przewiduje, 
że nakładj’ przyznane ha lata 
1966—67 nie będą w palni wyko
rzystane, ponieważ brak odpowied
niego potencjału wykonawczego. 
Środki niewykorzystane w jednym 
roku będą zasilać fundusz remon
tów w latach następnych. Zwraca 
uwagę poważny wzrost usług re
montowo-budowlanych na rzecz 
ludności (z 23,3 min zł w 1961 r. 
do 92 min zł w 1965 r.). Istnieją 
jednak duże rozpiętości w rozmia
rach tych świadczeń w poszczegól
nych województwach. Ponadto są 
przypadki, że zysk z tego tytułu 
wynosił zamiast 3 proc. — 100 proc. 
W tym stanie rzeczy nie można li
czyć na ich rozwój.

Nakłady na remonty kapitalne 
budynków wzrastają z 14,4 mld zł 
w latach 1961—1965 do 18,3 mld zł 
w latach 1966—1970. W 1966 roku 
przeznacza" Się na le cele r— 3,2' 
mld zł.

Wzrost nakładów’' na remonty 
wymaga zwiększenia potencjału 
wykonawczego przedsiębiorstw re
montowo-budowlanych, rozbudowy 
ich zaplecza itp. Jest to jeden z 
najbardziej zaniedbanych odcin
ków. Jedynie 11 proc, przedsię
biorstw remontowo-budowlanych 
posiada zadowalające zaplecze re- 
montowo-warsztatowe, wyposażenie 
w tabor samochodowy i sprzęt. W 
wyniku realizacji decyzji podjętych 
przez rząd w roku ubiegłym można 
spodziewać się poważnej poprawy 
w tym zakresie. Jednym z najważ
niejszych czynników, decydujących 
o tym, czy resort gospodarki ko
munalnej zdoła w odczuwalny spo
sób poprawić stan techniczny do
mów, jest zaopatrzenie materiało
we. Ostro występują braki niektó
rych materiałów, a wiele z nich 
cechuje zła jakość.

Ministerstwo Gospodarki Komu
nalnej podjęło już kroki zmierzające 

wysokie koszty przenoszenia siły ro
boczej ze wsi do dużych miast, oraz 
ograniczona masa rynkowa arty
kułów spożywczych dla wzrastają
cej liczby zatrudnionych poza rol- 
nict-wem. Doceniając w pełni te 
ograniczniki, wydaje się, że na 
obecnym etapie naszego rozwoju 
ich ujemny wpływ może być bardzo 
poważnie zmniejszony. Co się tyczy 
rozwoju miast, to istnieje obecnie 
możliwość dużego rozwoju przemy
słu i usług w małych i średnich 
miastach, szczególnie w terenach 
przeludnionych rolniczo, wokół któ
rych może jeszcze poważnie wzro
snąć warstwa robotniko-chlopów 
dojeżdżających do miasta, a nie 
mieszkających w nich i nie powięk
szających w sposób istotny kosztów 
rozwoju miast, które to zresztą ko
szty będą w przeliczeniu na jedne
go dodatkowego mieszkańca znacz
nie niższe aniżeli w wielkich aglo
meracjach.

Co się tyczy drugiej trudności, tj. 
zaopatrzenia ludności pozarolniczej 
w artykuły spożywcze, to wydaje 
się. że można ją będzie przezwycię
żyć poprzez intensyfikację rolnic
twa na bazie wielkich przewidzia
nych w planie dostaw' nawozów 
sztucznych i pasz wysokobiałko- 
wych. zwłaszcza w średnich i drob
nych gospodarstwach, nie w pełni 
wykorzystujących posiadane zasoby 
siły roboczej. Chciałbym wyrazić w 
tym miejscu pogląd, że przyjmując 
nawet ostrożne wskaźniki efektyw
ności nawożenia występujące w 
krajach znacznie bardziej nasyco
nych nawozami od Polski, otrzyma
my możliwość bardzo poważnego 
wzrostu produkcji rolnej, a zwła
szcza rynkowej produkcji artyku
łów hodowlanych. (O niektórych 
możliwościach w tej dziedzinie pisa
łem niedawmo w „Ż. G.‘‘).

Osoby prywatne będą mogły ko-/ 
rzystać z usług jednostki uspołecz- 
ńlonej w zakresie -ochrony praw 
patentowych na zasadach przewi
dzianych w usta wie ó prawie wy 
nalazczym bądź też z pomocy 
rzeczników patentowych przy pre
zydiach rad narodowych, którzy 
udzielać mają pomocy przedsiębiorT 
stwora podległym radom oraż au
torom wynalazków niepracowni,- 
czych.

W dyskusji wskazywano na sze
reg zagadnień w intencji nie tylko 
ochrony, ale i szybszego postępu 
myśli technicznej. .M.in. chodzi o 
zapewnienie rzecznikom patento
wym właściwej pozycji w zakła
dach pracy, aby mogli oni pobudzać 
twórczość wynalazczą — nie tylko 
w przemyśle kluczowym, ale i w 
drobnej wytwórczości.

Już obecnie Urząd Patentowy 
wyszkolił kilkuset rzeczników pa
tentowych, którzy rozpoczęli pracę 
w przemyśle z widocznymi pozy
tywnymi skutkami. Przewiduje się, 
że do roku 1970 gospodarka uspo
łeczniona zatrudni ok. 2 tys. rzecz
ników patentowych. Uchwalenie 
ustawy o rzecznikach patentowych 
umożliwi w Polsce stworzenie wa
runków szybszego rozwoju myśli 
technicznej, zapewni interesy pań
stwa w tej dziedzinie, ułatwi wy
nalazcom drogę do rejestracji pa
tentów.

N S Z E

do usprawnienia gospodarki mieszka
niowej. Opracowano wojewódzkie 
i powiatowe programy rozwoju 
pracy zarządów budynków miesz
kalnych i miejskich przedsiębiorstw 
remontowo-budowlanych. Prowa
dzi się prace zmierzające do zno
welizowania regulaminów porządku 
domowego, zaostrzenia nadzoru nad 
pracą dozorców i usuwania z pra
cy i mieszkań tych, którzy obo
wiązków tych nie wykonują; prze
prowadza się kontrolę prawidłowe
go oczynszowania lokali oraz wy
datków na usługi komunalne i in
ne, nasila się szkolenie personelu 
administracyjnego, zwiększa się 
uprawnienia samorządu mieszkań
ców.

W dyskusji posłowie mocno ak
centowali konieczność bardzo ener
gicznego likwidowania zaniedbań, 
które nawarstwiały się od 20 lat. 
Trzeba w toku bieżącej 5-latki roz
wiązać podstawowe problemy gos
podarki mieszkaniowej i remonto
wej. Radykalnych rozwiązań doma
gają się takie m.in. sprawy, jak: 
ilość, terminowość i jakość dostar
czanych. materiałów, , odpowiedni 
poziom- zdolności- - produkcyjnej 
przedsiębiorstw remontowych, wraz 
z dopływem -kwalifikowanych-kadr 
i zapleczem technicznym „z praw
dziwego zdarzenia’.’. Podkreślono 
także konieczność likwidacji mar
notrawstwa materiałowego przy re
montach, wynikającego m.in. z nie
właściwych mierników oceny opar
tych na przerobie finansowym (im 
drożej tym lepiej) oraz rozwiązania 
problemu remontu domów prywat
nych.

Niemniej jednak perspektywy po
prawy gospodarki mieszkaniowej 
rysują się wyraźnie. Wiele będzie 
zależało od konsekwencji i energii 
Min. Gospodarki Komunalnej. Ko
misja będzie regularnie wracać do 
tego problemu i analizować aktual
ny stan gospodarki remontowej. Na 
zakończenie zlecono podkomisji, do 
spraw wniosków i dezyderatów 
opracowanie i przedstawienie na 
kolejnym posiedzeniu projektu de
zyderatów w oparciu o przebieg 
posiedzenia, (wd)

A zatem i ten ogranicznik wzro
stu ludności pozarolniczej nie po
winien być, moim zdaniem, zbyt 
drastyczny. Należy wreszcie zwró
cić uwagę, że skierowanie znacznej 
części przyrostu zatrudnienia na 
dziedziny przetwórstwa uszlachet
niającego i usług, a więc w prze
ważającej mierze na dziedziny wią- 
żące dodatkową siłę nabywczą lud
ności, również będzie sprzyjać 
umocnieniu równowagi rynkowej. 
Tak więc, wydaje się, że w dysku
sji na temat racjonalnej polityki 
zatrudnienia w bieżącym planie 
pięcioletnim przytoczyłem szereg 
istotnych argumentów na rzecz ogól
nogospodarczej efektywności mak
symalizacji zatrudnienia w kierun
kach potrzebnych i małokapitało- 
chłonnych. Właśnie stworzenie do
statecznej ilości miejsc pracy w 
tych kierunkach ograniczy zawyżo
ną obecnie podaż siły roboczej w 
istniejących zakładach i skłoni (z 
konieczności) kierownictwo wielu 
zakładów do zwrócenia większej 
uwagi na postęp techniczny i orga
nizacyjny (przede wszystkim^ mało 
kosztowny).

Możliwie pełne wykorzystanie za
sobów siły roboczej (z uwzględnie
niem występujących, chociaż możli
wych do przezwyciężenia w więk
szości przypadków ograniczników) 
jest w naszych ■warunkach niezbęd
nym czynnikiem przyspieszenia roz
woju gospodarczego Polski i jej 
awansu w stosunku do innych kra
jów, ponieważ przyspieszenie tego 
rozwoju pozwoli również wygospo
darować znacznie większe niż do
tychczas środki na rozwój najbar
dziej nowoczesnych dziedzin nauki 
i techniki.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

ORZECZNICTWO
NIEDOPUSZCZALNOŚĆ 

DOCHODZENIA ROSZCZEŃ PRZE
CIWKO KOLEI PRZED WYCZER
PANIEM DROGI, REKLAMACJI,

Gminna Spółdzielnią „Samopo
moc Chłopska” w N. otrzymała ko
leją 26 maja 1963 r. od Zakładów 
Przemysłu Wapiennego przesyłkę 
wagonową wapna palonego.

Wobec stwierdzenia, iż w otrzy
manej przesyłce były braki ilościo
we wapna, Gminna Spółdzielnią 
wystąpiła 24 maja 1964 r. na drogę 
postępowania arbitrażowego prze
ciwko dostawcy oraz właściwe? 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań
stwowych, domagając się zasądzę-, 
nia równowartości brakującego 
wapna.

Pozwane Zakłady zarzuciły, te 
Gminna Spółdzielnia nie zawiado
miła ich o stwierdzonym braku ilo
ściowym wapna i nie przesłała 
sporządzonego w tym przedmiocie 
protokółu, zaś pozwana Dyrekcja 
Okręgowa Kolei zgłosiła zarzut 
niedopuszczalności postępowania 
arbitrażowego w stosunku dó kolei 
wobec niewyczerpania przez Gmin
ną Spółdzielnię drogi reklamacji 
przewidzianej w przepisach dekre
tu o przewozie przesyłek i osób 
kolejami.

Okręgowa ' Komisja Arbitrażową 
w Gdańsku orzeczeniem z 1 wrze
śnia 1964 r. zawiesiła postępowanie 
w sprawie do czasu załatwienia 
przez kolej reklamacji, do której 
wniesienia jednocześnie zobowiązy
wała powodową G. S., zaś Główna 
Komisja Arbitrażowa — po rozpo
znaniu odwołania pozwanej Dy
rekcji Okręgowej Kolei domagają
cej się odrzucenia wniosku — za
twierdziła orzeczenie zapadłe w I 
instancji.

Od orzeczenia GKA Minister Ko
munikacji założył rewizję nad
zwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie (w 
składzie rewizyjnymi), orzeczeniem 
z dnia 31 marca 1965 r. nr BO- 
1254-65 oba poprzednie orzeczenia 
zmieniła, wypowiadając m. in. 
następujący miarodajny na przy
szłość pogląd prawny:

Dochodzenie przeciwko ko
lei roszczeń > tytułu umowy prze
wozu przed wyczerpaniem 
drogi reklamacji, zgodnie z 
przepisami dekretu o przewozie 
przesyłek I osób kolejami — n i o 
jest dopuszczalne.

W razie złożenia wniosku arbi
trażowego przed wyczerpaniem 
drogi reklamacji postępowanie po
winno być zawieszone, jeżeli 
strona powodowa wykaże, że bądź 
to przed bądź też po złożeniu 
wniosku arbitrażowego z g 1 o - 
sEł-a do kolei wre właściwym ter
minie'* reklamację; która nie została 
jeszcze przez kolej rozpatrzona I 
nić ublynął także 3 miesięczny ter
min do jej załatwienia.

Nie może być jednak uznane 
za równoznaczne ze złożeniem ko
lei reklamacji przesłanie kole! 
przez jednostkę występującą prze
ciwko niej na. drogę postępowania 
arbitrażowego — odpisu wnio
sku arbitrażowego, kiero
wanego do komisji arbitrażowej ani 
przesłanie kolei, jako stronie po
zwanej, odnisu tego wniosku przez 
komisję arbitrażową.

W uzasadnieniu GKA zaznaczył* 
m. in.:

„W myśl przepisu art. 117 dekre
tu o przewozie przesyłek i osób 
kolejami (DKP) prawo dochodzenia 
przeciwko kolei w postępowaniu 
arbitrażowym roszczeń z tytułu u- 
mowy przewozu uzależnione jest 
od uprzedniego wyczerpania drogi 
reklamacji, przy czym warunki i 
tryb załatwienia przez kolej rekla
macji ustalone zostały przepisami 
wykonawczymi art. 124 DKP. W 
powyższym stanie prawnym — 
wbrew stanowisku zajętemu przez 
GKA w zaskarżonym rewizją orze
czeniu — za równoznaczne ze zło
żeniem kolei reklamacji nie może 
być uznane (...) przesłanie kolei 
przez jednostkę występującą prze
ciwko niej na drogę postępowania 
arbitrażowego odpisu kierowanego 
do komisji arbitrażowej ' wniosku 
arbitrażowego, podobnie jak i prze
słanie kolei, jako stronie pozwanej, 
odoisu tego wniosku przez komisję 
arbitrażową w trybie § 32 przepi
sów w sprawie trybu postępowania 
arbitrażowego (Dz. U. z 1960 r. Nr. 
26. poz. 148). (...)

W przypadku wystąpienia prze
ciwko kolei z wnioskiem arbitrażo
wym pomimo niewyczerpania drogi 
reklamacji, tzn. gdy reklamacja w 
ogóle nie została kolei złożona, lub 
gdy nie została jeszcze przez kolej 
rozpatrzona, a nie upłynął 3-mie- 
sięczny termin jej załatwienia prze
widziany w art. 122 DKP. rozpozna
nie tego wniosku arbitrażowego jest 
w świetle art. 117 DKP niedopusz
czalne. Nie powinno to jednak po
wodować odrzucenia wniosku, jeżeli 
istnieją podstawy do przyjęcia, że 
brak ten zostanie konwalidowany, 
a w związku z tym wniosek będzie 
mógł być rozpoznany. Zachodzi to 
wówczas, gdy powód, zgłaszając 
wniosek arbitrażowy przeciwko ko
lei. wprawdzie nie wykazał, iż wy
czerpał już drogę reklamacji, jed
nak dołączył do wniosku dowód 
złożenia do kolei reklamacji, wzglę-
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dnie vdbśłał ten dowód na wezwa
nie kOtnisji arbitrażowej, , która 
winna* doń - takie' Wezwanie, wysto
sować (..,). Przedłożenie takiego do
wodu Stanowi podstawę do zawie- 
szeiiia. z urzędu- postępowania w 
sprawie (...) do. czasu upływu 3- 
miesięcznego terminu jej załatwie
nia i to bez względu na to, czy re
klamacja została złożona przed, 
czy też po wystąpieniu na drogę I 
postępowania arbitrażowego. Do- I 
piero wówczas, gdy powód, pomi- I 
mo wezwania go do tego przez ko- I 
misję, dowodu złożenia do kolei re
klamacji nie przedstawił, stanowić I 
to będzie podstawę do odrzucenia I 
wniosku arbitrażowego powoda. |

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

Najbardziej odpowiedzialni
ludzie w procesie

Należy mieć jednak zarazem na 
względzie, że bezskuteczne jest zło
żenie.do kolei .reklamacji .po upły
wie rocznego terminu przedawnie
nia przewidzianego, w art. 128 DKP 
zaś bieg tego przedawnienia nie 
przerywa zgłoszenie przeciwko ko
lei wniosku, arbitrażowego, gdy 
wobec niewyćzerpahia drogi rekla
macji rozpoznanie tego wniosku 
jest niedopuszczalne.

W sprawie niniejszej wniosek ar
bitrażowy obejmujący roszczenie w 
stosunku, do kolei z tytułu zaginię
cia części przesyłki wagonowej 
wapna, która nadeszła i została 
odebrana w dniu 26 maja 1963 r„ 
powód zgłosił do OKA w dniu 21 
maja 1964 r„ a zatem tuż przed I 
upływem rocznego terminu przędą- I 
wnienia (i prekluzji) tego roszczę- I 
nia. Już treść samego wniosku ar- I 
bitrażowego wskazywała, iż powód I 
reklamacji do kolei nie złożył, co I 
znalazło także potwierdzenie w I 
wyjaśnieniach pozwanej DOKP. I 
Wobec upływu terminu przędą-1 
wnienia, co nastąpiło następnego | 
dnia po wptewie wniosku arbitra-I 
żowego do OKA, wyczekiwanie na I 
wyczerpanie przez powoda drogi I 
postępowania reklamacyjnego było I 
bezprzedmiotowe i wniosek arbi-1 
trażowy należało ,w stosunku do I 
kolei odrzucić (8 31 ust. 1 pkt. 1 I 
przepisów w sprawie trybu postę-1 
powania arbitrażowego). (...) I

W związku z' tym co wskazano I 
wyżej wydanie prze? OKA orzęcze- I 
nia zawieszającego postępowanie I 
w sprawie oraz zatwierdzenie tego I 
orzeczenia przez Główna Komisje I 
Arbitrażową było pozbawione pod- I 
stawi stenowi istotne naruszenie! 
prawa. (...)” I

gospodarowania
Rozmawiamy z mgr. Int Edwardem Łukaszem, dyrektorem technicznym* 

Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi

RED.: Jakim cechom — Fańskim 
zdaniem — odpowiadać powinien dy
rektor przedsiębiorstwa, które z nich 
uznaje Pan za istotne i niezbędne, aby 
decyzje podejmowane przez dyrektora 
były jak najbardziej zbliżone do opty
malnych, aby na ich podstawie jak 
najmniej kolidował interes przedsię
biorstwa z Interesem całej gospodarki?

E. Ł.: Chciałbym się zastrzec, że 
na wszystkie moje wypowiedzi rzu
tować może fakt, że od początku 
mojej kariery zawodowej do dzi
siejszego dnia — pracowałem tylko 
w jednej branży — w przemyśle 
obrabiarek. Stąd moje wypowiedzi 
dotyczyć będą obserwacji poczynio
nych w pracy, w tym jednym prze
myśle...

Zjednoczenia

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 

W LATACH 1966—1970

W nr 13 Monitora Polskiego uka
zała się obszerna uchwala Rady Mi
ii istrów i Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych z dnia-25 lutego ! 
1966 r. w sprawie dalszego rozvvo- I 
ju socjalistycznego współzawodnic- I 
twa pracy w latach 1966—1970 | 
(poz. 83). I

W ob'iczu poważnych zadań sto- I 
jęcyeh przed gospodarką narodową I 
w naszym kraju w latach 1966— | 
1970 Rada Ministrów i Centralna I 
Rada Związków Zawodowych usta- | 
lite główne założenia i kierunki I 
rozwoju międzyzakładowego i we- I 
wrfątrzzakladowego socjalistycznego I 
współzawodnictwa pracy. ' |

Rozwój gospodarki narodowej .w I 
latach 1966—1970 wymaga podej- I 
mowania w socjalistycznym współ- I 
zawodnictwie pracy zobowiązań, I 
mających na celu stalą poprawę I 
wyników w dziedzinie: 1) jakości I 
wyrobów i usług, 2) unowocześnię- I 
nia produkcji. 3) rozwijania nowej 
techniki, wynalazczości i racjonali
zacji. 4) rozwijania wysoko opła
calnej produkcji eksportowej. 5) 
wykonania i rozszerzenia ustalone
go w planie asortymentu wyrobów I 
poszukiwanych na rynku węwnętrz- I 
nym i zagranicznym, 6) wzrostu ren- 
towności zakładów i obniżki ko
sztów produkcji. 7) usprawniania 
procesów inwestycyjnych i wzrostu 
Ich efektywności; 8)' uzyskiwania 
oszczędności surowców, materiałów, 
paliw i energii. 9) wzrost wydajno
ści pracy, 1(1) wzrostu produkcji ro- 
śbnnęj i hodowlane!. 11) poprawy 
jakości i rozszerzenia asortymentu 
wyrobów wytwarzanych dla po
trzeb rolnictwa. 12) udoskonalania 
organizacji pracy 1 właściwej go- 
snodarki cz.asem uraev. 13) popra
wy terminowości przewozów . i 
zwiększenia zdolności przewozowej 
transnortu, 14) poprawy warunków 
socjalno-brłowych oraz bezpieczeń
stwa i higieny pracy.

Uchwala ustala wyczerpująco 
formy współzawodnictwa i n d y-

RED.: W przemyśle bardzo ważnym, 
produkującym przecież środki produk
cji, „narzędzia dla produkcji narzędzi”.

E. Ł.: Niewątpliwie, waga tego 
przemysłu dla. całej gospodarki jest 
niezmiernie ważna. Ma to ściśle o- 
kreślone konsekwencje w pracy dy
rektora. Wydaje mi się, że w tym 
przemyśle dyrektor musi się czuć 
odpowiedzialny za istotny wpływ 
tego przemysłu na cały przemysł 
maszynowy. Z tej racji być świet
nym inżynierem, dobrym ekonomi
stą i człowiekiem posiadającym ro
zeznanie i wyczucie potrzeb gospo
darki. Musi być i fachowcem, i spo
łecznikiem, i działaczem gospodar
czym. Tak więc na pierwszym pla
nie stawiać muszę cechę — głębo
kiego rozumienia potrzeb gospodar
czych a także politycznych kraju. 
Proszę mnie-źle nie . rozumieć. Nie 
chodzi -mi o ten typ umysłowości 
„działacza i społecznika”, z którym 
niekied.y można było się spotkać w 
poprzednim okresie. Wąskie hory
zonty myślowe, dogmatyzm postępo
wania, nadmierna prostota w oce
nie ludzi i sytuacji. Chodzi mi o 
społecznika i działacza w najlep
szym tego słowa znaczeniu, chodzi 
mi o ludzi z tzw. otwartą głową.

Z tej racii, za drugą podstawową 
cechę dyrektora uznać muszę — 
gruntowne i wszechstronne wy
kształcenie. Dobrze by było, gdyby 
dyrektor mógł być jednocześnie in
żynierem i ekonomista, socjologiem 
i psychologiem. Moje obserwacje, w 
stosunkowo krótkiej jeszcze karie
rze zawodowej, potwierdzała moje 
spostrzeżenie — że tacy ludzie, o 
takim wykształceniu, o takich ho
ryzontach mvslowych sa niezbędni 
dla kierowania przedsiębiorstwem.

To nie wszystko. Oprócz wyżej 
wymienionych cech, dyrektor musi 
posiadać niełatwą umiejętność — 
której nie zdobywa sio żadnym wy
kształceniem — wsooloracy z ludź
mi. Decyzje podejmowane np. w 
sprawach personalnych muszą być

wyważone, mogą być ostre byleby 
sprawiedliwe. Trzeba posiadać u- 
miejętność współpracy i współży
cia z czynnikami społecznymi i po
litycznymi. U nas jest wielu chęt
nych do zarządzania, zaś dyrektor 
i zarządza i, przyjmuje odpowie
dzialność za decyzje, stąd o konflikt 
nietrudno.

Za ostatnią cechę, której powi
nien odpowiadać dyrektor uznał
bym umiejętność podejmowania 
szybkiej (jednak po dobrym roze
znaniu istoty rzeczy) i konkretnej 
decyzji.

Jak w-świetle tych wymogów o- 
cenilbym dzisiejszych dyrektorów? 
Na pewno w działalności wielu z 
nich przejawia się jeszcze niepełne 
rozumienie dzisiejszego systemu za
rządzania i potrzeb gospodarczych 
i społecznych z punktu widzenia 
interesów kraju. Ale widzi pan, za
krawać to może na paradoks, że 
dyrektorów, którzy by odpowiadali 
wyżej wymienionym cechom liczyć 
można by na palcach jednej ręki, 
z drugiej zaś strony dobrych a na
wet bardzo dobrych jest znacznie 
więcej. Jak to się dzieje? Albo te 
kryteria oceny są nieprawdziwe, 
może niepełne, albo... Wydaje mi 
się jednak, że kryteria te są obiek
tywnie słuszne, ale dobry dyrektor 
— to w dużym stopniu talent. Ta
lent wszechstronny i żywiołowy, 
którym nadrabia się braki cech, 
o jakich mówiliśmy. Niemniej jed
nak ludzie o takich talentach ro
dzą się rzadko, i jako zasadę po
stępowania należy przyjąć metodę 
odpowiedniego kształcenia kadr 
dyrektorskich.

dzielność zjednoczenia — jest to 
słuszna społecznie, a ndde wszyst
ko ekonomicznie decyzja. Zjedno- 

- czenie' można określić mianem syn
dykatu czy koncernu — nie o nazwę 
zresztą rzecz idzie — który może i 
powinien być samodzielny. Dziś, w 
naszej działalności przeszkadza nam 
niejednokrotnie po prostu biurokra
cja. Nic nowego? To prawda, ale 
prawdą jest też, że zmora ta chwy
ciła nas mocno. Walka z nią nie 
jest łatwa. Cały aparat (nie chodzi 
mi'o ludzi, lecz o formy i metody) 
jest sztywny, dogmatyczny, „papier- 
kowo-rubrykowy”. Przez lata wy
kształciły się metody i formy dzia
łania, -od których nie potrafimy o- 
dejść. Nie ma na to siły i — w 
pewnym ‘ sensie — odwagi. Za gene
ralną wadę systemu uznać muszę 
zbyt małe zaufanie do ludzi stoją
cych niżej w hierarchii administra
cyjnej. Jeśli zostaje się dyrektorem, 
to osoba ta musiała chyba posiadać
jakiś kredyt zaufania? 
krotnie tam, gdzie ja 
podejmować decyzje i 
za nie, podejmuje się

A niejedno- 
powinienem 
odpowiadać 
je „wyżej”,

..

widualnego 
g o. ' w ew n ą 1

zespołowe- 
zakładu oraz

międzyzakładowego, sposób
oceny wyników 
gród itd.

rozdziału na-

Kierownicy zakładów pracy zosta
li zobowiązani do zapewnienia od
powiednich warunków organizacyj
nych .sprzyjających udziałowi załóg 
w socjalistycznym współzawodnic
twie pracy.

Dotychczasowa uch wała. Rady Mi
nistrów i Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych z dnia 1. czerw
ca ■ 1962 r. w snrawie zapewnienia 
wńęunków dalszego rozwoju socja
listycznego współzawodnictwa pra
cy (Monitor Polski Nr 52, poz. 253) 
utraciła moc.

Opracował 
JOZEF ZIELIŃSKI

RED.: Czy pe Uchwale RM- dotyczą-■ 
eej większej samodzielności zjednoczeń 
— obszar, na którym Pan podejmuje 
decyzje samodzielnie, za które Pan 
osobiście odpowiada — powiększył się? 
Jeśli tak, to w jakim kierunku, jeśli 
nie — dlaczego?

E. Ł.: Jeśli mam być szczery, mu
szę powiedzieć, że na moim stano
wisku nie odczułem w zasadzie żad
nych zmian. Żadnych nowych praw, 
żadnych nowych obowiązków, któ
re .by ułatwiły w sposób bardziej 
efektywny zarządzanie przemysłem. 
Zakres decyzji podejmowanych 
przeze mnie przed i po Uchwale jest 
identyczny. Tak wygląda praktyka 
dnia codziennego.

Nie oznacza to bynajmniej, że nie 
podejmujemy prac nad nowymi me
todami zarządzania, że nie podej
mujemy walki o wprowadzenie ich 
w życie. Problematyka nie jest 
łatwa, podejmowaliśmy ją przecież 
przed laty, ale większych sukcesów 
na tym polu nie zanotowaliśmy.

Osobiście zadowolony jestem z 
przyjęcia kursu na większą samo-

CZYTEIHJKOW

Miejska Rada Narodowa

zakłady pracy
W związku z artykułem J. KułplńskieJ 

pt. „O przedsiębiorstwach socjologicznie 
— funkcje pozaprodukcyjne” (ZG Nr 
7/66) chciałbym dorzucić trochę uwag o 
praktyce niektńrych funkcji pozaproduk
cyjnych przedsiębiorstw na terenie m, 
Pruszkowa. Mam tu na myśli funkcje 
wobec otoczenia, czyli na rzecz niiasta. 
Prawidłowe ułożenie współpracy zakła
dy produkcyjne — miasto (MRN) ma 
duże znaczenie dla polepszenia warun
ków bytowych ludności, a tym samym 
dla pracowników zatrudnionych w tych 
zakładaęli.

Pruszków nie- ma wystarczających u- 
rządzeń komunalnych i mieszkaniowych. 
Dlatego starania o stopniowe wyrówny
wanie dysproporcji między rozwijającym 
się przemysłem a warunkami bytowymi 
ludności są problemem pierwszorzędnej 
wagi. W budżecie miasta mamy okreś
lone środki finansowe na ten cel, lecz 
niedostateczne i dobrze byłoby poprzez 
zaangażowanie zakładów pracy przyspie
szyć tempo usuwania wymienionych dy
sproporcji.

Niepowodzenia MRN poprzednich ka
dencji wytworzyły nie najlepszą opinię 
wśród społeczeństwa, w WRN i w re
sortach, jeśli chodzi o gospodarność. Za-

kłady pracy również nie miały do MRN 
zaufania rozumując tak: jeśli’ MRN nie 
potrafi zapewnić prawidłowej realizacji 
własnych zadań, to jakaż jest gwaran
cja, iż wyzyska naszą pomoc, nasze środ
ki, które postawimy do jej dyspozycji?

Pierwszym więc naszym dążeniem by
ło polepszanie działalności gospodarczej, 
kulturalnej i społecznej MRN, co w la
tach 1961—63 udało się nam mimo du
żych trudności stopniowo zrealizować. 
Zwróciliśmy jednocześnie baczną uwagę 
na kadry i usprawnienie organizacji pra
cy w wydziałach i przedsiębiorstwach. 
Ta właśnie zmiana na lepsze w działal
ności MRN i jej aparatu wykonawczego 
spowodowała, że zaczął wytwarzać się 
sprzyjający klimat w kontaktach MRN 
z zakładami pracy.

Pierwszym zakładem, z którym nawią
zaliśmy współpracę, była Fabryka 
„Ołówków”. Był to pierwszy wypadek 
pomocy zakładu pracy. Za tym ;Sobrym 
przykładem poszły inne zakłady: Zakła
dy 1-go Maja, Zakłady Porcelitu Stoło
wego, Zakłady Naprawcze Taboru Kole
jowego, spółdzielnie pracy. Ogółem w 
latach 1960—65 zakłady pracy przekazały 
na fundusz rozwoju miasta blisko 12 
min zl.

h
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czasami po konsultacji ze mną, a zwał---- wszystkie szczeble -stanoJ 
czasami bez. wisk w przemyśle. Po przyjeżdzie

Zadziwiające,- jak propozycja no-wych form zarządzania zaktywizo- WnPoręb^.potem kier jy- 
wały jednostki, które chcialyby....... - - - - - - (600 1udzi, skomplikowana proble

matyka ■ produkcji), następnie sze- 
: fem produkcji. W 1961 r. opuściłem 
fabrykę. I dziś mogę stwierdzić* że 
dopiero ta pięcioletnia praca zrobi
ła ze mnie inżyniera. Po politech
nice miałem wprawdzie świetne wia
domości teoretyczne, ale dopiero 
szlif praktyczny w zakładzie pro
dukcyjnym doprowadził do tego, że 
stałem się inżynierem i ż dyplomu 
i z praktyki. W 1961. r. pracowałem 
w Andrychowie w fabryce Obrabia
rek jako główny inżynier zakładu, 
w 1963 r. przeniesiono mnie do biu
ra konstrukcyjnego obrabiarek ze
społowych i automatycznych linii 
„Koprotech” na stanowisko dyrek
tora. Zaś w początku 1964 r. zosta
łem’ dyrektorem technicznym zjed
noczenia. , .

Odbyłem więc „studia” nad 
obrabiarką na wszystkich szczeb
lach. Cały proces trwał dziesięć 
lat. Dziś wiem niemało, ale wyda
je mi się, że proces ten był zbyt 
szybki. Nigdzie nie dosiedziąłem do 
„końca". Okres dziesięcioletniej 
pracy - zawodowej nie należał do 
łatwych. Niemniej jednak — jeśli 
mam być szczery — to gdybym dziś 
wybierał zawód, poszedłbym tą sa
mą d^ogą.

„rządzić", a nie odpowiadać. Docho
dziło i dochodzi nieraz do absur
dów. Przez' ostatnie dwa miesiące 
strąciłem ćhybą ź?cztefdzieści pro
cent swego czasu na niepotrzebne 
konferencje z ludźmi, którzy — w 
wielu przypadkach — nie znają się 
zupełnie „na interesie”. Alę dość na
rzekań.

Kurs ha • większą samodzielność 
zjednoczeń jest słuszny. Realizować 
go trzeba konsekwentnie, dać nam 
większą możliwość manewru. Wi
dzę potrzebę wyraźnego przyspie
szenia procesu wdrażania do prak
tyki nowych mierników ocen dzia
łalności zjednoczenia i przedsię
biorstwa. Wpłynąć to powinno na 
znaczne ograniczenie ilości wskaź
ników dyrektywnych, a zwłaszcza 
tzw. wskaźników pośrednich, Np. 
ustalenie zadań w zakresie wydaj
ności pracy powinno eliminować do
datkowe rozliczanie z obniżki pra
cochłonności. Walczyć się przecież 
będzie o jej obniżenie przyjmując 
jako dyrektywę wskaźnik wzrostu 
wydajności pracy. Weżmy drugi 
przykład. Przyjęcie wskaźnika ob
niżki kosztów również powinno eli
minować wskaźnik pośredni, jakim 
jest w tym przypadku — wskaźnik 
obniżki materiałochłonności itp. itp.

Wydaje mi się, że takie ustawie
nie zwiększy odpowiedzialność dy
rektora, ale jednocześnie wzrosną 
jego możliwości manewru, powięk
szy się zakres podejmowanych sa
modzielnie decyzji.

RED.: Jak .przebiegała Pańska karie
ra, nim została uwieńczona pozycją 
dyrektora technicznego zjednoczenia?

E. Ł.: Jestem inżynierem, mecha
nikiem „obrabiarkowcem”. Studio
wałem w ZSRR na politechnice w 
Swierdłowsku, którą ukończyłem ze 
złotym medalem w 1956 r.

RED.: Przepraszam, a więc liczy Pan 
zaledwie...

E. Ł.: Na podstawie metryki — 
trzydzieści sześć lat, ale w rzeczy
wistości znacżnie więcej. Tak, tak. 
Dziesięć lat pracy, rzadko' kiedy 
mniej niż dziesięć, dwanaście go
dzin na dobę — daje mi to, owe 
„znacznie więcej”. Przeszedłem w 
swojej karierze — jak pan to na-

RED : Co Pan «ądzl o pomyśl* Za» 
kładu Socjologii Pracy Instytutu. Filo- 

. zofii i Socjologii PAN i redakcji „Ży
cia Gospodarczego” na pamiętnik 
„Dyrektora Przedsiębiorstwa”?

E. Ł.: Inicjatywa ze wszech miar 
pożyteczna. Pamiętnik dyrektora 
może stać się znakomitym wprost 
studium do analizy pozycji, roli T 
znaczenia dyrektora w procesie pro
dukcji, zarządzania i wychowywa
nia ludzi. Może to być świetny ma
teriał zarówno dla wniosków natu
ry gospodarczej, jak i polityczno- 
społecznych.

Dyrektorzy są — moim zdaniem 
— najbardziej odpowiedzialnymi 
ludźmi w procesie gospodarowania. 
Sam pomysł rozpisania pamiętnika 
świadczy o chęci poznania pracy i 
problemów dyrektora w jego co
dziennym kieracie obowiązków. To 
dobrze i z tej racji — uznanie orga
nizatorom konkursu.

Rozmawiał TADEUSZ ZALSKI

ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ZYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników . Autorom najlepszych prac sąd konkursowy przy- 

przedsiębiarstw przemysłowych, handlowo-ustugor - rna trzy nagrody w -wysokoścł po 7 000 zf oraz 
wych, transportowych i innych osób,.tkwiących w 
centrum procesów społeczno-ekonomicznych'naszej 
gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do udziału
w. konkursie dyrektorów podstawowych komórek 
gospodarczych, spodziewają się zebrać cenny ma
teriał do studiów nad współczesnymi problemami 
gospodarczymi i społecznymi, który może się rów
nież okazać przydatny dla usprawnienia funkcjo
nowania gospodarki. Rozumie się, że prawa do 
uczestniczenia w konkursie nie należy traktować 
formalnie. Mogą w nim uczestniczyć również by
li dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią inne funk
cje, bądź są na emeryturze; zastępcy dyrektorów 
czy kierownicy irfnych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspom
nień, pamiętników, dzienników (np. dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również-z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc 
prace powinny przedstawiać dyrektora na tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarczych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania i stosunków między orga
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz
nych w przedsiębiorstwie i gospodarce, drogi pro
wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków i cie
ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w za
kładzie, rodzinie i społeczeństwie, przemian i per
spektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mogą 
pisać o sobie lub o innych.

pewną ilość nagród • rzeczowych.. Niezależnie od 
tego poszczególne prace będą publikowane w ca
łości lub fragmentach na łamach „Życia Gospo
darczego” i honorowane według obowiązujących 
stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr
Włodzimierz Brus Uniwersytet Warszawski,
mgr Jan Główćzyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze”, doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IF1S PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace Imieniem 
i nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy IFiS PAN, Warszawa, Nowy Świat 72, 
lub na adres redakcji „2ycia Gospodarczego”, 
Warszawa, ul. Hoża 35.
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Jak! użytek zrobiliśmy z tych środ
ków? Ludność na spotkaniach z radny
mi domagała się porządkowania ulic. 
Miasto' ni* miało asfaltowych nawierzch
ni, główne ulice przelotowe straszyły 
„kocimi łbami”. W związku z tym więk
szość gotówki uzyskanej z zakładów pra
cy obrócono na ten cel. Dzięki zorgani

zowaniu własnego przedsiębiorstwa dro
gowego o odpowiedniej mocy przerobo
wej, Rada zapewniła wykonanie zadań. 
Dziś tym sposobem uzyskaliśmy w mieś
cie 25 ulic o nawierzchni asfaltowej bądź 
trelinkowej.

Wzrastająca corocznie o około 800 o- 
sób liczba mieszkańców, w większej częś
ci ną skutek migracji (Pruszków stanowi 
atrakcyjny rynek pracy), stawia na po
rządku dziennym zagadnienie dostarcze
nia mieszkań. Dodatkowe trudności wy
nikają stąd, że 19 proc, budynków wy
maga kapitalnego remontu, z tego* 45 bu
dynków przeznaczono do rozbiórki.

Jesteśmy w stałym kontakcie z prusz
kowskimi zakładami pracy i wspólnie 
staramy się o rozwój budownictwa spół
dzielczego i przyzakładowego. W latach 
1961—65, gdy prowadziliśmy budownictwo 
Rady Narodowej rozwiązaliśmy skrawy 
mieszkaniowe dla 560 pracowników miej
scowych zakładów pracy z budownictwa 
nowego i starego, Na skutek wspólnych 
wystąpień do zjednoczeń i resortów u- 
zyskaliśmy środki inwestycyjne, które 
umożliwiły w ostatnim 5-leciu wybudo
wanie 220 mieszkań w ramach budow
nictwa przyzakładowego.

Należy podkreślić szybki rozwój w 
Pruszkowie budownictwa spółdzielczego 
lokatorskiego, . co pozwoliło w latach 
1961—65 na oddanie do użytku blisko 
2 500 izb, czyli około 80» mieszkań. 
Większość zakładów pracv zawarła umo
wy na przydział mieszkań spółdzielczych 
dla swych pracowników.

Zakłady pracy zarówno w naszym 
mieście. Jak też w Ursusie, Piastowie 
i Ożarowie z niecierpliwością czekają 
na oddanie do użytku pruszkowskiego 
systemu kanalizacyjnego, którego budowa 
rozpoczęta została w 1962 r. Inwestycja 
ta, której koszt wyniesie około 400 min 
zł, będzie podstawą do ^uporządkowania 
stanu Sanitarnego i dalszego racjonal
nego rozwoju wymienionych miast. Obec
nie trwają prace przy budowie oczysz-

czalni, która Jest zlokalizowana w Prusz
kowie oraz są prowadzone kolektory: do 
Ursusa i na terenie m. Pruszkowa. Pier
wotne ustalenia przewidywały oddanie 
do użytku w 1967 r. oczyszczalni ście
ków w części mechanicznej oraz podłą
czenia największych zakładów pracy. O- 
becnie wykonawca inwestycji Warszaw
skie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj
nych na skutek trudności zaopatrzenio
wych i niedostatecznej siły roboczej 
przekłada powyższy termin na 1968 r., 
też bez gwarancji jego dotrzymania. Nie
cierpliwość zakładów pracy jest zrozu
miała wobec udziału w kosztach zgod
nie z uchwalą 72 Rady Ministrów z 1958 r. 
Najwyższy czas, aby Zjednoczenie nad
zorujące Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych zainteresowało się 
przebiegiem tej tak istotnej w okręgu 
podstoleoznym inwestycji

Poważne trudności nastręcza zaopatrze
nie ludności w wodę. Przysparza to do
datkowych kłopotów MRN, związanych 
z koniecznością podjęcia środków do- - 
raźnych. Współpraca z zakładami klu
czowymi okazała się bardzo potrzebna 
i polega na wyzyskaniu nadwyżek wo
dy, występujących w niektórych zakła
dach pracy

W wyniku konsultacji z zakładami 
Komitetami blokowymi i organi- 

zacturtni społecznymi powstał program 
czynów społecznych dla Pruszkowa. W 
1966 r. zamyka się on łączną kwotą bli
sko 5 min zł.

Dzięki połączeniu wysiłków Rady Na
rodowej z wysiłkami zakładów pracy 
poprawia się stan urządzeń komunal
nych.

W końcowe stadium wchodzi budowa 
nowej dzielnicy mieszkaniowej Śród
mieście przy ul. Szopena 1 Chemicznej, 
gdzie obecnie już mieszka ponad 2 609 
osób. W ostatnich 3 latach oddano do 
użytku 3 gmachy szkolne, PSS oddała 
do produkcji przetwórnię mięsną o prze
robie 8 t na dobę oraz zmodernizowała 
wszystkie swe sklepy, powiększając przy 
tym w miarę możliwości Ich powierzch
nię. Sieć sklepowa MHD została zmoder
nizowana w 80 proc. Dużym wydarze
niem w handlu pruszkowskim było uru
chomienie w uh.r. (ładnie prezentujące
go się od strony architektonicznej) bu
dynku Spółdzielczego Domu Towarowe
go.

W ostatnim - czasie Pruszków doczekał 
się otwarcia dużego (1,5 ha lustra wo
dy) kąpieliska miejskiego. Obiekt ten 
w ciągu kilku łat będzie uzupełniony 
odpowiednimi urządzeniami kosztem o- 
koło 8 min zl. Przez cały czas jednak 
będzie dostępny dla kąpiących się. W br. 
przewiduje się zakończeni* budowy hali 
sportowej, której koszt wyniesie ca 10 
min zł.

Współdziałanie MRN z zakładami pra
cy nad rozwojem miasta wymagało 
skomplikowanej dużej pracy organiza
torskiej, polegającej na uzgodnieniach, 
konsultacjach, wzajemnym przekazywa
niu informacji o sprawach miasta oraz 
zak|pdów pracy, realizowaniu koncepcji 
i wniosków. Dużą pomoc uzyskujemy 

od KM PZPR.
Przywiązujemy dużą wagę do spotkań 

radnych, członków Prezydium i kierow
ników wydziałów z załogami zakładów. 
Prezydium MRN czuwa, aby wnioski 1 
postulaty wysunięte na spotkaniach i 
przy innych okazjach nie pozostawały 
bez zbadania i odpowiedzi.

Sesje organizuje się w coraz to innym 
zakładzie pracy. Zwykle bierze w nich 
udział część załogi, przedstawiciele dy
rekcji, organizacji partyjnej, rady zakła
dowej i rady. robotniczej.

Ważnym czynnikiem jest skład komi
sji MRN. Przedstawiciele pruszkowskich 
zakładów pracy stanowią np. większość 
w Komisji d/s Koordynacji Rozdziału 
Mieszkań. Działają oni także w 50-oso- 
bowej Społecznej Komisji Mieszkaniowo- 
OpiniodawczeJ. w ten sposób postulaty, 
wnioski i uwagi załóg zakładów pracy 
dotyczące warunków bytowania w mieś
cie przekazywane są Prezydium, a rad- 

— pracownicy zakładów informują 
ogół pracowników o aktualnych zada
niach władz miejskich.

Wypróbowaną formę postępowania sta
nowi Instytucja rzeczników miasta, któ
rymi są kierownicy wydziałów i człon, 
kowie Prezydium. Rzecznicy mają przy, 
dzielony Jeden lub kilka zakładów (w za
leżności od ich wielkości), z którymi u- 
trzymują częsty osobisty kontakt i do
konują wszystkich niezbędnych przygo
towań, konsultacji 1 uzgodnień, które
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Z
nana Jest dość powszechna 
niechęć marksistów pierw
szego i • drugiego pokolenia 
do snucia rozważań ha te- 
mat cech i zasad fuńkcjo- 
no wania przyszłego społe

czeństwa socjalistycznego *). Jednak
że w pismach K. Kautskiego, R. 
Luksemburg, H. Hilferdinga znajdu
jemy sporą garść tego typu rozwa
żań, które pozwalają ną zrekon
struowanie ich wizji społeczeństwa 
socjalistycznego. Odnosi się : to 
zwłaszcza do Kautskiego. który je
szcze w pierwszych latach bieżącego 
wieku dał dość szczegółowy zarys 
problemów ekonomicznych, jakie 
wyłonią się „nazajutrz po rewolu
cji".

'Włodzimierz Lenin należał do 
tych, .którzy aż do 1917 r. może 
najkonsekwentniej unikali wypo
wiadania się na temat kształtów 
przyszłego społeczeństwa. Jest to 
zgodne z charakterem jego twórczo
ści. zwłaszcza w dziedzinie ekono
micznej. Jego analiza jest zawsze 
konkretnohistoryczna, mocno osa
dzona w rzeczywistości, oparta ńa 
materiale empirycznym, sprawdzal
nym, najchętniej statystycznym.

Dopiero w napisanej w drugiej 
połowie 1917 r. (a więc tuż przed 
rewolucją październikową) pracy 
pt. „Państwo a rewolucja" zajął s’ę 
on tym problemem w związku z za
gadnieniem obumierania państwa. 
Rozdział piąty tej książki (Eko
nomiczne podstawy obumierania 
państwa) zawiera rozpatrzenie pro
blemu przejścia od kapitalizmu do 
komunizmu oraz charakterystykę 
pierwszej i wyższej fazy społeczeń
stwa komunistycznego. I tu jednak 
znajdujemy przede wszystkim przy
pomnienie i analizę pewnych ogól
nych uwag Marksa z „Krytyki pro
gramu gotajskiego".

Rozwój społeczny stwarza, zda- 
nem Lenina, odpowiednie prze
słanki do tego, aby wszyscy mogli 
uczestniczyć w zarządzaniu . pań
stwem. Lenin wymienia tu: po
wszechną umiejętność pisania i czy
tania, wyszkolenie i zdyscyplino
wanie robotników przez wielki prze
mysł. aparat poczty, kolej, handel 
i bankowość. Do zorganizowania 1 
prawidłowego funkcjonowania sno- 
łeczeństwa socjalistycznego jest po
trzebna przede wszystkim ewiden
cja i kontrola.

Przechodząc do bliższego opisu 
tej społeczności i jej gospodarki, 
Lenin pisze: „Wszyscy obywatele 
stają się urzędnikami i robotnika
mi jednego ogólnonarodowego „syn
dykatu" państwowego. Rzecz cała 
polega na tym, by pracowali jed
nakowo, ściśle przestrzegając norm 
pracy i by płace były równe. Ewi
dencja pod tym względem i kontro
la nad tym zostały niezwykle upro
szczone przez kapitalizm, zostały 
sorowadzone do nadzwyczaj pro
stych. dla każdego umiejącego czy-' 
tać i pisać człowieka dostępnych giej połowy 1918 r. aż do .pierw- 
czynności nadzoru i rejestracji, zna- ...
jomości czterech działań arytme
tycznych i wydawania odpowied- 
nich pokwitowań. Kiedy 'Większość1 poczyna się-okres tzw. NEP-u-^no-1 nie doświadczenia:
ludu zacznie prowadzić >ęamodziel-v 
nie i wszędzie taką ewidencję t kon
trolę nad kapitalistami (zamienio
nymi teraz w pracowników) i nad 
panami inteligencikami, którzy za
chowali kapitalistyczne narowy, 
wtedy kontrola taka stanie snę rze
czywiście uniwersalna, powszechna, 
ogólnonarodowa... Całe społeczeń
stwo będzie jednym biurem i jed
na fabryką z równa pracą i płacą" 
(Dzieła, t. 25. s. 510).

Powyższa wizja przyszłości okre
ślała także pojmowanie dróg przej
ścia do nowej społeczności. Przy 
istnieniu wyżej wskazanych prze
słanek ekonomicznych „jest rzeczą 
zupełnie możliwą natychmiastowe, 
z dnia na dzień, przejście do te
go, by po obaleniu kapitalistów i 
biurokratów zastąpić ich w dzie
dzinie kontroli nad produkcją i 
podziałem, w dziedzinie ewidencji 
pracy i produktów — przez uzbro
jonych robotników, przez cały bez 
wyjątku uzbrojony lud.”

Podobne poglądy głosili także 
inni ówcześni marksiści, np. Krzy
wicki (L. Krzywicki: Dzieła, PWN, 
Warszawa, t. 3. s. 315). który twier
dził. że przejście do socjalizmu 
oznacza rozszerzenie ustroju tech
nicznego fabryki na cale społeczeń
stwo. K. Kautsky odszedł co praw
da od tej uproszczonej analogii już 
ną przełomie bieżącego stulecia. 
Jednakże późniejsze studia nad 
monopolistycznym stadium kapi
talizmu zdawały się potwierdzać 
analogię fabryka — gospodarka so-. 
cjalistyczna.

Chodzi tu zwłaszcza o wysuniętą 
przez Hilferdinga koncepcję kairtelu 
generalnego, która wywarła wpływ 
na wielu wybitnych marksistów. 
Ekonomiczną granicą koncentracji 
i centralizacji produkcji kapitali
stycznej miało być właśnie jedno 
wielkie przedsiębiorstwo — kartel 
generalny, który zarówno zdaniem 
Hilferdinga, jak i Lenina był ska
zany na nieurzeczywistnienie z przy
czyn pozaekonomicznych (społećz- 
no-r.olitycznyeh). I rzecz ciekawa, 
że Lenin odszedł od analogii fabry
ka — gospodarka socjalistyczna do
piero po odrzuceniu powyższego po
glądu na temat granic koncentracji 
kapitalizmu monopolistycznego.

Gdy Lenin formułował pogląd na 
kapitalizm państwowo-monopoli- 
styczny, doświadczenia wojny, a 
zwłaszcza wprowadzenie powszech
nego obowiązku pracy, systemu roz- 
dzieln/ctwa kartkówego, kontroli 
itp., prowadziły do wniosku, że 
wszystkie te zarządzenia i instytu
cje maksymalnie przybliżają socja
lizm. „Socjalizm... patrzy, teraz na 
nas przez wszystkie okna współcze- 
sne?o kapitalizmu, socjalizm zary
sowuje się bezpośrednio, praktycz
nie, w każdym poważnym zarzą- 
dzeniu. stanowiącym na gruncie te
go najnowszego kapitalizmu krok 
wprzód" (W. Lenin Drfela Wybra-. 
no, Moskwa 1948, L II, a. 121).

Po rewolucji poglądy Lenina na 
tą kwestię ulegają wyraźnej ewolu
cji. Rozprzężenie powojenne kapi
talizmu współczesnego, upadek tran-
sportu oraz Całego powstałego w 
czasie wojny nienaturalnego apa
ratu, wzrost paskarstwa Itp, .zjawi
ska odradzające kapitalizm daw
ny. przedmonopolistyczny. stają się 
podstawą teźy, że imperializm i ka
pitalizm finansowy jest nadbudową 
nad dawnym kapitalizmem. W po
lemice z Bucharinem. który forso
wał koncepcję „czystego imperia
lizmu" we wstępnej części nowego 
programu partii, Lenin przeciw
stawił mu tezę, że ..czystego impe
rializmu nigdy nie było, nigdzie nie

LENIN o gospodarce
socjalistycznej

ma i nigdy nie będzie, dodając, że 
gdyby istniał czysty imperializm, 
to zadanie socjalistycznego przeo
brażenia byłoby przez to niezmier
nie ułatwione. Gdyby wszystko było 
podporządkowane jednemu kapita
łowi finansowemu, to wystarczyło
by tylko usunąć szczyty i resztę 
oddać w ręce proletariatu. „Byłoby 
to nadzwyczaj przyjemne, ale rze
czywistość tego nie zna". Rozwój 
odbywa się inaczej, wypada więc 
i postępować zupełnie inaczej. Lenin 
stwierdza dalej, że do rewolucji so
cjalistycznej doprowadził Rosję bez
pośrednio nie kapitalizm najnowszy, 
lecz „kapitalizm w swej pierwot
nej towarowo-gospodarcżej postaci" 
(tamże, s. 507). Zrozumienie tego 
faktu powinno być punktem wyj
ścia polityki, gdyż określa on 
zarówno długotrwałość jak i zło
żoność zadań budownictwa socjali
stycznego.

II

Historię gospodarczą ZSRR w la
tach życia Lenina dzieli się zwykle 
na trzy okresy: 1) od pierwszych 
dni rewolucji październikowej do 
połowy 1918 r.. 2) okres od dru- 

szych miesięcy 1921 r. jest okresem 
tzw. komunizmu wojennego, i wresz
cie 3) od marca-kwietnia 1921" roz- 

wej polityki: ekonomicznej. .Ewolu
cję poglądów Lenina na socjalizm 
należałoby rozpatrzyć w ścisłym 
związku z analiza treści polityki 
ekonomicznej młodego państwa ra
dzieckiego, na czele którego stał 
właśnie Lenin. Z braku miejsca 
ograniczymy się tylko do najogól
niejszych rysów tej polityki, by na 
jej tle ukazać teoretyczne poszuki
wania Lenina, które z praktyką by
ły bezpośrednio związane.

Pierwsze miesiące po rewolucji 
były, ogólnie rzecz biorąc, realiza
cją programu ekonomicznego na
kreślonego przez Lenina w „Gro
żącej katastrofie". Lenin przede 
wszystkim zaleca „powszechnie zna
ne' i łatwe środki kontroli": 1) na
cjonalizację banków, 2) nacjonali
zację największych monopolistycz
nych związków kapitalistów (syndy- 
kat naftowy, węglowy, 
ny, cukrowniczy itd.), 
tajemnicy handlowej, 
sową syndykalizację 
przedsiębiorstw, 5) 
zrzeszenie ludności w

metal urgicz- 
3) zniesienie
4) przymu- 

wszystkich 
przymusowe 
stowarzysze

niach spożywczych lub też pop!e- 
ranie takich stowarzyszeń i kontro
la nad nimi. (Tamże, s. 92-93).

Jeżeli pominąć ważny akt usła- 
wodawczy i rewolucyjny o nacjona
lizacji i podziale ziemi, jako krok 
należący do rewolucji burżuazyjno- ’ 
demokratycznej, to '■program ten 
znalazł swoje odzwierciedlenie głów
nie w dwóch napisanych przez Le
nina projektach dekretów—o kon
troli robotniczej i o nacjonalizacji 
banków.

Pierwszy dokument proklamuje 
kontrolę robotniczą we wszystkich 
przedsiębiorstwach powyżej czte
rech pracowników. Z ekonomiczne
go punktu widzenia ważna jest 
treść artykułu trzeciego i piątego. 
Zabrania się w nich bez pozwole
nia przedstawicieli załóg robotni
czych nie tylko zamykania przed
siębiorstwa lub wstrzymywania pro
dukcji o charakterze obronnym, czy 
też „w ten czy inny sposób" zwią
zanej z wytwarzaniem artykułów 
pierwszej potrzeby, lecz także do
konywanie wszelkich zmian w je
go funkcjonowaniu. Ustąla się tak
że, że postanowienia przedstawicieli 
tych załóg „obowiązują właścicieli 
przedsiębiorstw i mogą być uchyla
ne jedynie przez związki zawodo
we i ich zjazdy". (Dzieła, t. 26. s. 
269-270). W samej - ustawie stwier
dzono ponadto, że komitety fabrycz
ne są instytucją państwową. (Tam
że. s. 291).

Projekt dekretu o nacjonaliza
cji banków i zarządzenia z tą 
nacjonalizacją związane otwiera 
zdanie: „Wszystkie przedsiębior
stwa akcyjne ogłasza się własnością

państwową". (Tamże, 8. 393). Skądi- Dokonując później strategicznego 
nąd wiadomo, źe forinę akcyjną^ ,iodwrptil, przechodząc do nowej po- 
miały przedsiębiorstwa większe., ' 'Utyki ekonomicznej, Lenin przy- 

Tak więc przy bardzo ostrożnym 'wiązywał 'ogromną wagę do tego, 
by świadomość, że dawne metodydziałaniu Ustawodawstwa co do za

kresu nacjonalizacji, władza- ra
dziecka kładła jednocześnie nacisk 
ną jak najszersze objęcie produkcji 
i podziału przez kontrolę robotni
czą. Władza apelowała, by każdy 
komitet fabryczny pocaił, że ma 
dbać nie tylko o sprawy własnego 
zakładu pracy, lecz że jest także 
„komórką organizacyjną powołane, 
do budownictwa całego życia w 
państwie". (Tamże, s. 366).

Ten całkowicie uzasadniony, wy
chowawczo — rewolucyjny akcent

TADEUSZ KOWALIK

na czynną rolę mas ludowych nie
mógł oczywiście nie wpływać 
przynajmniej chwilowo — 
na produkcję. Niektórzy 
marksiści, jak M. Dobb i 
ge dostrzegali istniejącą 

ujemnie 
wybitni 

O. Lan- 
w tym

okresie w Związku Radzieckim pew
ną dysproporcję między ludowładz- 
twem, a powolnym działaniem w 
kierunku nacjonalizacji. O. Lange 
pisał o doświadczeniu pierwszych 
ośmiu miesięcy władzy radzieckiej: 
„Rząd radziecki starał się uczciwie 
uniknąć nagłej i całkowitej socja
lizacji przemysłu. Rezultatem było 
załamanie gospodarcze. Większość 
dekretów o socjalizacji w tych mie
siącach stanowiły zarządzenia wy
dawane z konieczności, które mu- 
siały być zastosowane, bo dawni 
właściciele byli niezdolni do pro
wadzenia swych fabryk bez nie
zbędnego zabezpieczenia własności 
i zysku oraz bez niezbędnego auto
rytetu w stosunku do robotników". 
(O. Lange: Pisma ekonomiczne i 
społeczne. PWN Warszawa 1961, s. 
122. notka).

Także poza przedsiębiorstwami 
bezpośrednio zracjonalizowanymi, 
faktyczna władza należeć miała nie 
do przedsiębiorców i fachowców, 
lecz do załóg robotniczych i ich 
przedstawicieli. Dla Lenina najważ
niejszym zadaniem było wtedy wy
chowanie mas,'-zdobywanie ' przez 

■.■jśoejalizmu <-nie
utworzy sr.ę zarządzeniami z góry. 
Duchowi jego obcy jest urzędowo- 
biurokratyczny automatyzm; żywy, 
twórczy socjalizm — to dzieło sa
mych mas ludowych". (Dzieła, t. 26. 
■. 285).

III

Od drugiej połowy 1918 r. sytuacja 
polityczna kraju zaczyna się nie
zwykle komplikować. Wojna domo
wa, interwencje zbrojne państw im
perialistycznych, wojna polsko-ra
dziecka wszystko . to pogłębia 
trudności gospodarcze w sposób nie
słychany. Następuje rzeczywista 
nacjonalizacja już nie tylko wiel
kiego, ale średniego i drobnego 
przemysłu i handlu. W najszerszych 
rozmiarach wprowadza się bezpie- 
niężną gospodarkę naturalną. Chło
pom zabierano dla armii i na utrzy
manie robotników „wszystkie nad- 
wyżki... 
zbędnej 
Lenin: 
t. II, s.

czasem... nawet... część ńie- 
dla chłopa żywności" (W.

Dzieła wybrane, cyt. wyd. 
838), co było konieczne dla

zapewnienia zwycięstwa. Rzeczywi
stość i logika wypadków prowadzi 
do polityki gospodarczej, która mo
głaby być teoretycznie uzasadnio
na tylko na gruncie koncepcji „czy
stego imperializmu".

Polityka gospodarcza tego okresu 
określana jest często jako komu
nizm wojenny. J. Stalin wyjaśniał 
tę politykę wyłącznie warunkami 
wojny i interwencji. Nie jest to 
zgodne ze stanowiskiem Lenina, 
który dostrzegał w tym jeden z 
kilku czynników skłaniających do 
takiej polityki. Nie bez istotnego 
wpływu był tu pewien pogląd teo
retyczny na kształty i metody przej
ścia do gospodarki komunistycznej.

Oto kilka ocen komunizmu wo
jennego wypowiedzianych przez 
Lenina w okresie przejścia do i o- 
wej polityki ekonomicznej.

„Porwani falą entuzjazmu (-Lli- 
czyliśmy. że w oparciu o ten właś
nie entuzjazm zrealizujemy w dzie
dzinie gospodarczej zadania równie 
wielkie, jak zadania realizowane w 
dziedzinie ogólnopolitjicznej 1 wo
jennej (...) przypuszczaliśmy nie ma
jąc do tego dostatecznych podstaw 
— że za pomocą bezpośrednich roz
porządzeń państwa proletariackiego 
zdołamy w kraju o drobnej gospo
darce chłopskiej zorganizować pro
dukcję państwową i państwowy po
dział produktów według zasad ko
munistycznych. Życie ujawniło nasz 
błąd. Okazało się, że niezbędny jest 
szereg szczebli przejściowych — 
kapitalizm państwowy i socjalizm 
— aby przygotować,' wieloletnią 
pracą przygotować przejście do ko- 
munizrtiu. (Dzieła, t, 33, e. 42). 

polityki ekonomicznej były błędne, 
stała się Własnością całej partia, 
gdyż bez tego nie będzie realizowa
na ze zrozumieniem i rezultatami 
nowa polityka. (Por. tamże, s. 70, 
81, 84 d in.). Ciekawe jest dalej, 
że nawet proklamując NEP w 
pierwszej fazie — od marca 1921 
do jesieni tego roku — usiłowano 
przejść do wymiany towarowej, 
zwłaszcza wymiany między miastem 
a wsią bez udziału pieniądza, a 
więc w gruncie rzeczy bez normal

nego handlu. Dopiero po kilkumie
sięcznym doświadczeniu Lenin 
stwierdzał wielokrotnie, że „od
wrót" okazał się jeszcze niewystar
czający, że trzeba zrobić następny 
krok. Pierwsze uchwały o NEP-ie 
opierały się na założeniu, że „za 
pomocą wymiany towarowej może
my osiągnąć bardziej bezpośrednie 
przejście do budownictwa socjali
stycznego. Teraz widzimy dokład
nie. ■ że trzeba tu jeszcze przejść 
przez drogę okólną — przez han
del". (Tamże, s. 83, 91, 92). Tak 
stwierdzał Lenin jesienią 1921 r. 
W koncepcji NEP-u zasadnicza 
zmiana dotyczyła oczywiście zmiany 
stosunku do drobnego chłopstwa. 
Jednakże w początkowym okresie 
leninowskiej koncepcji NEP-u istot
ne było szerokie dopuszczenie kapi
tału do przemysłu zarówno przez 
koncesje dla kapitału zagraniczne
go jak i w formie dzierżawy dla 
kapitałów wewnętrznych.

Już pierwsze lata realizacji ŃEP 
ujawniły, że nie udało się wciągnąć 
w szerszym zakresie ani kapitału 
(zagranicznego, ani wewnętrznego 
i że odradzały się przede wszystkim 
pierwotne formy kapitalizmu, jak 
spekulacja itp. Jeszcze bardziej więc 
przykuwa teraz uwagę Lenina spra
wa współistnienia sektora - socjali
stycznego w przemyśle’ 1' drobnej 
gospodarki, .ęhlopąisiejr oraz dróg i 
tempa przekształcenia ■ tej1 Ostatniej 
w gospodarkę socjalistyczną. Teore
tycznym uwieńczeniem licznych po
szukiwań w tym kierunku jest ar
tykuł Lenina o spółdzielczości.

IV

Bezpośrednio po rewolucji Lenin 
traktował spółdzielczość jako jed
ną z form kapitalizmu państwowe
go. Jak pamiętamy, w „Grożącej 
katastrofie" Lenin wymienia jako 
jeden ze środków kontroli przymu
sowe zrzeszenie ludności w stowa
rzyszeniach spożywców, wtedy jesz- 
cze z istotnym ograniczeniem
brzmiącym: „lub też popieranie ta
kich stowarzyszeń i kontrola nad 
nimi" (Dzieła, t. 25, s. 354).

W tym ograniczeniu wyrażała się 
różnica w podejściu do zagadnienia 
przymusowej syndykalizacji i przy- 
musowej 
projektu 
banków 
„W celu

koopcracji. Odnośny ustęp 
dekretu o nacjonalizacji 

brzmi -już kategoryczniej: 
należytej ewidencji i po

działu zarówno żywności, jak i in
nych niezbędnych produktów wszy
scy obywatele państwa obowiąza
ni są wstąpić do któregoś stowa
rzyszenia spożywców* (Dzieła, t. 26, 
b. 394). Przynależność jest więc tu 
traktowana obligatoryjnie W okre
sie wojny domowej i interwencji 
spółdzielczość stała się po prostu 
częścią aparatu rozdzielczo-aprowi- 
zacyjnego państwa.

Przejście do nowej polityki eko
nomicznej musiało zmienić rolę 
spółdzielczości. Już ustawa o po
datku żywnościowym wywołała ko
nieczność rewizji ustawy o spół
dzielczości w kierunku rozszerzenia 
jej praw i zakresu swobody. Jed
nakże powrócono co niej początko
wo tylko jako do jednej z form 
państwowego kapitalizmu, u do
datku porównanie spółdzielczości z 
innymi formami kapitalizmu pań
stwowego nie zawsze wypadało na 
jej korzyść. W artykule o p^daiku 
żywnościowym Lenin daje nastę- 
puiacą charakterystykę spółdziel
czości. „Soółdzielczość jest również 
odmianą kapitalizmu państwowego, 
ale mniej -prostą, nie tak wyraźnie 
zarysowaną, bardziej zagmatwaną 
i wskutek tego w praktyce stwarza
jąca naszei władzy większe trud
ności (...) Wolność 1 prawa dla,spół
dzielczości oznaczają w danych wa
runkach, panujących w Rosji, wol
ność i prawa dla kapitalizmu. Za- 
myliać oczy na tę oczywistą praw
dę bvlohv ehipotą. lub prz"«toost- 
wern" (Dzieła wybrane, Moskwa 
1948, t. II, s. 843).

Dalej Lenin twierdzi, te byłby 
to jednak kapitalizm państwowy, a 
więc znaczny krok nąp~zód od go
spodarki drobnotowarowej oraz pod
kreśla, te spółdzielczość ma tę za - 
letę,. Iż ułatwia zjednoczenie mi
lionów ludności. Porównując kon
cesje ze spółdzielczością . doda je: 
„Polityka koncesji, .w rażie powo
dzenia da nam niewielką liczbę 
wzorowych — w porównaniu z na
szymi — wielkich przedsiębiorstw, 
znajdujących się na poziomie współ
czesnego przodującego kapitalizmu; 
po upływie kilkudziesięciu lat 
przedsiębiorstwa te całkowicie 
przejdą w nasze ręee. Polityka spół
dzielcza, w rązie powodzenia da 
nam wzmożenie się drobnej geepo- 
darki 1 ułatwienie przejścia jej w 
ciągu nieokreślonego czasu do wiel
kiej wytwórczości, opartej na za
sadach dobrowolnego zjednocze
nia". (Tamże, m. 844—845).

Jednakże w ciągu dwóch pierw
szych lat NEP-u nie przywiązywa
no do rozwoju spółdzielczości więk
szej wagi.

W tezie o dobrowolnym zjedno
czeniu się w ciągu nieokreślonego 
czasu, które może trwać jeszcze dłu
żej niż upaństwowienie przedsię
biorstw koncesyjnych tkwi jednak 
już zasadniczy kierunek ewolucji 
poglądów Lenina na spółdzielczość, 
która znalazła wyraz W: artykule 
o kooperacji, napisanym w stycz
niu 1923 r. Następuje tu nowe po
dejście Lenina do spółdzielczości, 
która teraz traktowana jest jako 
forma własności socjalistycznej. Le
nin podkreśla tu. że w warunkach 
radzieckich, w warunkach dyktatu-, 
ry proletariatu i upaństwowienia 
podstawowych środków produkcji, 
kooperacja „bardzo często pokrywa 
się w zupełności z- socjalizmem". 
(Tamże, a 989). „Obecnie mamy 
prawo twierdzić, te zwykły wzrósł 
kooperacji jest dla nas identyczny 
(...) ze wzrostem soćjalizmu, a wraz 
z tym zmuszeni jesteśmy przyznać 
gruntowną zmianę całego naszego 
punktu widzenia na socjalizm". 
(Tamże, a 990).

Znaczenie artykułu o kooperacji 
polega przede wszystkim na tym, te 
Lenin odkrył w niej jedną z form 
własności socjalistycznej, najlepiej 
nadającą się dla celów uspołecz
nienia wsi.

Już we wcześniejszych’ publikac
jach Lenin podkreślał, że przejście 
drobnego chłopstwa do socjalizmu 
będzie procesem długotrwałym, i 
bardzo złożonym, te stworzenie 
wielkiego uspołecznionego i żme-■ 
chanizowanego - rolnictwa wymaga 
„długiego szeregu : stopniowych 
przejść". (Tamte, s. 864). Nie wy
jaśniał jednak na czym te stopnio

Sprzeczności definicji
Często pisie się o nowych miernikach, 

w większości przypadków jest to po
wtarzanie tego samego w innym uję
ciu. Wyjątek stanowią dwa numery 
2G. w których spotykamy' nowe okreś
lenia — rentowność netto 1 brutto.

„Życie Gospodarcze” nr 51—52 t 
19.XH.1965 r. publikuje artykuł na str. 3 
opracowany przez G. T. pt. „O wyższą 
rangę rentowności". gdzie czytamv: 
....w chwil! obecnej Ministerstwo Fi
nansów posługuje się wskaźnikami ren
towności netto (liczonej jako stosunek 
zysku bilansowego do kosztu własnego 
sprzedanej produkcji towarowej) 1 ren
towności brutto ( liczonej jako stosu
nek. akumulacji . finansowej z cało
kształtu działalności do kosztu własne
go sorzedanej produkcji towarowej).

Zas w 2G nr 1 z 2.1.1968 r. Emanuel 
Winter na str. 4 w artykule „Nowy 
system finansowy przemysłu" pisze: 
....źe względu na to, że obowiązujące 
obecnie układy cen fabrycznych w po- 
szczególnych branżach nie są - jeszcze 
w pełni dostosowane do wymagań wy
nikających z wprowadzenia wskaźnika 
rentowności netto, dopuszcza się możli
wość przejściowego zastosowania . w 
niektórych branżach do czasu ustalenia 
nowych, bardziej prawidłowych cen 
fabrycznych wskaźnika rentowności 
brutto, który stanowi stosunek zysku 
bilansowego powiększonego o podatek 
obrotowy i dodatnie różnice budżeto
we do wartości produkcji towarowej”. 
Komu wierzyć? •

Określenie rentowności brutto przez 
E. Wintera wskazuje na tó. źe jest to 
raczej wsnółczvnńik akumulacji netto— 
zysk powiększony o podatek obrotowy 
i dodatnie różnice budżetowe w stosun
ku do wartości prod. towarowej to jest 
to samo, co akumulacja + działalność 
pozaoperacyjna + straty 1 zyski nad
zwyczajne w stosunku do wartości pro
dukcji towarowej.

Różnica jest zasadnicza — współczyn
nik akumulacji określa procentową 
ilość akumulacji przypadającą na je
den złoty sprzedanej po cenie zbytu 
produkcji, zaś współczynnik rentownoś
ci określa procent zysku bilansowego 
przypadający na jeden złoty poniesio
nych kosztów własnych sprzedaży.

Pomyłka czy różnica pojęć?
PIOTR WIDERA 

Chorzów

WYJAŚNIENIE AUTORA:
W aformałowanlu pojęcia (Rentownoś

ci brutto”, podanym w artykule O. T. 
pt. „O wyższa rangę rentowności" (20 
nr 51—52 z 1985 r.) oraz w moim arty
kule pt, „Nowy aystam finansowy prze
mysłu” (2G nr 1 z 1588 roku) nie ma 
sprzeczności. Chodzi jedynie o to, źe 
definicja rentowności bruttp w artyku
le G. t. podana została w sposób zbyt 
mało precyzyjny.

we przejścia .polegają,. jakie będą 
ich. Instytucjonalne formy; Teraz 
określił właśnie spółdzielczość jako 
najbardziej adekwatną formę ruchu 
mas chłopskich, doskonale kojarzą
cą interes prywatny producenta ze 
społecznym, i przez to najprostszą, 
najłatwiejszą 'I najdostępniejszą dla 
chłopa. Podkreślał jednocześnie, że 
«kooperowanie chłopstwa nie. jest 
możliwe „bez całkowitej rewolucji 
kulturalnej" oraz wskazywał na 
związek kooperacji z uprzemysło
wieniem.*)

V

Leninowi wypadlo uczestniczyć 
w budownictwie gospodarki socja
listycznej w ciągu zaledwie paru 
szczególnie trudnych lat. Marksiści 
europejscy mieli, wówczas bardzo 
mgliste wyobrażenie o formach i 
metodach przejścia do socjalizmu 
nawet w odniesieniu do krajów wy
soko rozwiniętego przemysłu 1 sfe-. 
ry wymiany. Tymczasem socjali
styczny system gospodarczy wypad
lo kształtować w kraju zacofanym, 
ogromnym, osamotnionym I wynisz
czonym. Wszystko to podkreśla mia* 
rę eksne-ymentu, jato ego nie zna
ła dotychczasowa historia. Trafne 
rozwiązania rodziły się nie tytko 
wśród powodzeń ale i porażek. 
Wielkość -Lenina wyrażała się nie 
w tym, te miał gotowe recepty, lecz 
w tvtn. te umiał poszukiwać, spraw
dzać w rzeczywistości różne możliz 
we rozwiązania, umiał odważnie 
przyznawać się do niepowodzeń 1 
błędów proponując coraz to nowe, 
zaskakujące niekiedy śmiałością i 
an+vortodoksyjnośeią, formy 1 me
tody.

Dziś łatwo jest dojść do wnio
sku. te u podstaw wielu poglądów 
tkwił dawny dogmat o nietowaro- 
wvm I bezpieniężnym. czyli natu
ralnym charakterze stosunków eko
nomicznych w socjalizmie.

Lenin zapoczątkował tylko zerJ 
wanie z tym dogmatem chociaż 
można wnioskować, te stosunki tor 
warowo-pienlężne wiązał przede 
wszystkim z okresem przejściowym, 
traktując je Jako zewnętrzne, obce 
w stosunku do ukształtowanej go- 
woodafki soclalistrcznel. Trzeba bv- 
ło bowiem długiego czasu, by wy
ciągnąć wszystkie wnioski wypły
wające z arcyważnej tezy Lenina; 
te imperializm, kapitalizm państwo- 
wo-monopollstycżny jest tylko nad
budowa nad starym kapitalizmem, 
te socjalizm Wyobrażany na Wzór 
jednej fabryki jest utopią.

Pozostając pod wpływem takiej 
koncepcji gospodarki socjalistycz
nej Lenin nie wypowiadał opinii o 
potrzebie Istnienia teorii ekonomii 
politycznej socjalizmu. Mimo to Le
nin noanstaje jednym z pionierów 
tej dziedziny nauki, gdyż w twór- 

swaJpI pozostawił wiele uor 
pólnień; kfóre przykuwaia uwacę 
dzisiejszych teorótyków. Chodzi tu 
zwłaeezcza o uogólniła wyrosłe na 
tle obserwacji i anal’zy nraktvoznvch 
doświadczeń nierwszego państwa 
socjalistycznego.

; ‘J Artykuł leęt; fragmentem większej: 
praev, •

, *) Por. M. Miessezankowskt: Zarys h!-_.
■sfńWt' teorii usnotece-f-ńia rolnictwa. 
„Zagadnienia Ekonomiki Rolnictwa” 
8/1983 i 1/1983.

Zgodnie a przyjętym! nasadami pła- 
' nowania finansowego na 1986 rok ren

towność brutto określa się Jako atosu- 
nek zysku blianaowego powiększonego 
o podatek obrotowy i dodatnie różnice 
budżetowe (a nie akumulacji finanso
wej z całokształtu działalności) do 
kasztu - własnego zrealizowanej produk
cji towarowej. Dla ustalenia wskaźnika 
rentowności brutto zwiększa się zatem 
akumulację a całokształtu działalności 
o ujemne różnice budżetowe i dotacje 
przedmiotowe na pokrycie strat w 
tyeh przypadkach, gdy pozycje te sta
nowią element składowy akumulacji. 
Jeśli natomiast pozycje te nje wystę
pują, co często ma miejsce w praktyce, 
definicja podana przez G. T. pokrywa 
się z moją definicją.

Podkreślić należy, źe zwiększenie 
akumulacji z całokształtu działalności 
o ujemne różnice budżetowe i dotacje 
przedmiotowe na straty przy obliczaniu 
wskaźnika rentowności brutto miało na 
celu wyeliminowanie bodźców, zachęca
jących przedsiębiorstwa do minimali
zacji produkcji planowo-deficytowej, 
niezbędnej ze względu na potrzeby go
spodarki narodowej lub rvnku 

Twierdzenie Czytelnika jakoby okreś
lenie rentowności brutto. przeze mnie 
sprowadza się do tego, że wskaźnik ten 
stanowi współczynnik akumulacji netto 
polega zatem na nieporozumieniu.

W ujęciu G. T., w przypadku gdyby 
występowały ujemne różnice budżetowe 
i dotacje przedmiotowe, wskaźnik ten 
kształtowałby się w sposób następują- 

zysk bilansowy + podatek obrotowy + 
dodatnie różnice budżetowe — ujemne 
różnice budżetowe — dotacje przedmio
towe do kasztu własnego zrealizowanej 
produkcji towarowej.

Natomiast w moim njęciu, zgodnie 
■ obowiązującymi przepisami, przedsta
wia się on Jak niżej:

bilansowy + podatek obrotowy + 
dodatnie różnice budżetowe w stosun
ku do kosztu własnego zrealizowanej 
produkcji towarowej.

Ponadto należy zwrócić uwagę, źe 
przy ustalaniu wskaźnika rentowności 
brutto na 196? :r. zamierza się wyeli
minować równleit dodatnie różnice bu- 
ażetowe, ponieważ ich kształtowanie 
»>« nie Jest zależne od działalności 
przedsiębiorstw i może wpływać na 
nieprawidłowe kształtowanie się bodź
ców zainteresowania materialnego.

SMANUEŁ WINTER
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RECENZJE

Japonia na rozstajach'
ZNANYorientalista Jerzy Lobman skowych • w budżecie Japonii.- nie żywione! i .nńdiinnóata«w»4

wydal ostatnio ciekawą pracę, przekraczających w zasadzie 2 proc, wiu ludności”
poświęconą rzeczywistości gos

podarczej i politycznej Japonii ok-
resu powojennego *). Książka J. Lób- 
mana stanowi bodajże pierwszą 

próbę przedstawienia naszemu czy
telnikowi aktualnej problematyki 
Kraju Wschodzącego Słońca, któ
ry zaledwie 100 łat temu obalił 
feudalny ustrój, odniósł szereg 
błyskotliwych zwycięstw w kon
fliktach o strefy wpływów na Pa
cyfiku, przeorał swą strukturę 
społeczno-gospodarczą i (rzucając 
zuchwale wyzwanie największym 

mocarstwom świata) doznał pier
wszej w swojej historii i najdot
kliwszej klęski militarnej. Wszy
stkich dziś fascynuje pytanie — 
jak to się stało, że zaledwie klka 
lat po niszczycielskiej, wojnie, tra
gicznych doświadczeniach i bez
przykładnej klęsce, Japonia po
wróciła na arenę międzynarodową, 
zaś jej osiągnięcia , gospodarcze 
zyskały powszechny podziw i uz
nanie?

Rzetelny znawca problematyki 
dalekowschodniej, wnikliwy ba
dacz historii i dnia dzisiejszego 
krajów azjatyckich Jerzy Lobman 
wziął tym razem na warsztat te
mat nowy i ogromny, o zasięgu 
niemal rozsadzającym ramy i tak 
obszernej pracy. Temat fascynuje 
autora, ale opanowanie i docie
kliwość publicysty nakazują mu 
utrzymanie koniecznego dystansu, 
który, odczuć może czytelnik w 
trakcie lektury jego książki.

Już na samym wstępie J. Lobman 
pisze: „W porównaniu z gospo
darką najbardziej rozwiniętych 

krajów Zachodu gospodarka japoń
ska — mimo swych olbrzymich 
osiągnięć — ma jeszcze wiele sła
bych punktów. Trwa nadal walka 
o jej „być albo nie być”. Cechą 
jej rozwoju jest burzliwy wzrost, 
charakterystyczny dla stosunkowo 
młodego i «zachowującego jeszcze 
prężność kapitalizmu”, (str. 9)

Autor zapoznaje czytelnika w 
krótkim zarysie z historią Japonii 
od. okresu poprzedzającego tzw. 
rewolucje Meidzi (1867 r.) do klę
ski w drugiej wojnie światowej 
i Traktatu Pokojowego w San 
Francisco w roku 1951. Zwraca
jąc uwagę na fakt, „że Japonia 
jest krajem o stosunkowo nieko
rzystnych warunkach naturalnych”, 
skromnej bazie dla rozwoju rolni- । 
ctwa oraz posiadającym- liczną lu
dność na małym obszarze,. J. Lob
man pisze: „Same warunki natu
ralne zmuszają wiec Japończyków , 
dó przyjęcia ną Slóble &li idelkie- ) 
gp przetwórcy i do możliwie ra
cjonalnego gospodarowania. Zasłu- i

Wymienione czynniki „wzmocnio
ne” świetną organizacją i wysoką 
■wydajnością pracy, jak również 
elastycznością w handlu zagrani-
cznym stworzyły warunki powo- 

‘ dgenia wielu poczynań „samura
jów życia gospodarczego” powoje
nnej Japonii tak w polityce wew
nętrznej, jak i zagranicznej. Autor 
poświęca cały rozdział, noszący 
wymowny tytuł —„KJo to zrobił?” 
problemom siły roboczej Japonii, 
płac, spożycia itp. Obfitość staty
styk i materiałów porównawczych 
nie powinna bynajmniej odstra
szyć czytelnika. Przeciwnie, pomo
że mu zorientować się w pewnych 
istotnych szczegółach mechaniz
mów gospodarczych i politycznych 
Japonii. .Może jednak niektórym, 
bardziej wymagającym czytelni
kom, wspomniany materiał wyda 
się niekiedy niezbyt aktualny (np. 
ąutor przytacza statystyki dot. roku 
1960 lub 1962), ale w' większości' 
przypadków nawet późniejsze dane 
nie wnoszą w zasadzie poważniej
szych zmian do konstrukcji pre
zentowanej przez autora tezy. Zre
sztą, czy jest winą autora, • jeśli 
pisze on np. o „największym stat
ku świata 150 000-tonowym tan
kowcu Tokio-maru”, kiedy Japoń
czycy mają już obecnie tankowce 
jeszcze większe. Widocznie Japoń
czycy potrafią szybciej budować 
kolosy morskie niż my wydawać 
książki...

I skoro już jesteśmy „przy pre
tensjach” również uwaga na mar
ginesie rozważań J. Lobmana — 
uwaga dotycząca aktualnych prob
lemów zatrudnienia w Japonii i 
stopy życiowej jej ludności. Zga
dzając się całkowicie z wywodami 
autora o wciąż jeszcze relatywnie 
niskiej (w porównaniu z uprze
mysłowionymi krajami) stopie ■ ży
ciowej Japończyków, należy jednak 
zwrócić uwagę na fakt występują
cego w Japonii deficytu siły robo
czej oraz wzrostu przeciętnych 
plac, co chyba pozostaje ze sobą 
w określonym związku przyczyno
wym, przynajmniej w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej. Żeby 

nie odwoływać się do źródeł nie
dostępnych na ogół czytelnikowi, 
sięgnijmy do ciekawego i dobrze 
udokumentowanego artykułu Sta
nisława Waśkiewicza pt.' „Japo
nia w nowej sytuacji” („Rynki Za
graniczne” Nr 112/1964),.w którym

■ Dalsze kartki‘ J. Lobmana po- 
• święcone zostały problemom wiel- 
! kiego kapitału i jego roli w życiu 

gospodarczym Japonii. Sprawy rol
nictwa, perspektywy rozwoju gos
podarki rolnej i unowocześnienie 
jej struktury oraz problemy in
frastruktury także znajdują po
czesne miejsce w książce.

Szczególną uwagę poświęca autor 
problemom handlu zagranicznego 
i jego znaczeniu w systemie fun
kcjonowania gospodarki japońskiej. 
Jest to jeden z najbardziej cieka
wych rozdziałów książki.' Ale i tu 
autor „padł ofiarą" zbyt długiego 
cyklu wydawniczego. Pisze on 
m.in. „... ogólny bilans handlu ja
pońskiego jest chronicznie ujemny”. 
Pomijając już fakt, że saldo bi
lansu japońskiego handlu zagrani
cznego nie zawsze (ale przeważnie) 
było ujemne (np. w latach 1915— 
1918 dodatnie saldo bilansu han
dlowego wyniosło ogromną kwotę 
1 407 min jeri), wypada wspom
nieć, że właśnie w roku 1965 Ja- | 
pończycy osiągnęli poważną nad- I 
wyżkę w obrotach towarowych z 
zagranicą, głównie w obrotach z 
USA.

Rozdziały poświęcone problemom

czytamy m.in. 
zagadnieniem

bardzo istotnym

gą Japończyków jest to, 
dotąd — umieją tym 
sprostać”.

Autor kreśli rozległą 
powojennego rozwoju

ze — jak 
zadaniom

jest zarysowujący 
się kryzys siły roboczej tak ilościo
wy jak i wartościowy. Zaczyna bra- 

^zkeSonyeh-’C' i ^dallj 

w tym samym artykule: „ co
raz większym mitem śtaje się Tar 
niość japońskiej siły roboczej, co 
oczywiście wpływa na koszty i opła-

panoramę 
gospodar

czego Japonii, szuka źródeł jej su
kcesów, zwraca uwagę’ na rolę 
USA w kształtowaniu kierunków 
rozwojowych ekonomiki japońskiej. 
Prezentuje on przy tym przegląd 
sytuacji w poszczególnych gałę- 
Ziaich, jak: ■ hutnictwo, przemysł 

stoczniowy, petrochemia oraz prze
mysł samochodowy, optyczny i ele
ktroniczny.

J. Lobman słusznie podkreśla 
bardzo wysoki - udział akumulacji 
brutto - w stosunku do produktu 
narodowego brutto (średnia roczna 
29 proc.) w latach pięćdziesiątych, 
poprzedzających początek tzw. 
„japońskiego cudu gospodarczego". 
N‘e pominął autor również faktu 
niskiego poziomu wydatków woj-

calność przedsiębiorstw”. Jeśli 
wskaźnik płac z roku 1958 przy
jąć za 100, to w .roku 1964 wynosił 
on już 153 pkt. Oczywiście należy 
uwzględniać również i ruch cen 
detalicznych w górę, niemniej jed- 
nąk twierdzenia J. Lobmana, że 
„poziom zdrowotny Japończyków 

zaczął się obniżać” i że „ponad 
29 proc, ludności zdradzało obja
wy niedożywienia” nie znajdują 
wystarczającego pokrycia nawet w 
przytaczanych przez niego statys
tykach. Trzeba stwierdzić, że — 
mimo niezaprzeczalnych osiągnięć
gospodarczych Japonia długo
jeśzcze nie będzie państwem pow
szechnego dobrobytu. Ale nie na
leży również zapominać i o tym, 
że Japończycy mają najniższy (po 
Izraelu) wskaźnik śmiertelności na 
1000 ludności, .co, jak się -wydaje, 
trudno zestawić z tezą o „niedo-

1951 1965

13 bm. „Prawda” opublikowała artykuł Zastępcy Członka* legającej na.podziale pracy, względ- 
' nie -kooperacji w produkcji, żespóf , Biura Politycznego KC PZPR, Wicepremiera. PIOTRA JARO-- łów, elementów, części. I w na- 

■ . ' - • - • • ■ - • - - : sjępstwie — realizowanie jej przezSZĘWICZA, nawiązujący do tego fragmentu tez przedstawio- zainteresowane kraje. Statut i za- 
- - . , < sądy RW^G umożliwiają— w szer-nych pod obrady XXIII Zjazdu KPZR,.który dotyczy próbie-, szym mz dotychczas zakresie, zaln-

■ . ■ . . , । • e tęresowąnym Krajom członkowskimmątyki rozwoju wzajemnych związków ekonomicznych mię- ściślejsze współdziałanie w pośzcze- 
■ . . gólnyćh' dziedzinach produkcji i roz-dzy krajami socjalistycznymi. Wijanie,’ w oparciu o RWPG, ichREDAKCJA > iinjcjątyw witym kierunku.

■ Jak wiadomo, reformy planowa
nia j i zarządzania, przeprowadzone 
ostatnio w szeregu krajach sacjali-

W
 UCHWAŁACH XXIII 
'Zjazdu, w wytycznych 
odnoszących się do no
wego 5-letniego planu 
poświęcono dużo uwagi 
zadaniom, związanym z 

dalszym rozwojem współpracy go
spodarczej z krajami socjalistycz
nymi. Ma to doniosłe znaczenie 
polityczne i ekonomiczne dla wszy
stkich krajów członkowskich Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
W wytycznych zawarte jest stano
wisko ZSRR, największego i .naj
zasobniejszego pod względem eko
nomicznym, dysponującego najbar
dziej rozwiniętą techniką, kraju 
należącego do RWPG, wobec klu
czowych problemów międzynarodo
wych stosunków ekonomicznych 
i współpracy gospodarczej.

Wytyczne te oparte zostały na 
naukowej analizie sytuacji i pla
nowanego rozwoju, gospodarki ra
dzieckiej oraz na analizie doświad
czeń i osiągnięć, wynikających z 
dotychczasowej współpracy krajów 
socjalistycznych. Doświadczenia w 
dziedzinie tej współpracy są nie
małe. Wzajemne obroty towarowe 
'krajów RWPG w latach 1961—1965

wszystkich wyrobów w każdym 
kraju, a. także inne przyczyny eko
nomiczne powodują, iż nie zawsze 
docenialiśmy konieczność rozwija
nia ekonomicznie efektywnej spe
cjalizacji i kooperacji produkcji 
między. krajami . RWPG. . .Komitet 
Centralny Polskiej . Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na swym V Ple
narnym posiedzeniu poświęconym 
problematyce handlu zagranicznego, 
w grudniu ub. roku, określił drogę 
wyjścia z tej sytuacji, zalecając

stycznych, w' tym w ZSRR i Polsce, 
przenoszą niektóre funkcje kierow
nicze- do, niższych organów zarzą
dzania. Bezpośrednia współpraca w 
określonych branżach umożliwia 
poszukiwanie i wprowadzanie w ży
cie bardziej efektywnych pod wzglę
dem ekonomicznym i technicznym 
rozwiązań w skali międzynarodowej. 
Pozwolą one wyższym organom, 
jak np. ministerstwom, na koncen
trowanie uwagi na kluczowych za
gadnieniach.

Z DYSKUSJI
NAD

wewnętrzno-politycznym Japonii g posiadały wartość około 99 mld 
(układ sił politycznych, partie i | ;rubli dewizowych. Szacuje się, iż 
organizacje, remilitaryzacja i jej |‘wartość wzajemnych obrotów towa- 
reperkusje społeczne), to sprawy | rowych między krajami RWPG w 
u nas na ogół mało znahe, przeto | Jatach 1966—1970 wynosić będzie 
zasługujące na uwagę czytelnika. |'około 140 mld rubli dew. 
Na marginesie wspomnianych ukła- | .
dów społeczno-politycznych w a- | 
spekcie rozwoju sytuacji międzyna- I 
rodowej odnotujmy następujące 9 „ ”,ne lemP° twierdzenie, autora: „Siły zbrojne Luropcślkich 
w Japonii niepopularne" (str. 249), ■ e ^PóisKicn 
stanowiące nie tylko wyraz jego

SSicsr.T I
nych^b^t opini® w^up°wa^- |Xł^ proTrhoczZnTestaw1enie 
nych obserwatorów (pisał m. m. o “ ■ - ■ -
tym w listopadzie r. ub. Raymond

TEZAMI

Aron na łamach „Figaro") o wzro-
ście

się o opublikowane 
sądzić, że przewidy- 
wzrostu dochodu na- 
okresie do 4970 r. w

. . krajach socjalistycz
nych, należących do RWPG będzie 
wynosić 4,7—7,4 proc., natomiast

lo świadczy o docenianiu wagi 
«wzajemnych obrotów towarowych

na jamach „Figaro ) o wzro- | dia rozwoju gospodarczego krajów 
nastrojów nacjonalistycznych s członkowskich RWPG.

w dzis:ejszej Japonii, o odradzaniu
się kultu żołnierza^

W końcowych rozdziałach swo
jej książki Jerzy Lobman omawia 
całokształt stosunków japońsko- 
amerykańskich zarówno gospodar
czych, jak i politycznych oraz ich 
reperkusje i sprzeczności, powo
dujące określone manewry polity
ki japońskiej w Azji i Europie. 
Dylematy stojące dziś przed Ja-

Do osiągnięcia obecnego- poziomu 
gospodarczego w Polsce i w innych 
krajach RWPG przyczyniła się 
współpraca realizowana „w oparciu 
o leninowskie zasady internacjona
lizmu proletariackiego i braterskiej 
pomocy wzajemnej”.

Te właśnie niewzruszone zasady 
będą i w przyszłości podstawą dal- 

---- „----- __ szego rozwoju współpracy.
pończykami, a wynikające po czę- g
ści' z ;rozwoju sytuacji zarówno 8 Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
Wewnątrz kraju, jak i zagranicą | 'Wskazują na celowość dalszego 
autor określa w sposób następują- I zwiększania wymiany towarowej 
cy: „Gdzie riMpskonalapia struktury wzajem-
Dokąd skierować stale rosnącą fa- »inycb obrotów. Jak wiadomo, umo- 
lę wyrobów przemysłowych, na B -letnie (na lata 1966—1970) 
które w krajach rozwijających się s P^dzy krajami RWPG przewidu- 
nie ma jeszcze zbytu lub pienie-1:1? dalszy wzrost wzajemnych obro- 
dzy?” (str. 301) ■ • ow 0 do 50 proc. Poziom tych

§ ustaleń, wnioskując z uzyskanych 
W rozdziale pt. „Alternatywa” I doświadczeń, zostanie przekroczo- 

Jerzy Lobman omawia powojenne | ny. Dalszy znaczny wzrost ilościo- 
dzieje stosunków Japonii z kra- i ‘wy wzajemnych obrotów stawia 
jami socjalistycznymi. g trudniejsze do wykonania zadania.

Książka Jerzego Lobmana - | 32r°st-ten .uzależniony od pod- 
„Japonia na rozstajach” stanowi I a ^,08^2^^11. w^' ciekawą próbę syntetycznego uję- | ^dnianej struktur^^eksD^
aa powojennej rzeczywistości kra- | 4 Aportu3 struktury ekspoitu

które są na iju, niezwykłe dzieje, 
ogól znane z .relacji 
cznych, zawartych w 
formacjach prasowych 
pych publikacjach.

fragmentary- | Strukturę
skąpych in- 
oraz nielicz-

tę kształtuje się z

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

•) Jerzy Lobman — „Japonia na roz
stajach" Książka 1 Wiedza, luty 1966. 
str.’ 353. Cena zł 25.

15 lat działalności wydawniczej
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Rzetelna wiedza podstawą sukcesów gospodarczych naszego kraju

Ndkladem PWSZ ukazało się wznowienie pracy K. WIŚNIOWSKIEGO

TOWAROZNAWSTWO ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH
cena zł 2 5*

Książka zaznajamia z charakterystycznymi cechami artykułów spo
żywczych, ich produkcją oraz sposobami magazynowania i trans
portu ze szczególnym uwzględnieniem metod badania jakości i skła
du chemicznego artykułów spożywczych znajdujących się w handlu.

Książka ta jest do nabycia w księgarniach PP „Dom 
Książki” na terenie całego kraju. K-ll

g uwzględnieniem potencjału i cech 
I szczególnych gospodarki wspólpra- 
I cujących ze sobą krajów, zasobów 
Ig surowcowych oraz osiągniętego 
f .przez nie poziomu technicznego pro- 
g dukcji. Dalsze doskonalenie struk

tury obrotów będziemy niewątpli
wie koncentrować na prawidłowym, 
maksymalnym wykorzystaniu wszy
stkich istniejących możliwości dla 
rozwoju sił produkcyjnych każdego 
ze współpracujących ze sobą kra
jów. Możliwości te wykorzystamy, 
jeśli będziemy rozwiązywać w try- 

g bie współpracy te zadania gospo- 
| darcze, których podejmowanie w 
| pojedynkę nie jest w ogóle możliwe, 
H albo nie przynosi pożądanych efek- 
fe tów ekonomicznych.

Doskonalenie struktury’ wzajem
nych obrotów między krajami so
cjalistycznymi nie może być osiąg
nięte w wyniku zastosowania jakie
goś jednolitego schematu w dwu
stronnych i wielostronnych stosun
kach między poszczególnymi kra
jami RWPG. Konieczne jest bo
wiem coraz pełniejsze uwzględnia
nie specyfiki gospodarki każdego 
kraju, stwarzanie każdemu krajowi 
szans dalszego rozwoju ekonomiki. 
Wymaga . to doceniania specyficz
nych cech rozwoju poszczególnych 
krajów, wzajemnej pomocy i zde
cydowanej postawy internacjonali- 
stycznej. Wówczas osiągniemy roz
wój sił produkcyjnych każdego kra
ju. co leży — jak słusznie głoszą 
wytyczne — w interesie umocnienia 
światowego systemu socjalistycz
nego.

Europejskie kraje socjalistyczne 
dysponują poważnym i stale rosną
cym potencjałem produkcyjnym w 
przemyśle elektromaszynowym, me
talowym, chemicznym i innym. 
Obecnie ekonomiści — jak słusznie 
powiedział w referacie sprawozdaw
czym KC KPZR L. I. Breżniew — 
wiele pracują nad problemami dal
szej specjalizacji i kooperacji pro
dukcji, nad bardziej racjonalnym 
powiązaniem narodowych planów 
gospodarczych.

. Istniejący jeszcze uniwersalizm, 
wynikający z zaszłości historycz
nych, a także warunków rozwojo
wych nieprzezwyciężonych do koń
ca tendencji do produkowania omal

XXIII ZJAZDU
podniesienie efektywności handlu 
zagranicznego między innymi po
przez rozwój porozumień specjaliza
cyjnych i kooperacyjnych, przede 
wszystkim z krajami socjalistycz-. 
nymi. Rozwój specjalizacji i koo
peracji stanowi dla Polski i innych 
krajów RWPG rezerwę, której pel-
niejsze wykorzystanie przyspieszy
ich wzrost gospodarczy. Za wyko
rzystaniem tej rezerwy, jak wyni
ka z życia przemiawiają także naj
żywotniejsze potrzeby tych krajów. 
Ich współpraca gospodarcza i na
ukowo-techniczna będzie rozwijać 
się tym szybciej, im bardziej wy
specjalizowana będzie produkcja 
tych krajów — mówiąc inaczej — 
im silniejsze organizmy w zakre- 

’ sie gospodarczym i technicznym bę
dzie reprezentowała sobą gospodar
ka narodowa tych krajów.

Biorąc pod uwagę osiągnięty 
stan uprzemysłowienia w krajach 
RWPG oraz dotychczasowe do
świadczenia współpracy — uznaje- 
my za realistyczne dążenie nie do 
specjalizacji krajów według gałę
zi przemysłu, czy też branż, lecz do 
podziału zadań i międzynarodowej 
kooperacji w przekroju asortymen
towym: wyrobów finalnych, zespo
łów, podzespołów i części. Główną 
sprawą obecnie jest niewątpliwie 
rozwijanie specjalizacji i koopera
cji produkcji krajów socjalistycz
nych w tych nowych dziedzinach 
przemysłu, które aktualnie buduje
my. rozbudowujemy, czy też moder
nizujemy. A więc, rozwój specjali
zacji i kooperacji między krajami’ 
socjalistycznymi na dalszą metę w 
zasadniczej mierze zależeć więc bę
dzie od dalszych postępów w koor
dynacji planów wieloletnich, a w 
szczególności od uzgadniania nowo

Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
przywiązują dużą wagę do spraw 
związanych z rozwijaniem wspól
nym wysiłkiem krajów socjalistycz
nych bazy paliwowo-energetycznej 
i' surowcowej. Tej sprawie nasze 
kraje poświęciły najwięcej uwagi 
w pracach nad koordynacją planów 
na lata 1966—1970. Rozwiązujemy 
już teraz niektóre zadania w spo
sób zalecany w wytycznych. Jeśli 
ograniczyć się do przykładów zwią
zanych z Polską to można wymie
nić: udział naszego kraju, w formie 
kredytowych dostaw potrzebnych 
ZSRR maszyn i urządzeń, w roz
woju wydobvcia soli potasowych 
na terenie radzieckiej Białorusi, ce
lem pokrycia • znacznej części po
trzeb polskiego rolnictwa; udział 
CSRS, również w formie kredyto
wych dostaw w rozwoju wydobycia 
u nas siarki, miedzi i węgla energe
tycznego. NRD uczestniczy na ana
logicznych warunkach w rozwoju 
naszego kopalnictwa węgla brunat- 
nego.

Tego rodzaju porozumienia są 
realizowane między ZSRR i innymi 
krajami RWPG, a także między po
szczególnymi krajami demokracji 
ludowej. Po tej drodze niewątpliwie 
posuwać się będziemy dalej, celem 
rozwiązywania problemów zaopa
trzenia w paliwa i surowce. Dokła
dać należy starań, aby określać w 
toku tych prac, najbardziej dogod
ne warunki współdziałania, przy-

podejmowanych inwestycji. a za
tem od świadomego kształtowania 
struktury przemysłu w następnych 
latach.i

Prawidłowe określanie kierun
ków specjalizacji przemysłu w wie
loletnich i perspektywicznych pla
nach rozwoju gospodarczego pó^ 
szczególnych krajów socjalistycz
nych jest żądaniem złożonym. Wy
maga organizacji wzajemnej infor
macji, dalszego rozwoju współpra
cy naukowo-technicznej, a także in
tensyfikacji prac prowadzonych w 
RWPG w zakresie standaryzacji i 
unifikacji.

Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
zawierają ważne wskazania ‘doty
czące form współdziałania gospodar- 
czego. krajów socjalistycznych. Spo
łeczeństwo polskie przyjęło z zado
woleniem wygłoszone z trybuny 
XXIII Zjazdu słowa A. N. Kosygi- 
•na o tym, że wszechstronny rozwój 
stosunków gospodarczych między 
krajami socjalistycznymi jest zada
niem pierwszorzędnego znaczenia.

Chodzi o pogłębianie powiązań 
ekonomicznych przez kraje zainte
resowane rozwojem danej dziedzi
ny gospodarki. Zdobyliśmy dotąd 
określone pozytywne doświadczenie 
organizując ściślejszą współpracę 
w dziedzinie hutnictwa żelaza w ra
mach „Intermetalu” i przemysłu ło
żyskowego. Podobnie jak to sformu
łowane zostało w wytycznych XXIII 
Zjazdu — w Polsce także wypowia
damy się za szerszym, odpowiednim 
do potrzeb, organizowaniem współ
pracy w gronie krajów zaintereso
wanych.

Wydaje się nam koniecznym po
nowne rozpatrzenie możliwości ści
ślejszej kooperacji w produkcji 
urządzeń energetycznych, obrabia
rek. samochodów, silników spalino
wych. kolejowej trakcji spalinowej, 
aparatury chemicznej, czy też urzą
dzeń dla telewizji kolorowej — po-

noszące optymalne efekty ekono
miczne współpracującym ze sobą 
krajom.

Współpraca w rozwoju bazy su
rowcowej z krajami socjalistyczny
mi nie może skłaniać do ogranicze
nia wysiłków krajów dla rozwoju 
własnej bazy na potrzeby wewnętrz
ne i innych krajów RWPG. W ubie
głej 5-latce Polska dostarczyła kra
jom RWPG surowce i materiały 
wartości 1,73 mld rubli dewizowych. 
W okresie lat 1966-70 planujemy te
go rodzaju eksport do tych krajów 
o wartości około 2.05 mld rubli de
wizowych. Polska wysuwała i. pod
trzymuje propozycje rozwoju swej 
bazy energetycznej dla potrzeb in
nych, zainteresowanych wzrostem 
naszych dostaw, krajów RWPG.

Wnosząc, na miarę swoich sił. po
ważny wkład do zaspokojenia po
trzeb surowcowych krajów RWPG, 
z uznaniem podk:eślamy. że Zwią
zek Radziecki pokrywa podstawo
wą część importowych potrzeb 
surowcowych krajów RWPG. Jest 
to dziś i w przyszłości istotna po
moc. o ekonomicznym i politycznym 
znaczeniu, której udziela ZSRR 
krajom demokracji ludowej.

Rozwój nowych. racjonalnych 
form stosunków kredytowo-finan- 
sowych i międzynarodowych rozra
chunków walutowo - finansowych 
między krajami RWPG jest' ze 
wszech miar pożądany. Osiągnięty 
potencjał produkcyjny i wzrastają
ca międzynarodowa rola i znaczenie 
ZSRR oraz innych krajów RWPG 

stwarzają warunki dla dalszego 
umacniania, waluty wewnątrz na
szych krajów, jak również umac
niania znaczenia waluty krajów so- 
cjalistytznych na gruncie między
narodowym.

Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
odnośnie rozwoju powiązań gospo- 
aarczj ch Związku Radzieckiego z 
krajami socjalistycznymi są nakre
ślone przez życie, przez rozwój 
światowego systemu socjalistyczne
go. Będą one sprzyjały — naszym 
zdaniem — podniesieniu na wyższy 
poziom współpracy gospodarczej 
między krajami RWPG, umocnieni wspólnoty socjalistycznej m0Cnieniu



WSPÓŁPRACY gaz ziemny, apatyty i in., waha się statki,' wyposażenie okrętowe, ob- I 
w granicach 80—100 proc. rabiarki, tabor kolejowy, silniki I

W pięcioleciu 1966-1970 nasz im,
port ińwest vcvinv; ■ ze ■ Związku Ra— ' ®i®ktroteęhnicznego, urządzenia gór- port inwestycyjny, ze związicu ««“ nicze, t urządzenia dla

przemysłu lekkiego, maszyny dla

ŚWIAT' EKONOMIA* POLITYKA

WIEK
DOJRZAŁY

JAN SIERZPUTOWSKI

WADZIESCIA jeden lat to 
w tradycyjnym pojęciu po
czątek wieku dojrzałego, 
to czas, w którym dorasta 
nowe pokolenie. Okres krót
ki raczej w perspektywie

dziejów, lecz dostatecznie długi, 
aby dokonać jego oceny, wycią
gnąć wnioski, wyprowadzić pewne 
uogólnienia.

Dla naszego kraju dwadzieśc'a 
jeden lat, które minęły od chwili 
podpisania pamiętnego układu pol
sko-radzieckiego z dn:a 21 kwiet
na 1945 roku, rozszerzonego i prze
dłużonego na następne dwie deka
dy , w roku ubiegłym, to zarazem 
okres nowej państwowości i prze
obrażeń ustrojowych, opartych na 
zasadach i ideach socjalizmu. Przy
jacielska. wszechstronna współpra
ca z ZSRR jest niewątpliwie jed
nym z głównych czynników poz- 
walających osiągać stale postępy 
na tej drodze

W dziedzinie gospodarczej sto
sunki polsko-radraieckie, rozwija

jące się na podstawie wspomnia
nego układu, przeszły głęboką ewo-
lucję od powojennej
doraźnej, która pozwoliła

pomocy 
usunąć

najbardziej dotkliwe zniszczenia i 
przywrócić normalny,’ pokojowy 
bieg naszemu życiu, poprzez ra- 
dziecke dostawy surowców, ma
teriałów, paliw, gotowych obiek
tów i innego sprzętu inwestycyj
nego oraz dokumentacji technicz
nej, do szybk:ego wzrostu dwustron
nej wymiany towarowej, rozwoju 
podz:alu pracy i kooperacji pro
dukcji.

Uprzemysłowienie Polski, doko
nywane m.in. dz'ęki radzieckiej 

pomocy, gruntownie przekształciło 
strukturę społeczno-gospodarczR 

naszego kraju, i zapewniło mu god
ne miejsce w 'ekonomice światowej.

Bilans współpracy polsko-radzie
ckiej omawiany był' niejednokrot
nie w prasie i innych^publikącjach 
z okazji niedawnych obchodów 
dwudz:estolecia Polski Ludowej. 
Nowym ważnym momentem, świad
czącym właśnie o dojrzałym wie
ku tej współpracy, jest podpisana 
dnia 18 1'stopada 1965 roku w Mo
skwie umowa o obrotach towaro
wych i płatnośc:ach na lata 1966— 
1970. Poprzedziły ją konsultacje 

prowadzone w stolicach obydwu 
krajów między komisjami plano
wania Polski i ZSRR, przy współ
udziale przedstawicieli przemysłu 
i handlu zagranicznego. Spotkania 
te przyczyniły się do dalszego za- 
ceśniania kontaktów oraz lepsze
go zrozumiema wzajemnych po
trzeb i problemów. Pozwoliło to 
na uwzględnienie w możliwie mak
symalnym stopniu interesów oby
dwu partnerów i stworzenie dob
rej podstawy nie tylko dla dalsze
go rozwoju stosunków polsko-ra
dzieckich, lecz również dla umoc
nienia współpracy nrędzy wszy
stkimi krajami członkowskimi 
RWPG.

Przypomnijmy główne postano
wienia nowej umowy pięcioletniej. 
Zakłada ona wzrost obrotów w po
równaniu z uzyskanymi w latach

1961—1965 o 11,6 mid złotych de- 
wizowych, czyli o 63 proc. W roku 
1970 wymiana towarowa osiągnie 
wartość 3,2 mld złotych dewizo
wych. W stosunku do roku 1965 
będzip to oznaczało wzrost o 2,4 
mld złotych dewizowych. Nieza
leżnie od tego w protokołach rocz
nych mają nastąpić dodatkowe uz
godnienia dalszych dostaw, co mo
że zwiększyć wartość planowanych 
na lata 1966—1970 obrotów o około 
10 proc. Nowa umowa obejmuje 
również dostawy wynikające z pod
pisanego w kwietniu 1964 roku kon
traktu o eksporcie polskich statków 
i wyposażenia okrętowego do ZSRR 
oraz zawartego w październiku te
goż roku kontraktu o eksporcie do 
ZSRR polskich kompletnych zakła
dów przemysłu chemicznego.

Import ze Związku Radzieckiego 
ma dla naszej gospodarki bardzo 
żywotne znaczenie. Z jednej strony 
przyczynia się on do dalszego roz
woju możliwości wytwórczych pol
skiego przemysłu poprzez dostawy 
maszyn i urządzeń, z drugiej zaś 
zapewnia nam niezbędne surowce, 
paliwa i materiały do produkcji. 
Udział ZSRR w całym polskim 
imporcie surowcowym wynosi obe
cnie 35 proc., a w zakresie pewnych 
pozycji, takich jak ropa naftowa,

dzieckiego obejmować będzie m.in.; 
obrabiarki skrawające i <to obróbki 
plastycznej, urządzenia energetycz
ne, górnicze 1 elektrotechniczne, 
sprzęt naftowo-wlertniczy, maszyny 
transportowe, jak źórawie samo je- 
zdne, dźwigi samochodowe 10—16- 
tońowe itp., wyposażenie dla prze
mysłów włókienniczego, spożywcze
go i poligraficznego, koparki, pom
py, kompresory, aparaturę łącznoś
ciową, łożyska toczne, przyrządy do 
automatyzacji, ciągniki,' zespoły i 
agregaty dla taboru kolejowego, 
samoloty, samochody itp.

Szczególnie ważne są dla naszej 
gospodarki dostawy urządzeń dla 
przemysłu naftowego i wierceń po
szukiwawczych. Otrzymujemy ten 
sprzęt na dogodnych warunkach 

kredytowych. Ponadto ZSRR ma nam 
dostarczyć kompletne obiekty prze
mysłowe, takie jak walcownia rur 
dla huty Zawarcie, walcownia bla- 
chy grubej dla huty im. Bieruta, 
slabing i konwertor dla huty im. 
Lenina, urządzenia dla huty miedzi.

W dziale surowców Polska otrzy
ma w latach 1966—1970 ropę naf
tową (26 min t.), produkty naftowe 
(7,3 min t.), gaz ziemny (6,1 min 
m. sześć.), rudę żelaza, rudę chro
mową, surówkę, wyroby walcowane, 
miedź, aluminium i inne metale ko
lorowe, apatyty, tarcicę, bawełnę, 
len, wełnę, azbest, drewno użytko
we, a także chemikalia, artykuły 
rolno-spożywcze oraz inne towary.

Zgodme z założeniami nowej umo
wy, polski import surowców, .paliw 
i materiałów do produkcji z ZSRR 
powinien zwiększyć się o ponad 
100 proc. Szczególne znaczenie mają 
dla nas dostawy ropy naftowej, 
które powinny pokryć w 100 proc, 
nasze zapotrzebowanie, jak rów
nież gazu ziemnego, niezbędnego 
przede wszystkim do rozbudowy 
zakładów azotowych w Puławach.

W polskim eksporcie do ZSRR

przemysłu spożywczego, urządzenia 
dla przemysłu chemicznego, ma
szyny do produkcji kartonu, fabry
ki płyt pilśniowych, koparki, pom
py głębinowe, wyroby przemysłu 
radiotechnicznego i elektrotechni
cznego, przyrządy i urządzenia la
boratoryjne, maszyny rolnicze.

Asortyment naszych dostaw w 
tym zakresie zostanie znacznie zróż
nicowany i wzbogacony. Obok pozy
cji tradycyjnych pojawią się— i to 
w poważnych ilościach — nowe 
dostawy kompletnych obiektów 
chemicznych, silników, sprzętu ele
ktrotechnicznego, linii do produkcji 
lamp żarowych.

Z towarów kbpsumpeyjno-prze- 
myslowych ZSRR otrzyma z Pol
ski; tkaniny, konfekcje, galanterie 
skórzaną i z tworzyw sztucznych, 
artykuły dziewiarskie, meble, far-
maceutyki, 
gospodarstwa

artykuły elektryczne
domowego na

Po Zjeździe KPZR

decydującą rolę odgrywają maszy
ny i urządzenia. Jest to jeden z 
najbardziej wymownych wykład
ników postępu naszego uprzemys
łowienia. Dostarczać będziemy 
ZSRR w bieżącym pięcioleciu m.in.

ogólną sumę około 3,6 mld złotych 
dewizowych.

Ponadto Polska dostarczać będzie 
węgiel (4.8 min t. rocznie) koks 
hutniczy (600 tys. t. rocznie) cynk, 
sodę, środki ochrony roślin, bar
wniki i inne chemikalia.

ZSRR uczestniczy obecnie w po
rad 33 proc, w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego i jest naszym 
głównym partnerem zarówno po 
stronie importu jak i eksportu. 
Udział Polski w obrotach radzie
ckiego handlu zagranicznego wy
nosi około 9 proc., przy czym pod 
względem wysokości tych obrotów 
zajmujemy trzecie miejsce po NRD 
i CSRS.

Współpraca ekonomiczna polsko- 
radziecka wchodząca teraz w wiek 
dojrzały, opiera się na koordyna
cji planów gospodarki narodowej 
i na długoterminowych umowach 
handlowych, w których ceny, są 
z góry ustalone. Chroni to oby
dwu partnerów przed koniunktu
ralnymi wahaniami na światowych 
rynkach kapitalistycznych, zapew- 
n:a niezawodne źródła dostaw su
rowców oraz trwale rynki zbytu 
dla polskich i radzieckich towa
rów.

Nowa dzielnica mieszkaniowa w Tbilisi. Foto: Agencja Nowosti

[ze swiaTi na produkcję silników dla statków peł
nomorskich.

Ze swej strony ZSRR zawarł Jut u- 
mowy z firmami 12 krajów na sprzedaż 
licencji radzieckich. Obecnie np. w Ja
ponii i we Włoszech na radzieckiej li
cencji budowane są urządzenia do ciąg
łego odlewu stali. Firmy zagraniczne są 
szczególnie zainteresowane osiągnięciami 
techniki radzieckiej w hutnictwie stali 
Również i w innych dziedzinach zawar
to umowy np. w Szwecji na licencji ra
dzieckiej rozpoczęto produkcję aparatów 
do spawania elektrycznego i żużlowego.

KOMBINAT ALUMINIOWY 
W CZARNOGÓRZE

MOSKWA 
ŚWIATOWYM CENTRUM 

WYSTAWOWYM
Olbrzymi program inwestycyjny Związ

ku Radzieckiego przyciąga do Moskwy 
producentów z całego świata. W ubie
głym roku pokazano tam różnorodne 
towary, tak z krajów socjalistycznych, 
jak i z krajów kapitalistycznych. Wśród 
wielu wystawców nie zabrakło również 
i polskich producentów.

Tegoroczny sezon wystawowy zaczyna 
się już w maju. Na początku tego mie
siąca, na powierzchni ponad 14 tys. m. 
kw. Rumunia organizuje wystawę gospo
darczą. Wystawa ta będzie dawała peł
ny przegląd możliwości eksportowych 
przemysłu i rolnictwa rumuńskiego. 
Łącznie, jak podaje agencja Agerpress, 
eksponowanych będzie 5 tys. wyrobów.

Poważną ich Część będą stanowiły u- 
rządzenia do wydobywania ropy nafto
wej, oraz jej przetwory takie Jak ben
zyna ekstrakcyjna, produkty pędne dla 
silników odrzutowych, inne rodzaje pa
liw, smary itp., dalej produkty petro
chemii, żywice, tworzywa syntetyczne 
itd. Przemysł chemiczny zademonstruje 
pełną paletę swych możliwości wytwór
czych i eksportowych.

Równie bogato będzie reprezentowany 
przemvsl maszynowy i elektrotechnicz
ny. M.in. zostaną wystawione lokomo
tywy spalinowe, silniki, obrabiarki' do 
metali i do drewna, pompy, aparatu
ra optyczna, kontrolno-pomiarowa, sa
mochody ciężarowe, ciągniki i maszyny 
budowlane, wyroby mechaniki precy
zyjnej itp.

W grupie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego zostaną po
kazane meble, wyposażenia mieszkań, o- 
dzież, obuwie, wyroby dziewiarskie, por
celana, ceramika itp.

Prawie tuż po zakończeniu wystawy 
rumuńskiej w dniach 16—29 maja otwo
rzy swe podwoje międzynarodowa wy
stawa maszyn rolniczych. Jak donosi 
agencja ADN, szczególnie starannie do 
tej wystawy przygotowuje się przemysł 
budowy maszyn rolniczych i traktorów 
Niemieckiej Republiki Defnokratycznej, 
który wystawi około 200 maszyn i na
rzędzi rolniczych.

Ekspozycja NRD zajmie obszar 10 tys. 
m kw. Głównymi eksponatami będą' 
kompletne zespoły maszyn do uprawy 
ziemniaków, buraków cukrowych, zbo
ża i roślin pastewnych, (d)

KOREA I ZSRR 
ZAWARŁY UMOWĘ

HANDLOWĄ
Na początku bieżącego miesiąca podnl- ' 

sano porozumienie o obrotach handlo
wych między Związkiem Radzieckim I 
Koreańską Republiką Ludowo-Demokra
tyczną na 1966 rok.

W myśl porozumienia Korea eksporto
wać będzie do ZSRR wyroby walcowa
ne z żelaza, metale nieżelazne, stale spe
cjalne, materiały budowlane i chemika
lia, produkty przemysłu lekkiego, owo
ce, tytoń i inne towary. Związek Ra
dziecki dostarczy Korei maszyny i u- 
rzadzenia. żelazostopy, produkty che
miczne, bawełnę, papier, produkty naf
towe, wyroby walcowąne. z żelaza i me
tali kolorowych, (d)

Jugosłowiański Bank Inwestycyjny 
podjął uchwalę o przyznaniu kredytów 
na budowę kombinatu aluminiowego w 
Titogradzie, stolicy Czarnogóry.

Kombinat obejmie kopalnię boksytów 
w Niksziciu o wydajności 710 000 t, o- 
blekty do wydobycia 200 000 t gliny 1 
produkcji S0 000 t aluminium rpcznie o- 
raz budowę elektrowni wodnej w Mratl- 
niu i czwartego agregatu elektrowni 
wodnej w m. Bajina Baszta.

Na pokrycie finansowe budowy kom
binatu złożą sic w 40 proc, środki inwe
stora 1 w 60 proc, kredyty zagraniczne

Budowę kombinatu przewiduje projekt 
planu . 5-letniego w latach 1966—1970.

(B.O.)

600 MLN FUNTÓW 
NA ZBROJENIA W INDII

ZSRR WZMAGA HANDEL 
LICENCJAMI

W ubiegłym tygodniu odbyła tle w 
Moskwie konferencja prasowa centrali 
handlu zagranicznego „Liceiizintorg”. 
Jej przewodniczący W. Salimowski za
komunikował, że w myśl postanowień 
rządu radzieckiego przemysł i gospodar
ka radziecka, będzie obecnie szerzej wy
korzystywać osiągnięcia techniczne in
nych krajów, zakupując u nich licencje.

Obecnie głównymi partnerami. w tym 
względzie jest Francja i Japonia, oraz 
Dania. W Danii np. zakupiono licencję

CZECHOSŁOWACJA 
ZAKUPIŁA W ZSRR 

SAMOLOTY
Czechosłowackie linie lotnicze przv- 

stapiły do renowacji swego parku sajnó- 
lotów pasażerskich. Na początku bm. za
mówiono w ZSRR samoloty typu 
„TU-1S4”. Pierwsze dwa mają zostać 
dostarczone jut w 1966 r„ a nasienne 
10 sztuk zostanie dostarczone do IfofliSa 
1970 r.

Rozpoczęto również rozmowy dotyczą
ce dostaw samolotów „TU-144” o szyb
kości ponaddżwiękowej. (d) w

Pomimo ciężkiej sytuacji gospodarczej I 
kraju, budżet wojskowy Indii w nad- I 
chodzącym roku finansowym stanowi bli- I 
sko Jedną trzecią całości wydatków pań- I 
stwowych. I

Preliminarz budżetowy państwa na I 
1966—1967 rok przewiduje w wydatkach I 
24 074 min rupii (około 1 806 min funtów), I 
z czego na Ministerstwo Obrony przy- I 
pada 7 977 min rupii (około 600 min fun- I 
tów) — oświadczył w parlamencie w I 
Delhi minister finansów Indii, Sachindra I 
Chaudhury. Chociaż jesteśmy głęboko od- I 
dani sprawie pokoju — mówił minister I 
— nie możemy jednak nie zapewnić na- I 
sremu państwu należytego bezpieczeń- I 
stwa. Zgłoszony preliminarz wydatków I 
na obronę kraju, jest najwyższym bud- I 
żetem wojennym Indii od czasu odzy- I 
skania niepodległości. I

W celu pokrycia zwiększonych wyda- I 
tków, min. Chaudhury zwrócił się do I 
parlamentu o podniesienie o 25 proc, po- I 
datku od papierosów i cygar. (MP) I

Kilkanaście dni temu zakończył aię XXIII Zjazd Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego. Nie ibędzie .chyba przesadą stwierdzenie, że 
w obecnym .układzie stosunków: międzynarodowych obrady jego były 
przedmiotem szerokiego zainteresowania w całym świecie. Dotyczy to 
szczególnie krajów socjalistycznych.

Premier ZSRR Aleksy Kosygin, referując plan na lalta 1966—1970 
stwierdził, że współpraca ż krajami wspólnoty socjalistycznej będzie 
istotnym czynnikiem w realizacji zadań nowego planu pięcioletniego 
ZSRR. Równocześnie rozwój gospodarki (radzieckiej Umacnia cały mię
dzynarodowy system socjalistyczny. Rozwijający się przemysł radziecki; 
transport i inne działy gospodarki stwarzają przede wszystkim olbrzymi 
rynek zbytu dla przemysłów i rolnictwa wszystkich krajów socjalistycz
nych i stanowią poważny czynnik w kształtowaniu się międzynarodowego 
socjalistycznego {podziału pracy. Stanie się to w pełni oczywiste skoro 
weźmiemy pod uwagę, że w ciągu bieżącego pięciolecia Związek Ra
dziecki zakupi w innych krajach socjalistycznych m. dn. przeszło 1000 
kompletnych urządzeń, z tego około 150 w Polsce.

ZSRR postanowił znacznie rozwinąć swą morską flotę handlową i tran
sport. Około 48% zapotrzebowania na statki morskie (transportowe), 
40% zapotrzebowania na lokomotywy elektryczne oraz około 36% na 
pasażerskie wagony kolejowe — zostanie zrealizowane przez bratnie 
kraje socjalistyczne. Również w dziedzinie dóbr konsumpcyjnych po
chodzenia przemysłowego zakupy - Związku Radzieckiego są znaczne. 
Po raz pierwszy w międzypaństwowych stosunkach gospodarczych uzgod
niono dostawy towarów z góry na cale pięciolecie.

Ze swej strony Związek Radziecki zaopatruje współpracujące z nim 
kraje socjalistyczne w wiele podstawowych surowców, takich jak rudy 
metali, a przede wszystkim żelaza, bawełnę, ropę naftową, artykuły prze
mysłu drzewnego, celulozowego, w urządzenia hutnicze, energetyczne, 
artykuły powszechnego użytku i inne.

Kraje socjalistyczne pokrywają z własnej produkcji I wzajemnej wy
miany ok. 95% całego zapotrzebowania wspólnoty na maszyny i sprzęt 
fabryczny. W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera sprawa koope
racji 1 specjalizacji produkcji oraz współpracy naukowo-technicznej. 
Sprawa ta została podjęta w referacie premiera A. Kosygina, który 
stwierdził: „W okresie nowej pięciolatki także i nam trzeba będzie wiele 
uczynić dla dalszego rozwoju naukowo-technicznej współpracy. Skoordy
nowanie wysiłków krajów socjalistycznych w dziedzinie nauk teoretycz
nych i stosowanych, prac konstrukcyjnych i projektowych staje się jed
nym z ważnych kierunków w dziele racjonalnego wykorzystywania zaso
bów światowego systemu socjalistycznego."

„Wszechstronny rozwój stosunków gospodarczych między krajami soc
jalistycznymi jest dla nas zadaniem pierwszorzędnej wagi, ponieważ 
odpowiada żywotnym interesom każdego kraju z osobna i całego świa
towego systemu socjalistycznego."

Międzynarodowe znaczenie obrad i decyzji XXIII Zjazdu, rozpatrywa
ne w płaszczyźnie gospodarczej, nie ogranicza się do sprawy związków 
z krajami socjalistycznymi. Są one na pewno najbardziej przekonywa
jącym przykładem wzajemnej pomocy, 'mającej na celu szybki wszech
stronny rozwój gospodarczy, przykładem o szczególnym znaczeniu dla 
wielu krajów trzeciego świata. Sprawami krajów Azji, Afryki i Amery
ki Łacińskiej Zjazd zajmował się nie tylko pośrednio. W drugim pod
stawowym referacie stwierdzono, że Związek Radziecki przywiązuje co
raz większą wagę do rozwoju wymiany gospodarczej z krajami rozwija
jącymi się, która ma na celu pomoc dla ich niepodległego bytu i eko
nomicznego rozwoju.

Zjazd potwierdził, że ZSRR nadal będzie współdziałał z tymi krajami 
w rozwoju ich podstawowych gałęzi gospodarczych, w przygotowaniu dla 
nich kadr specjalistów przemysłowych i naukowych oraz we wzmocnieniu 
pozycji gospodarczych tych krajów na rynku światowym. Zapowiedzia
no przy tym zwiększenie zakupów towarów eksportowanych przez te kra
je. Ma być też kontynuowana tego rodzaju pomoc, jak. w ZRA przy 
budowie tamy pod Assuanem, jak przy, budowie kombinatów hutniczych 
w Indii itp.

*

Rozwój gospodarki radzieckiej wywiera Już coraz Większy wpływ na 
poszczególne elementy koniunktury światowej i na przebieg koniunktury 
w niektórych krajach kapitalistycznych. Pamiętamy przecież, że zwięk
szony przewóz towarów do ZSRR drogą morską zmieniał sytuację na 
światowym rynku frachtowym, że zamówienia radzieckie podtrzymywały 
rozwój całych gałęzi wytwórczych w wielu krajach. Szczególnie miało to 
miejsce w stosunkach gospodarczych z Finlandią, Włochami, Szwecją, Fran
cją, Japonią i W. Brytanią.

Wymiana handlowa ZSRR z krajami kapitalistycznymi w latach 1961— 
1965 zwiększyła się ogółem 1,5 raza. Jedynym krajem, którego rząd prze
ciwstawia’ się dość długo rozwojowi stosunków gospodarczych ze Związ
kiem Radzieckim, jest rząd USA.

Omawiając perspektywy dalszego rozwoju stosunków gospodarczych 
ZSRR z krajami kapitalistycznymi A. Kosygin podkreślił, że: „W na
szych czasach staje się coraz bardziej oczywiste, iż rewolucja naukowo- 
techniczna, która dokonuje się we współczesnym święcie, wymaga bar
dziej swobodnego utrzymywania międzynarodowych stosunków ekono
micznych, i stwarza przesłanki szerokiej wymiany gospodarczej między 
krajami socjalistycznymi i krajami systemu kapitalistycznego".

Nie ulega wątpliwości, że decyzje gospodarcze, podjęte na XXIII Zjeź
dzie KPZR, szczególnie w sprawach rozmiarów inwestycji w bieżącym 
pięcioleciu (1966—1970) będą wywierały określany wpływ na produkcję 
niektórych branż praemyslowych w poszczególnych krajach, a poprzez 
to również i na gospodarkę światową, Już obecnie zaostrza się konku
rencja w walce o rynek radziecki. Przemysłowcy w krajach kapitali
stycznych należą na ogół do trzeźwych ludzi w sprawach interesów. Pod 
ich wpływem już niejeden rząd kapitalistyczny wyzwolił się spod de
cyzji amerykańskich w sprawie zakazu dostaw sprzętu inwestycyjnego 
do ZSRR. Wydaje się, że obecnie istnieją przesłanki, by wzrastał ten 
stopień trzeźwości.

*

XXin Zjazd KPZR przebiegał w atmosferze rzeczowości 1 obiektywnej 
analizy. Poważne międzynarodowe znaczenie posiadają oświadczenia 
kierownictwa partii i rządu ZSRR w takich sprawach, jak jedność kra
jów socjalistycznych, pogłębianie łączących je więzów gospodarczych, 
dalsza intensyfikacja wymiany gospodarczej państwa radzieckiego z roz
wijającymi się krajami Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej i gotowość 
okazywania pomocy w rozwijaniu ich gospodarki. Wypowiedzi o możli
wości dalszego rozwoju stosunków gospodarczych z krajami kapitali
stycznymi wywołają zapewne odpowiednie echo.

Wypowiedzi radzieckich mężów stanu cechowała poważna troska o 
utrzymanie pokoju światowego. Potępiając narzucany przez rząd USA 
wyścig zbrojeń i wojnę w Wietnamie premier rządu radzieckiego oświad
czył: „Gdyby wszystko zależało tylko od nasi, zdecydowalibyśmy sie 
niewątpliwie na istotne zmniejszenie wydatków na 'zbrojenia oraz na 
odpowiednie zwiększenie nakładów inwestycyjnych w pokojowych ga
łęziach gospodarki narodowej, na dalsze zwiększenie konsumpcji w do
chodzi narodowym. Mówiliśmy już nieraz i znów powtarzamy że za rzera ^odlmą j niebezpieczną uważamy wyścig zbS k^rego 
wciągnęły ludzkość mocarstwa imperialistyczne, a przede w^zystkinTsta- 
ny Zjednoczone. Związek Radziecki czynił i czyni wszystko aby położvć 
ków"temU bezsensow'lnemu marnowaniu ludzkiej pracy, energiT i^środ-

Bez wątpienia rozwój gospodarczy Zwiąafltu RadzieckWn 
i uchwalony przez XXIII 
wpływ ma współistnienie, na wzbogacenie międzynarodowych stosunków 
gospodarczych i na utrzymanie pokoju w świecie. osunkow
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SVC1I1E UCOSFODAKCZE II

Nr 17 (762) — 24.IV.1966 r.



Handel zagraniczny i współpraca .gospodar
cza są to tematy zawsze .aktualne i budzące 
żywe zainteresowanie opinii publicznej. Dlatego 
też w niniejszym przeglądzie pozwolimy sobie 
poświęcić nieco więcej miejsca rzadkiemu go
ściowi w naszej rubryce — „RYNKOM ZA
GRANICZNYM". To ciekawe i bardzo dobrze 
redagowane pismo Polskiej. Izby Handlu Za
granicznego wydało ostatnio dodatek poświę
cony handlowi zagranicznemu europejskich 
krajów socjalistycznych. Dodatki takie ukazują 
się nie po raz pierwszy (ostatni raz dwa lata 
temu), gdyż redakcja uważa, że wspólnota 
ustrojowa krajów RWPG nie stwarza automa
tyzmu w działaniu założeń integracyjnych i że 
w związku z tym konieczne jest lepsze pozna
nie potrzeb i możliwości poszczególnych kra
jów, a przede wszystkim pełniejsza informacja 
o istniejącym potencjale produkcyjnym, możli
wościach handlowych i specjalizacyjnych na
szych RWPG-owskich partnerów. Temu celowi 
służyć jwłaśnie mają omawiane dodatki.

W krótkim przeglądzie nie sposób omówić 
wszystkich zawartych w ‘dodatku publikacji. 
Skupimy się więc na dwóch artykułach wio
dących, sygnalizując, że prócz tego dodatek za
wiera omówienie handlu zagranicznego wszyst
kich europejskich krajów socjalistycznych (po
za Albanią) oraz wywiady z radcami handlo
wymi naszych ambasad w tych krajach.

Zamiast artykułu wstępnego redakcja umieś
ciła wywiad z wiceministrem HZ — M. Dmo
chowskim. Wiceminister podkreślił, że nasze 
obroty z krajami członkowskimi RWPG mają 
szczególny charakter. Zawarcie umów handlo
wych poprzedzone bowiem zostało konsultacjami 
między Organami planowania, dotyczącymi po
trzeb poszczególnych krajów, wynikających z 
ich programów wzrostu gospodarczego. Jeżeli 
chodzi o nasz eksport w ciągu najbliższych dwóch 
lat, to charakteryzować go będzie wzrost do
staw wyrobów gotowych zarówno o charakte
rze inwestycyjnym, jak i konsumpcyjnym, przy 
malejącym nieco udziale eksportu artykułów 
rolno-spożywczych i surowców. Na rynku

RWPG istnieje rosnące zapotrzebowanie na na
sze towary przemysłowe. Zdyskontowanie tego 
zapotrzebowania w handlu zagranicznym wy
maga jednak pólepszania jakości i poziomu 
technicznego nasżej produkcji. Prócz tego ko
nieczne jeśt poszerzenie i pogłębienie propa
gandy i reklamy oraz dokładniejsze poznanie 
możliwości i pptrzeb naszych 'partnerów, bie
żące zapoznawanie się z ich najnowszymi osią
gnięciami technicznymi.

O ile obroty handlowe z krajami RWPG wy
kazują szybki wzrost, a zawarte umowy za
pewniają w zasadzie wykonanie zadań handlu 
zagranicznego na najbliższe lata, o tyle udział 
w tych obrotach produkcji objętej specjaliza
cją jest ciągle jeszcze dość nikły. Chodzi tu 
oczywiście o specjalizację sensu stricto, a nie 
o tradycyjną wymianę niektórych maszyn lub 
grup maszyn, choć ta'tradycja jest też wyra
zem jakiejś specjalizacji. Na ostatniej Sesji 
Rady RWPG w lutym br. zalecono zawieranie 
dwustronnych porozumień specjalizacyjnych, 
jako — na obecnym etapie — skuteczniejszych 
i łatwiejszych' od porozumień wielostronnych.

Chcemy również zwrócić uwagę na artykuł 
St. Brzózki pt. „Handel Polski z krajami 
RWPG”. Autor zwraca uwagę na szereg poten
cjalnych korzyści tkwiących w tym handlu, nie 
zawsze jeszcze w pełni wykorzystywanych. Po
mijając już takie oczywiste fakty, jak jedność 
ustrojowa czy bliskość położenia geograficzne
go, dostrzec można różne możliwości analizując 
dotychczasowy stan obrotów.' Tak na przykład 
zarówno Polska, jak i inne kraje demokracji 
ludowej mają stosunkowo niski udział we wza
jemnych obrotach towarów grupy IV (kon
sumpcyjne pochodzenia przemysłowego), znacz
nie niższy Od wysoko rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych. Świadczy to o próbach pokry
wania potrzeb rynków wewnętrznych własną 
produkcją. Musi to zubażać rynek krajowy oraz 
skłaniać do podejmowania ■ produkcji bardzo 
szerokiego asortymentu towarów, co nie zawsze 
jest uzasadnione ekonomicznie. Jeżeli chodzi 
o eksport inwestycyjny z naszego kraju, to do-

■ minują-w nim tabor kolejowy, statki i kom
pletne obiekty. Nie jest to układ najkorzyst
niejszy i dlatego autor postuluje zwiększenie 
udziału maszyn indywidualnych, urządzeń elek

tronicznych, sprzętu elektrotechnicznego itp.
Pewne możliwości kryją się również w uspraw
nieniu rozliczeń między, poszczególnymi -kraja
mi. Bilateralne umowy handlowe, nie przewi
dujące wielostronnych rozliczeń niejednokrot
nie hamują wzrost obrotów. Duże nadzieje wią- 
że się tu na przyszłość z działalnością Między
narodowego Banku Współpracy Gospodarczej. 
Wreszcie autor zwraca uwagę na brak rekla
my, pisząc, że łatwiej spotkać reklamy naszych 
towarów w Ameryce Łacińskiej czy w Afryce 
niż w Budapeszcie lub Moskwie.

Dwa tygodnie temu omawialiśmy artykuł 
prof. Rajkiewicza dotyczący zatrudnienia w 
usługach. Obecnie „TYGODNIK DEMOKRA
TYCZNY” zamieścił drugą publikację z tego 
cyklu, pióra prof. Zofii Moreckiej pt. „Znacze
nie usług nieprodukcyjnych”. Prof. Morecka 
podkreśla, że usługi nieprodukcyjne zapewniają 
prawidłowe funkcjonowanie społeczeństwa, 
spełniając podwójną rolę — konsumpcyjną 
i produkcyjną. Zakres i charakter tych usług 
jest swoistym miernikiem osiągniętego stopnia 
rozwoju gospodarczego i dobrobytu. Większość 
tych usług zaspokaja potrzeby wyższego rzędu, 
pojawiające się po zospokojeniu potrzeb ele
mentarnych przez dobra konsumpcyjne. Usługi 
nieprodukcyjne dla ludności zaspokajają naj
rozmaitsze potrzeby człowieka i ich wartość 
społeczna jest bezsporna, choć niezwykle trud
no wymierna. Niemniej jednak trzeba przyznać, 
że sfera tych usług stanowi samodzielne i rów
noległe do produkcji materialnej źródło dobro
bytu społeczeństwa, nie można jej więc trak
tować jako „u t r z y m a n k i... ż y j ą c e j 
kosztem pracowników sfery pro
dukcyjnej”. Równie istotną rolę spełniają 
usługi obsługujące sferę produkcji. Najogólniej 
mówiąc polega ona na zwiększaniu sił wy
twórczych społeczeństwa, zarówno przez two
rzenie kwalifikacji tak ważnego czynnika pro
dukcji jakim jest człowiek, jak i przez two
rzenie naukowvch podstaw rozwoju techniki 
i technologii. W konkluzji autorka stwierdza, 
że nie można usług nieprodukcyjnych trakto
wać jako sfery odgrywającej drugorzędną rolę 
w podziale pracy społecznej.

S.C.

Odpady — wartościowy 
surowiec

W Brzegu w woj. opolskim miej
scowa garbarnia opracowała sposób 
wykorzystania odpadów. Polega on 
na specjalnej metodzie łączenia 
obróbki mechanicznej z chemiczną, 
a m. in. na natłuszczaniu i "szlifo
waniu odpadów. Tak spreparowane 
odpady nie ustępują standardowej 
skórze i nadają się do produkcji wy
robów galanteryjnych. (Przegląd Te
chniczny 12/66).

Górnicy pod pneumatykiem
Pneumatyczne powłoki, tworzące 

tanie, łatwo przenośne pomieszcze
nia odizolowane od wiatru i deszczu, 
zainteresowały ostatnio ' górników. 
Jednym z najbardzej rzucających 
się w oczy akcentów wystawy no
wych technologii czynnej obecnie w 
Katowicach jest wielka hala, wy
konana z nadmuchanego plastiku. 
Wielosegmentowa powłoka pneuma
tyczna została wykonana przez Za
kład Badań i Doświadczeń Budow
nictwa Węglowego Katowice. Pneu
matyczny budynek o wymiarach 
20 x 40 x 10 m, skonstruowany jest 
ze stylonu, powlekanego polichlor- . 
kiem winylu, waży niecałe dwie to
ny i pokrywa powierzchnię 714 ni'. 
Pneumatyczna hala będzie bardzo 
przydatna dla różnych prac wyko
nywanych przez przedsiębiorstwa 
górnicze na powierzchni ziemi.

(BNT-PAP)

Wyroby gipsowe odporne 
na wodę

Główną przyczyną niewielkiego do
tychczas zastosowania gipsu w bu
downictwie jest jego mała odporność 
na działanie wody. Znane sposoby 
uodporniania gipsu na nasiąkanie wo
dą nie dają zadowalających wyni
ków. Dlitego tym ciekawszy wyda- 
je się sposób uodporniania gipsu na 
wodę, który zgłosili: inż. J. Pomir- 
ski, inż. M. Szafiański i mgr M. Ry- 
chcik z (Mazowieckich Zakładów 
Chemicznych w Pruszkowie. Istota 
wynalazku polega na dodawaniu do 
masy zarobowej 2—10 proc, (w sto

sunku ciężarowym) 7 wysokowrzących 
produktów destylacji ropy naftowej, 
np. mazutu. Sposób ten umożliwia 
otrzymywanie wyrobów gipsowych — • 
praktycznie rzecz biorąc — nie na
siąkających wodą i o wytrzymałości 
na ściskanie nie mniejszej od wy
trzymałości znanych wyrobów gipso
wych w stanie suchym.

Mazut' do masy zarobowej gipsu 
można wprowadzać w zwykłej posta
ci handlowej, ą nie jako emulsję, co 
stanowi znaczne uproszczenie proce
su. Szczególnie korzystnie. wyniki 
można Otrzymać jeśli do masy zaro
bowej gipsu bezwodnego i mazutu 
lub oleju cylindrowego dodamy rów
nież 0,2—3 proc, (ciężarowo) siarcza
nu jakiegoś metalu, lub metalu ziem 
alkalicznych, np. siarczanu sodoweJ 
go. („Przegląd opatentowanych roz
wiązań technicznych o szerokim za
stosowaniu” nr 11/65).

Nowy sposób wywoływania 
deszczu

Władze miejskie dotkniętego klęską 
braku wody Nowego Jorkii podjęły 
decyzję zapoznania się z nową me
todą wywoływania deszczu opracowa
ną przez Ośrodek Techniczny w Cle- 
veland. Pomysł polega na przepusz
czaniu prądu stałego o napięciu 
50 000 V, powodującego przepięcie, 
przez nieizolowany drut dł. 180 m i 
średnicy 0,25- mm. Stwarza to koronę, 
która teoretycznie powinna spowo
dować padanie deszczu z chmur. Do
świadczenia przeprowadzone przez 
dwie firmy w Escondito, Calif., po- 
twicrdzfły tę teorię. Woda padała- na 
pole codziennie w czasie włączania 
prądu i przestawała padać w nocy 
po wyłączeniu. Nowy Jork wysłał ze
spół rzeczoznawców do obserwacji.. 
(Chemik 11—12(65).

„Podatek** na elektromózgi
Elektrotechniczna technika oblicze

niowa znajduje entuzjastów nie tyl
ko wśród naukowców czy ekonomi
stów, lecz budzi także wielkie zrozu
mienie społeczne. Znajduje to m. in. 
wvraz w opiece i pomnev. jaka 
świadczą władze wojewódzkie nowo 
pnwsfalvm lub będącym w stadium 
organizacji, usługowym ośrodkom 
maszvn matematycznych. W Gdańsku 
np. fabryki podjęły uchwałę obcią
żenia swego funduszu inwestvcy.inpeo 
1-prnc. Mpodatkiem^na rzecz utwo
rzenia wspólnego ośrodka obliczenio
wego, którv świadczyć hedzie usługi ■ 
dla przedsiębiorstw Trójmiasta.

(BNT — PAP)

A
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Poważne opóźnienia występują też 
w rozliczaniu kierowników- budów z 
pobranych materiałów, a z powodu 
pobierania nadmiernych ilości ma
teriałów nie ponoszą oni z reguły 
odpowiedzialności.

Gospodarka zapasami jest więc 
jednym z bardziej zaniedbanych 
ogniw działalności budownictwa.

(grg)

DOSTAWY OBOWIĄZKOWE 
WYMAGAJĄ KOREKTY

Pomimo że dostawy obowiązkowe 
żywca wieprzowego, w latach -1960— 
1965 nie zostały zwiększone,..tQ . jed
nak ich wymiar wzrósł o'! Ok.1'60'tys. 
ton ,rocznie. Nastąpiło, to w , wyni- 
ku korekt w klasyfikacji gruntów, 
w areale* gospodarstw.'Itpii-  ̂-iń

Przegląd wymiaru dostaw obo
wiązkowych żywca wieprzowego 
wskazuje, że stosunkowo silniej ob
ciążone są nimi gospodarstwa na 
gorszych glebach (V i VI klasy). 
Okazuje się bowiem, że w gospodar
stwach na tego typu glebach dosta
wy obowiązkowe pochłaniają ok. 60 
proc, globalnej produkcji żywca. W 
gospodarstwach na glebach wyż
szych klas dostawy obowiązkowe 
pochłaniają natomiast tylko ok. 45 
proc, globalnej produkcji żywca.

Oczywiście odsetki te są różne w 
różnych gospodarstwach w zależnoś
ci głównie od intensyfikacji hodow
li trzody. O stopniu tej intensyfi
kacji w. znacznej mierze decyduje 
jednak urodzajność gleb, a więc 
i zasoby pasz. Różnice w obciąże
niu dostawami wydają się więc zbyt 
duże i zasługują na bliższą analizę.

(grg)

NIEKORZYSTNA 
SYTUACJA FINANSOWA 
BUDOWNICTWA

Ostatnie analizy wskazują, że w 
roku ubiegłym sytuacja finansowa 
budownictwa nie kształtowała się 
korzystnie. Nadmierny wzrost zapa
sów, zaniedbania w rozliczaniu ro
bót i przekroczenia planowanych 
kosztów budowy sprawiły, że wzro
sły znacznie kredyty bankowe dla 
przedsiębiorstw budowlano-montażo
wych. Udział kredytów bankowych 
w finansowaniu środków obroto
wych wzrósł z 36 proc, na początku 
r. ub. do ok. 40 proc, pod koniec 
roku.

Oznacza to, że ubiegłoroczny brak 
wzrostu zobowiązań przedsiębiorstw 
budowlanych wobec dostawców 
oparty był na pomocy kredytowej 
banku, a nie na poprawie gospodar
ki, wzroście dochodów i dyscypliny 
rozliczeń budów.

Znaczny wpływ na niekorzystne 
wyniki finansowe budownictwa wy
wiera, jak się okazuje, system pla
nowania akumulacji, ewidencji, kosz
tów i premiowania personelu kie
rowniczego. Dla zapewnienia sobie 
premii w I, 11 i III kwartale nie 
rozlicza on całości ponoszonych 
kosztów i wykazuje w ten sposób 
lepsze wyniki ekonomiczne. Na tej 
podstawie planowana jest akumula
cja na rok następny, co sprawia, 
że z chwilą gdy podliczone zostają 
koszty IV kwartału okazuje się ona 
zupełnie nierealna. . Zniechęca to 
wiele przedsiębiorstw do wysiłków 
zmierzających do poprawy gospoda
rowania i skłania do dalszego zani
żania rozliczeń kwartalnych; . .

Zasady premiowania i rozliczeń 
budownictwa wymagają więc rów
nież istotnych zmian.

. (grg)

REMONTY
ZBYT KAPITALNE

utrzymania urządzeń w stanie na
leżytej sprawności.

Okazuje się jednak, że wraz ze 
wzrostem nakładów na kapitalne re
monty mnożą się sygnały o niezbyt 
racjonalnym ich wykorzystaniu. 
Koszty remontów przekraczają nie
kiedy koszt nowych urządzeń i to 
takich, które są do nabycia w kra
ju. Niezbędne wydaje się więc-wy
datne wzmocnienie kontroli banku 
1 zjednoczeń nad polityką remonto
wą przedsiębiorstw oraz przeanali
zowanie czynników skłaniających je 
do nieracjonalnych decyzji.

(grg)

KONCENTRACJA
CZY JEDNOSTRONNOŚĆ

Nakłady inwestycyjne kółek rolni
czych od chwili utworzenia Fundu
szu Rozwoju Rolnictwa wyniosły 
już ok. 11,6 mld zł, w tym 3,1 mld 
zł w r. uh. Z ogólnej sumy nakła
dów ok. 9,7 mld zł przeznaczono na 
zakup traktorów i maszyn rolni
czych, ok. 1,2 mld na budowę za- 

> PASe5a,. mechanizacji, , a
na iiiiie Cele, tj.' zakup inwentarza 
żywego, bud,9jv,ę pbójr,;gnqjownJ,«w.Or„ 
dociągów, deszczowni itp. ok. 0,7 • 
mld pXixj . < m r — •'

Oznacza to, że ponad 90 proc, in
westycji kółek rolniczych, to nakła
dy na mechanizację. W ich wyniku 
na koniec r. ub. kółka dysponowa
ły ok. 45 tys. traktorów, 36 tys, 
agregatów omletowych, 26 tys. sno- 
powiązałek oraz 2,5 tys. szop na 
ciągniki i maszyny, 1 200 magazyna
mi na paliwo. Ponadto w budowie 
znajdowało się ok. 1 200 szop na 
maszyny i 462 magazyny na pali
wo.

W świetle tych danych godne roz
ważenia wydaje się, czy koncentra
cja wydatków w kółkach, na ma
szyny i ciągniki oraz zaplecze me
chanizacji nie następuje kosztem 
nie mniej ważnej działalności na in
nych odcinkach. Chodzi . zwłaszcza 
o urządzenia nawadniające oraz 
przechowalnie warzyw i owoców, 
których brak bardzo odczuwa nasza 
gospodarka rolna. (grg)

SYSTEM ROZDZIAŁU 
OPÓŹNIA BUDOWNICTWO 
TERENOWE

W ostatnich latach rozdziałem ro
bót budowalnych pomiędzy przedsię
biorstwa budowalne zajmowały się 
rady narodowe. Wpłynęło to korzy
stnie na realizację inwestycji komu
nalnych, budownictwo mieszkaniowe 
i inwestycje przemysłu terenowego. 
Niekiedy prowadziło to jednak do 
trudności w pozyskaniu wykonaw
ców dla ważnych obiektów przemy
słu kluczowego.

W roku ubiegłym system rozdzia
łu. robót został zmieniony. Rozdział 
robót prowadzą zjednoczenia bu
downictwa. Ostatnie sygnały wska
zują, że odbija się to bardzo nie
korzystnie zwłaszcza na realizacji 
mniejszych obiektów gospodarki ko
munalnej. Ponownie zaczynają po
głębiać się i tak duże zazwyczaj 
opóźnienia w budowie szpitali, szkół 
i zakładów przemysłu terenowego. 
Plan bundownictwa mieszkaniowego 
wykonano w 1965 r. tylko w 96 
proc., licząc w m' powierzchni mie
szkaniowej, podczas gdy w 1954 r. 
był on wykonany w 99 proc. Plan 
oddawania do użytku urządzeń so- 
cjalno-kulturalnych i usługowych 
rad narodowych wykonano w 76 
proc, (w 1964 r. w 84 proc.).

Niezbędne' wydaje śię więc chyba 
podjęcie prac nad wprowadzeniem 
dwóch systemów rozdziału robót w 
zależności od typu przedsiębiorstw 
i rodzaju budowy lub przygotowa
nie innvch środków zaradczych. Oka
zuje się bowiem, że w pierwszej 
kolejności budowane są obiekty ła
twiejsze do wykonania, dające wyż
sze dochody przedsiębiorstwom bu
dowlanym. Rosną natomiast koszty 
budownictwa terenowego wraz ze 
wspomnianymi opóźnieniami w wy
konawstwie.

(grg)

30
lat
„BATOREGO”
30 lat temu— 21 kwietnia 1936 

roku. flagowy statek Polskiej Ma
rynarki .Handlowej „Batory” . ypz- 
począł gwój. (jzięyjiezy. rejs; Trasa 
wycieczĄ; „Szląjtięm Południa” pro
wadziła z Triestu’poprzez Dubrow
nik, Barcelonę, Casablankę, Made- 
rę,, Lizbonę i Londyn do Gdyni, 
dokąd statek zawinął 11 maja 
1936 r.

W historii światowej żeglugi 
morskiej niewiele jest chyba stat
ków pasażerskich, które mogłyby 
wykazać się tak pracowitą, bogatą, 
piękną, a zarazem bohaterską kartą 
służby-— jak nasz „Batory”. Zbu
dowany w kwietniu 1936 r. we 
włoskiej stoczni w Monfalcone 
„Batory” wraz z „Piłsudskim" (za
topionym jesienią 1939 r. na A- 
tlantyku), utrzymywał regularną 
komunikację pasażęrsko-towarową 
na linii Gdynia—New York.

Już te pierwsze lata zyskały „Ba
toremu” tysiące przyjaciół i za
gorzałych zwolenników w Polsce i 
zagranicą. Dość zaznaczyć, że każ
de zawinięcie „Batorego” do Ko
penhagi i New Yorku — groma
dziło tysiące osób: Polaków, Skan
dynawów, Amerykanów.

Wojna kładzie kres tej tak po
myślnie zapoczątkowanej i owoc
nie rozwijającej się służbie.

Gdy w końcu sierpnia 1939 r. 
„Batory” opuścił Gdynię udając się 
w normalny rejs do Ameryki Pół
nocnej, nikt nie przypuszczał, że 
żegna on Kraj na wiele lat.

W listopadzie 1939 r. „Batory” 
zawija do Glasgow (W. Brytania). 
Tam zostaje przebudowany na tran
sportowiec wojskowy i wchodzi do 
służby War Transport Administra- 
tion.

Okres tej chlubnej służby upa
miętniła honorowa plakieta umiesz
czona w hallu reprezentacyjnym 
statku.

M/s „Batory" brał udział w na
stępujących operacjach wojennych: 

kwiecień 1940 r. — lądowanie 
wojsk w Norwegii

maj 1940 r. — ewakuacja wojsk 
z Norwegii i Francji,

czerwiec 1940 r. — ewakuacja z 
Francji'do Anglii,'

październik 1942 r. — lądowanie 
wojsk w Płn. Afryce,

lipiec 1943 r. — lądowanie wojsk 
na Sycylii

sierpień 1944 r. — lądowanie 
wojsk w Południowej Francji.

Rzecz jasna nie wyczerpują one 
całej epopei wojennej „Batorego”. 
M.in. w trakcie swej służby w si
łach alianckich na morzu, • „Bato
ry" — przewiózł do Kanady i 
Australii 800 angielskich dzieci 
ewakuowanych z W. Brytanii, a w 
grudniu 1940 r. do Kanady Skarbiec 
Banku Angielskiego — 40 min fun
tów w zlocie.

W inwazji aliantów na południo
we wybrzeże Francji „Batory” był 
flagowym okrętem gen. de Lattre 
de Tassigny — głównodowodzącego 
sił francuskich. Odznaczył się wów
czas m.in. ofiarną akcją uratowa
nia kilkudziesięciu ciężko rannvrh 
żołnierzy francuskich. W końcowej 
fazie wojny przewoził wojsko przez 
Kanał La Manche.

Mimo udziału w licznych kon
wojach i desantach i mimo zaanga
żowania bezpośredniego w bitwach 
morskich „Batory" zawsze w»cho- 
dził z tych operacji szczęśliwie. O 
statku utarła się opinia szczęśliw
ca. Kapitanowie innych statków u- 
biegali się o udział w konwojach 
razem z „Batorym" uważając że 
ten „lucky ship” uchroni ich od 
niebezpieczeństwa.

Na tym kończy się rozdział wo
jennej służby „Batorego”.

Gruntownie odnowiony i przebu
dowany w Stoczni w Antwerpii, a 
następnie w stoczni polskiej, wios
ną 1947 r. „Batory” wznawia regu
larną komunikację pasażerską i 
towarową między Gdynią i Nowym 
Jorkiem.

'Niestety polityka dyskryńninacyj- 
na i różnego rodzaju szykany sto
sowane w latach 1949—50 przez 
władze amerykański przy każdym 
jego zawinięciu. do New York zmu
siły władze polskie do wycofania 
„Batorego” z jego tradycyjnej linii 
transatlantyckiej.

Po częściowym przystosowaniu 
statku do podróży w klimacie tro
pikalnym, został on skierowany na 
linię indyjsko-pakistańską, którą 
zainaugurował 18 lipca 1951 r.

Na linii tej „Batory” obsługiwał 
porty Southampton, Gibraltar, 
Malta, port Said, Aden, Bombay i 
Karachi.

Ponieważ linia ta z różnych 
względów nie była rentowna, a dla 
statku i jego załogi bardzo uciążli
wa, gdy nastało częściowe odpręże
nie polityczne „Batory” został wy
cofany z tej linii i po gruntownym 
remoncie — skierowany ponownie 
na szlak północno-amerykański tym 
razem jednak z portem docelowym 
Montreal w Kanadzie.

Po dziś dzień pływa na tym 
szlaku odbywając 10 okrężnych rej
sów transatlantyckich rocznie. W 
okresie zimowym, kiedy to warun
ki klimatyczne (zamarzanie rzeki 
św. Wawrzyńca) nie pozwalają na

zawijanie do portów kanadyjskich, 
„Batory” odbywa rejsy wycieczko
we na Wyspy Kanaryjskie i Ma- 
derę oraz na Morze Karaibskie.

„Batory” słynie doskonałą, kuch
nią, dobrą obsługą i miłą atmosfe
rą. Dowodem popularności, jaką so
bie zyskał wśród pasażerów róż
nych narodowości jest chociażby 
fakt, że przeszło 100 pasażerów ko
rzystało z usług „Batorego” więcej 
niż dwukrotnie. A kilkudziesięciu 
pasażerów, głównie Anglików, Duń.-. 
czyków i Szwedów, brało udział w 
rejsach wycieczkowych i trans
atlantyckich „Batorego” 5, 6 a na
wet 9 razy.

i
Bilans eksploatacyjny „Batorego” 

w okresie ostatnich 9 lat służby 
na linii kanadyjskiej i w rejsach 
wycieczkowych wyraża się ilością 
ponad 110 tys. przewiezionych pasa
żerów i ponad 50 tys. ton ładunków. 
Zaś ogólny bilans przewozowy „Ba
torego” . w okresie jego 30-letniej 
służby na morzu zamyka się ilością 
ok. 200 okrężnych rejsów trans
atlantyckich, ponad ćwierć miliona 
pasażerów, nie licząc przewozów 
transportu wojska dokonywanych 
w latach wojny i w pierwszym 
okresie po jej zakończeniu.

TADEUSZ DZIEKONSKI

Wiadomo, źe gospodarka nasza 
przez szereg lat odczuwała duże 
braki środków na remonty ma
szyn, urządzeń i budynków. Dlate
go teź w ostatnich latach- wykorzy
stywane było wiele dodatkowych 
środków na sfinansowanie, ponadpla
nowych nakładów na remont»

W ich -wyniku w r. ub. nakłady 
na remonty kapitalne wzrosły nie 
Jak planowano o 5,5 proc., ale o 
13,5 próc. (z 18 do 20,4 mld zł). Ko
misja Planowania podwyższyła bo
wiem szacunek nakładów , na kapi
talne remonty ó ,0,5 mld Mi a -Mi
nisterstwo Finansów : przyznało 
przedsiębiorstwom.. dodatkowe kre
dyty (ok. i , mld zł), niezbędne dla
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